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W s p ó łp ra c a  naukowców z robotni
PR ZY  A kad em ii G ó rn iczo -H u tn i­

czej w  K rako w ie  ożyw ioną dzia­
ła lność ro z w ija  K o m ite t W spó łp ra ­
cy N aukow ców  z R obo tn ikam i, k tó ­
ry  zasięgiem sw ym  ob e jm u je  te ren  
w o je w ó d z tw : k rakow sk iego , s ta li-  
nogrodzkiego, k ie leck iego  i  rzeszo­
wskiego. Chcąc k ró tk o  scha rak te ­
ryzow ać dzia ła lność K o m ite tu , n a le ­
ży zw róc ić  uw agę na je j dw a zasa­
dnicze k ie ru n k i:  na in ic jo w a n ie , 
rozszerzanie i  pog łęb ian ie  w s p ó ł­
p ra cy  m iędzy ro b o tn ik a m i a p ra ­
c o w n ik a m i n a u k o w y m i A G H  za po ­
mocą bądź in d y w id u a ln y c h  k o n ta ­
k tó w , bądź w  oparc iu  o rea lizac ję  
zaw ie ranych  um ów  m iędzy poszcze­
g ó ln ym i ka te d ra m i czy też zespoła­
m i ka te d r a przem ysłem . P rzyp a ­
trz m y  się te j w spó łp racy  z b liska .

O P IE K A  N A D  
R A C J O N A L IZ A T O R A M I

P R A K T Y C Z N Ą  stronę p ro b le ­
m u z ilu s tru je  p rzyk ła d , w z ię ­

ty  z życia Jana Jasińskiego. Będąc 
w y k w a lif ik o w a n y m  ślusarzem  m a­
szynow ym , b y ł on zm uszony na 
sku te k  is tn ie ją cych  w  okresie  przed 
w o je n n ym  w a ru n k ó w  tru d n ić  się 
pracą... wozaka w  ko p a ln i „Z b y ­
szek“ . Po p rze ło m o w ym  ro k u  1945 
rozpoczął pracę w  Ż up ie  S olne j w  
W ie liczce. Z as łyn ą ł tu  w k ró tc e  ja ko  
czo łow y rac jo n a liza to r. K ilk a  ob­
m yś lanych  przez niego p ro je k tó w , 
m a jących  na ce lu  usp raw n ie n ie  
p racy  i rozw iązan ie  trudn ośc i p ro ­
d u kcy jn ych , zosta ło p ra k tyczn ie  za­
stosowanych. Jas ińsk i p ra cow a ł z 
ko le i nad skons truow an iem  w łasne ­
go p ro je k tu  w iró w k i o ru ch u  c iąg­
ły m . M ia ła  ona zastąpić dotychczas 
używ aną w  Ż up ie  S o lne j, a m ało 
w y d a jn ą  w iró w k ę  W estona, o ru ch u  
p rze ryw a n ym . A le  tu  Jan Jas ińsk i 
n a po tka ł na poważne trudnośc i. A l ­
bow iem  w iró w k a  jego p ro je k tu  
m ia ła  pewną k o n s tru k c y jn ą  wadę 
(nieważne są tu  szczegóły tech n i­
czne), k tó ra  d y s k w a lif ik o w a ła  ją , 
je ś li chodzi o zastosowanie w  p ro ­
cesie p ro d u k c y jn y m . N iezrażonem u 
niepow odzeniem  Jas ińsk iem u p rz y ­
szedł z pomocą gab inet techn iczny 
O kręgow e j R ady Z w ią z k ó w  Z a w o ­
dow ych  w  K ra k o w ie , k ie ru ją c  jego 
p ro je k t  ra c jo n a liz a to rs k i do K o m i­
te tu  W spó łp racy N aukow ców  z R o­
b o tn ik a m i o rz y  A G H . Za pośred­
n ic tw e m  K o m ite tu  p ro f. D om asie- 
w icz  p rze p ro w ad z ił analizę d y n a m i­
czną w iró w k i Jasińskiego, w y k r y ł 
w  n ie j b łąd  k o n s tru k c y jn y , po usu­
n ię c iu  k tó rego  zostanie ona zasto­
sowana n ie  ty lk o  w  przem yśle so l­
nym , ale także w  cuk ro w n iczym  i  
w  innych . R ezu lta tem  in d y w id u a l­
nego zetkn ięc ia  się pro fesora  z ro ­
b o tn ik ie m  .  rac jon a liza to re m  by ło  
osiągnięcie poważnego e fe k tu  gos­
podarczego. W ydajność bow iem  w i­
ró w k i Westona w yra ża  się liczbą 
2.300 kg./godz., a w iró w k i Jas iń ­
skiego —  liczbą 4.750 kg./godz.
2 w iró w k i W estona o b ^ g iw a ć  m u ­
si 3 -eh ludz i, 2 w iró w k i Jasińskiego 
1 cz łow iek.

P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m ożna m n o ­
żyć w ięce j.

Do K o m ite tu  W spółpracy N a u k o ­
w ców  z R o b o tn ika m i p rz y  A G H

kie row ane  są now e p ro je k ty  ra c jo ­
na liza to rsk ie , ca łkow ic ie  w zg lędn ie  
częściowo opracowane, bądź przez, 
gab inet techn iczny  O RZZ, ja k  to 
m ia ło  m ie jsce w  w yp a d k u  dopiero 
co op isanym  — bądź przez k ie ro ­
w n ic tw o  zakładu przemysłowego, 
w zg lędn ie  przez p rzyzak ładow e  k lu ­
by  rac jon a liza to rsk ie . Zdarza się 
rów n ież  często —  i  n ie  są to  ju ż  
dziś ja k ieś  sporadyczne w yp a d k i, 
—  że ro b o tn ic y  -  ra c jo n a liza to rzy  
zgłaszają w  K o m ite c ie  in d y w id u a l­
n ie  w łasne pom ysły , w zg lędn ie  p ro ­
je k ty .

C h a ra k te rys tyczną  je s t rzeczą, że 
k rzyw a , obraził jąca ilość zgłasza­
nych uspraw nień, wzrasta w yraźn ie  
w  osta tn im  k w a rta le  każdego ro ­
ku. Czym należy to  z jaw isko  tłu m a ­
czyć? Otóż zobow iązania p rz e d te r­
m inow ego w yko n a n ia  p la n ó w  gos­
podarczych, ja k ie  p o de jm u ją  załog i 
robotn icze, są m iędzy in n y m i m oc­
nym  bodźcem d la  p ra c o w n ik ó w  do 
obm yślan ia  i  stosowania now ych  
p ro je k tó w  rac jon a liza to rsk ich , no ­
w ych , n ie zw yk le  n ieraz cennych us 
p ra w n ień , k tó re  przysp ieszają w y ­
konan ie rocznych p lanów , a k tó re  
w ym a ga ją  n ie je d n o k ro tn ie  uzu p e ł­
n ien ia , po p ra w ”  w zg lędn ie  c a łk o w i­
tego op racow an ia  ze s tro n y  w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  fachow ców . S k ie ro ­
wane w zg lędn ie  zgłoszone do K o ­
m ite tu  W spó łp racy N auko w ców  z 
ro b o tn ik a m i p ro je k ty  i  pom ys ły  ra ­
c jo n a liza to rsk ie  są analizow ane i 
op in iow ane zarów no z p u n k tu  w i­
dzenia w ym o gó w  te o rii, ja k  i  p ra k ­
tyczne j użyteczności przez p ro feso­
rów , asystentów  a nawfet s tuden tów  
zorganizowanych w  kołach nauko­
w ych  A G H . W  ub. ro k u  p rze a n a li­

zowano i  zaop in iow ano 208 zgłoszo­
nych p ro je k tó w . K o m ite t o rgan izu je  
rów n ież  kon su lta c je  ro b o tn ik ó w  z 
naukow cam i (w  ub. ro k u  472). To 
in d y w id u a ln e  ze tkn ięc ie  się p raco­
w n ik a  naukow ego A G H  z ro b o tn i­
k iem  ma na celu om ów ien ie  i  p rze ­
dysku tow a n ie  zgłaszanego pom ysłu  
czy też częściowo lu b  ca łkow ic ie  o - 
pracow anego p ro je k tu  ra c jo n a liza ­
torskiego. R o b o tn ik  uzupe łn ia  w  ten 
sposób w łasne w iadom ości te o re ty ­
czne, uzysku je  konieczną pomoc 
p rzy  w y k o n a n iu  p la n ó w  i  w y k re ­
sów i  prżyspiesza ty m  sam ym  osta­
teczne opracow anie usp raw n ien ia .

O bok in d y w id u a ln y c h  k o n s u lta c ji 
inną fo rm ą  w spó łp racy  są o rg a n i­
zowane przez K o m ite t masowe 
s p o tk a n i^  p ra co w n ikó w  naukow ych  
i  s tuden tów  A G H  z ro b o tn ika m i. 
Treścią ty c h  spo tkań je s t w za jem na 
w ym ia n a  doświadczeń i  w iadom oś­
ci. P re legen tam i na zebraniach, k tó  
re od byw a ją  się aibo w  zakładach 
p rzem ysłow ych , albo w  gmachach 
A G H , są —- i  to trzeba po dkre ś lić  
—  n ie  ty lk o  p ra cow n icy  naukow i. 
Także w y b itn i ra c jon a liza to rzy  i 
p rzo do w n icy  p racy  .w ystępu ją  w  
cha rakterze pre legen tów  wobec au ­
d y to riu m , składającego się z praco­
w n ik ó w  nauko w ych  i  s tudentów  
A G H , dzie ląc się z n im i dośw iad­
czeniam i, ja k ie  uzyska li dz ięk i 
swej d łu g o le tn ie j p rak tyce , om a­
w ia ją c  zarów no w łasne osiągnięcia, 
ja k  i  trudn ośc i techniczne w  w y k o ­
n yw a n iu  pracy.

K orzyśc i, ja k ie  da ją  tego rodza ju  
in d y w id u a ln e  i  masowe spo tkan ia  
naukow ców  z ro b o tn ik a m i, są obu­
stronne. N auko w cy  zb ie ra ją  z w y ­
pow iedzi, pom ys łów  i  p ro je k tó w  ra ­

c jo na liza to rsk ich  boga ty  m a te ria ł, 
k tó ry  w  dużym  s topn iu  u ła tw ia  
o r ien to w an ie  się, w  ja k im  k ie ru n k u  
należy p row adzić  badania i  prace 
naukowe, aby nie  od ryw ać się od 
potrzeb i  zadań okreś lonych  gałęzi 
przem ysłu , ale ja k  n a jm o cn ie j się z 
n im i zespolić. R obotn icy natom iast 
poszerzają zakres w łasnych w iado­
mości teoretycznych, zapoznają się z 
na jnow szym i m etodam i pracy, k tó re  
z ko le i mogą stosować na teren ie w la  
snych zak ładów  celem osiągania co­
raz to lepszych w y n ik ó w  p ro d u k ­
cy jn ych . D a le j —  k o le k ty w n y  w y ­
s iłe k  rac jon a liza to ra  i p ra co w n ika  
naukowego w  przew aża jące j ilośc i 
w yp ad ków  daje w  sw ym  końcow ym  
efekcie  osiągnięcie n a tu ry  gospo­
darczej. Każde bow iem , spowodo­
w ane zastosowaniem  p ro je k tu  ra ­
c jona liza to rsk iego , usp raw n ien ie  
p racy  pozw a la  w  m n ie jszym  lu b  
w iększym  s topn iu  bądź na usun ię ­
cie trudnośc i p ro d u k c y jn y c h , bądź 
na zm echanizow anie u c ią ż liw ych  
robót, pozw ala ono także na lepsze 
w y  ko rzys tan ie  posiadanych u rzą ­
dzeń w zg lędn ie  zastąpienie ich  
in n y m i, ba rdz ie j w y d a jn y m i itp . 
Sum a ty c h  usp raw n ie ń  —  a w iem y, 
że ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i p rzyb ie ra  
obecnie w  s k a li k ra jo w e j cha ra k te r 
m asow y —  je s t pow ażnym  c z y n n i­
k iem  unowocześnienia te c h n ik i n a ­
szej p ro d u k c ji, sta je  się ty m  sam ym  
dźw ign ią  ro z w o ju  na rodow e j gos­
p o d a rk i i  n ieodzow nym  w a ru n k ie m  
przyspieszenia re a liz a c ji p lanów  
gospodarczych. Z  tych  w łaśn ie  
w zg lędów  roztaczanie ze s tro n y  na­
ukow ców  op ie k i nad rac jo n a liza to ra  
m i je s t z ja w isk ie m  ze wszech m ia r 
pożądanym .

W S P Ó ŁP R A C A  Z P R Z E M Y S Ł E M

r /  IL U S T R U JĘ  ją  p rzyk ład em .
^ F a b r y k a  S upertom asyny „B o -  

n a rk a “  w  K ra k o w ie  rozsiew a o lb ­
rzym ie  ilośc i p y łu  sodowego (1 to ­
nę na godzinę t j  ok. 15 g. sody na 
1 m sześć, spa lin  ju ż  po zastosowa­
n iu  f i l t r a  m echanicznego). D z ia ła ­
n ie  p y łu  jes t szkod liw e  d la  zd ro w ia  
oko liczn ych  m ieszkańców , a ponad­
to  soda, będąca cennym  surow cem  
d la  p rzem ysłu  chemicznego, u la tu -*  
je  w  pow ie trze , m a rn u ją c  się bez­
p o w ro tn ie . Pon iew aż zastosowanie 
e le k t ro - f i ł t ra  na po tyka ło  na t r u d ­
ności ( im p o rt, trudność o b s łu g i), 
inż. Jan G rzyw no w icz  , zaczął p ra ­
cować nad rozw iązan iem  p ro b le m u  
„w y c h w y c e n ia “  ze spa lin  ja k  n a j­
w iększe j ilo śc i sody. Zadanie to  je ­
dnak  okazało się z b y t tru d n e  d la  
jednego cz łow ieka. Rozw iązała je  
dop ie ro  pom yś ln ie  b rygada rac jo n a ­
liza to rska , w  sk ład  której- w esz li: 
—  inż. G rzyw no w icz , d y re k to r  Z a - 
w ro w s k i, J. Czaja —  naczelny in ż y ­
n ie r, to ka rz  —  F. K o t, ślusarze: J. 
C ichoń, W . F itk o w s k i, S. M igo, J. 
P ie ńko w sk i, J. S ie m ińsk i oraz z ra ­
m ie n ia  naukow ców : p ro f. R. A n d ­
rze je w sk i, —  k ie ro w n ik  k a te d ry  
gospodark i c ie p ln e j A G H  i  inż. K . 
M ik u ła  —  starszy asystent te j k a ­
ted ry . W  la bo ra to ria ch  A G H  prze ­
prow adzono w stępne badania, k tó ­
re  w yka za ły , że skon s tru ow any  no ­
w y  f i l t r  od rzu tow o  -  odś rod kow y  
przepuszcza ty lk o  0.7 g. sody na 1 
m. sześć, spa lin . Zastosowanie no ­
wego f i l t r a  je d y n ie  w  fab ryce  su­
pe rtom asyny  „B o n a rk a “  da ju ż  w  
s k a li rocznej w e d łu g  p rze p ro w a d zo .

(Dokończenie na s tr. 6) 1

RUBEN DARIO

D o R o
Jak mam dotrzeć do ciebie,- o ty W ielki Łowco, 
czy głosem B ib lii czy wersetem Walta Whitmana?
Prymitywny a współczesny, prosty a skomplikowany, 
co masz w sobie trochę Waszyngtona, a wiele z Nemroda, 
ty, który jesteś samymi Stanami. Zjednoczonymi, 
przyszłym najeźdźcą
Ameryki pierwobytnej, co w żyłach ma krew indiańską, 
gdzie się jeszcze modlą do Chrystusa, gdzie jeszcze mówią

po hiszpańsku!

Jesteś siimą pychą, wspaniały egzemplarzu twojej rasy: 
wykształcony i zręczny, przeciwstawiasz się Tołstojowi!
Kiełznając konie, mordując tygrysy 
to Aleksandrem jesteś, to Nabuchodonozorem!
(A jak powiadają szaleńcy naszych czasów 
jesteś profesorem energii!)

Wierzysz, że życie jest Pożarem, 
że postęp jest pociskiem, 
i że gdziekolwiek strzelisz swoją kulą 
w przyszłość wystrzelisz!

Nie!
Siany Zjednoczone są potężne i wielkie.
Gdy one się wstrząsną —  to trzęsienie ziemi 
przechodzi przez olbrzymie żebra całych Andów.
Gdy zawołasz, ryk słychać jakoby ryk lwa.
Już W iktor Hugo powiedział Grantowi: „Do was należą gwiazdy. 
(Zaledwie błyszczy wschodząc srebro Argentyny 
1 wznosi się biała gwiazda chilijska...) Jesteście bogaci.
Połączyliście kult Herkulesa z kultem Mammona,

Przełożył JAROSŁAW IW ASZKIEW ICZ

o s e v  e 1 t a*
J oświetlając drogę łatwego zwycięstwa 
Posąg wolności wznosi pochodnię w New-Yorku“ .

Lecz nasza Ameryka hoduje poetów 
od niepamiętnych czasów Netzahualcoyotla, 
na jej brzegu ślad został stopy wielkiego Bachusa, 
co nauczył nas niegdyś panicznego abecadła, 
ona się gwiazd radziła, znała Atlantydę, 
której imię Przekazał nam w swych słowach Plato, 
ona od najdawniejszych chwil swego żywota 
żyje światłem i ogniem, zapachem, miłością,
Ameryka wielkiego inki Moctezumy.
Ameryka pachnąca Krzysztofa Kolumba,
Ameryka katolicka. Ameryka hiszpańska,
Ameryka, w której m ówił szlachetny Guatemoc:
„M oje łoże nie jest różami usłane!“ —  ta Ameryka, 
która drży ud huraganów, a żyje miłością,
Ameryka ludzi o oczach mądrych a sercach barbarzyńskich —  prze­

cież żyje?
I  marzy. I  kocha, i drży, i  jest córą Słońca.
Ostrożnie z nią! Niech żyje Ameryka Łacińska!
Ona —  tysiące szczeniąt zrodzonych ze lwa hiszpańskiego!
Trzeba by było, Roosevelcie, być Bogiem samym, 
straszliwym Okiełznaczem i mocnym Myśliwym, 
aby nas zdzierżeć w waszych stalowych szponach.
Boś zliczył wszystko, jedno pominąłeś: Boga!

* )  R uben D a rio  (1867-1916) — w ie lk i poeta po łudniow o am erykańsk i. u i -o d -O  
n y  w  N icaragu a. W iersz  p o w y is zy  skierow any jes t do Teodora K oośevek*  
(1358-1919), p rezyd en ta  S tanów  Zjednoczonych w  la tach  1901-1909.
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Artur HUTNIKIEW ICZ

Z A P O M N IA N Y  R E A L IS T A
EP O K A  modernizmu je s t jednym 

z na jm n ie j znanych okresów w  
dziejach lite ra tu ry  po lskie j. S tw ier- 
dzenie tak ie  może się na pozór w y­
dawać paradoksalne, skoro się zwa­
ży nikłość dystansu czasowego, dzie­
lącego współczesność od la t sprzed 
1 w o jny św iatowej. Wszak ży ją  jesz. 
cze ludzie, k tó rzy  znali osobiście 
Przybyszewskiego, W yspiańskiego, 
Kasprow icza czy Żeromskiego, którzy 
niemal od początków śledzili rozwój 
jch twórczości, którzy są żywymi 
świadkami te j przecie niedawnej, a 
jednocześnie jakże odległej z wielu 
względów epoki. A  jednak, mimo 
■wszystko, lite ra tu ra  polskiej moder­
ny, to wciąż jeszcze w dużej mierze 
te rra  incognita.

Przyezyny z jaw iska są różnorakie. 
N iew ą tp liw ie  szybkie zdeaktualizo- 
wanic się pewnych idei, koncepcji ar. 
tystycznych, pewnych ustosunkowali 
się wobec św iata, którym  lite ra tu ra  
modernizmu chciała służyć, nie pozo­
stało bez wpływu na osłabienie zain­
teresowań. A le z naukowego punktu 
widzenia motyw ten me jes t zapew­
ne is to tny. Nauka w zasadzie nie 
szuka tematów specjalnie a tra k c y j­
nych czy aktualnych z jak iegoko l­
w iek względu, lecz szuka prawdy, 
usta la  fa k ty , stara się je  opisać, 
zważyć i ocenić. T y lko  bowiem prze., 
oranie wszystkich obszarów niezna­
nej dziedziny dać może rzeczową 
podstawę dla stworzenia syntezy i u- 
fetalerda naukowo przekonywującej 
i  sprawdzalnej h ie ra rch ii z jaw isk. 
Stąd tak często ludzie nauki podej­
m u ją  tzw. tem aty „niewdzięczne“ , wo 
bec których la ik  obojętnie «'zrusza 
ram ionam i dziwiąc się wścibstwu i  pa 
da n te rii badacza. N iem niej jednak 
ludzie nauki ulegają, i to dość czę- 

. . sto, pewnym sugestiom, urokom pew 
, nych. osobistości i  wydarzeń lite rac ­

kich. I wówczas zdarza się, że myśl 
badawcza ja k ie jś  generąeji uczonych, 
pociągnięta fascynującą siłą pew. 
nych zjaw isk, skupia się niemal w y­
łącznie wokół nich pozostawiając roz 
legie niekiedy obszary zatopione ca ł­
kow icie w mrokach niewiedzy. I  tak 
w łaśnie ma się rzecz ze stanem ba­
dań nad epoką polskiego neoroman- 
tyzm u.

Pewna grupa twórców, dz ia ła ją ­
cych na przełomie dwu wieków, g ru ­

pa stanowiąca tzw. Młodą Polskę w 
ścisłym znaczeniu, narzuciła  się ba­
daczom lite ra tu ry  nowością swego 
lite rackiego program u, ekscentrycz- 
nością jego sform ułowań, śmiałością, 
a niekiedy —  przyznajm y — głębią 
podejmowanej prob lem atyki, s iłą  
swych artystycznych uzdolnień, sku­
p ia jąc na sobie wyłącznie uwagę nau 
k i. Ta jednostronność spojrzenia czy 
zainteresowań spraw iła , że mapa M ło 
dej Polski, to w łaściw ie rozległe, 
n ietknięte stopą podróżnika białe 
płaszczyzny, wśród których tu  i ów. 
dzie rozkw ita ją  swojskie, b liskie 
nam, bardziej znane na ogół oazy 
wysp. Stan rzeczy je s t zatem z pun- 
tu widzenia potrzeb nauki stanowczo 
niezadowalający. Obracamy się w łaś­
ciw ie wciąż jeszcze w  kręgu 
podręcznikowych ogólników i komu­
nałów, powtarzam y sądy niespraw­
dzone, nasze syntezy m ają wartość 
hipotetyczną jedynie, je ś li nie p ro ­
blematyczną w ogóle. W ielkość — nie 
koniecznie może w każdym wypadku 
uzasadniona — reprezentatywnych 
twórców' epoki usunęła w cień pisa­
rzy  pomniejszych, którzy przecież 
swoją piśmienniczą produkcją kształ 
tow a lj oblicze lite rack ie  epoki, m ieli 
swych czytelników, w ype łn ia li za­
mówienie społeczne swoich czasów. 
Jeśli zaś zważyć, że w ich spuściźnie 
lite rack ie j napotkać można niejedno­
krotn ie  wartości szczególnie naszej 
epoce bliskie, że pisarze ci w obrębie 
lite ra tu ry  tam lych czasów reprezen­
tu ją  często ja k  gdyby d rug i n u rt, 
n u r t realizm u, to potrzeby spenetro­
wania owych nieznanych dziedzin u- 
zasadniać chyba n ie  trzeba. Jest to 
oczywista komeczność. Takie szersze 
i głebsze spojrzenie na lite ra tu rę  
przełomu dwu stiPezi jeś li ni? zmie­
n i całkowicie wyobrażenia naszego o 
zasadniczych tendencjach te j lite ra ­
tu ry , to w  każdym razie w wielu 
istotnych punktach zm odyfikuje 
i wzbogaci je j obraz.

A le  jes t to —  rzecz jasna —  pro­
gram  dla całego kolektywu badaczy. 
Zadaniem niniejszego a rtyku łu  jest 
jedynie przypomnienie pisarza, które 
go wydobyć z mroków niepamięci 
warto. 20 lipca br. minęła 36-ta rocz 
nica zgonu Tadeusza Jaroszyńskiego. 
Urodzony w r. 1863 w Wólce Do­
brzyńskie j, w ziemi siedleckiej, stu-

Studium o eposie irańskim
|  R A N  należy bezsprzecznie do
* k ra jów  o świetnej przeszłości

S o bogatej ¡kulturze. Panowanie
Aehemenidów, późnie.) zaś Sasard 
dów doprowadziło państwo do zna­
cznego rozkw itu . Inw’azja koczowni. 
czych Arabów w poi. V I I  w. po 
C hr. zahamowała dalszy rozwój na­
rodowy praw ie na 3 w ieki. W ckre- 
sie tym  nastąpiło jednak skupienie 
s ił twórczych i p i z; tworzenie obcych 
p ierw iastków  ku ltu ra lnych  przynie 
sionych przez islam. Po dojrzeniu 
tych procesów, Persja podniosła się 
w  nowej szacie irańskom uzu łm ąń. 
sk le j, nie ty lko  odzyskując swobodę 
i  przodujące stanowisko w dziedzi­
nie k u ltu ry  m uzułm ańskie j, ale tw o­
rząc własną bogatą lite ra tu rę , k tó ­
re j jednym  ze wspanialszych prze. 
jaw ów  je s t Ssaeh-name (Księga kró 
lewska).

Doceniając wartość tego pomnika 
lite rack iego , znakom ity o rien ta lis ta  
Tadeusz Kow alski, profesor U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego (zm arły  
w  1948 r . ) ,  za ją ł się nim i w rezu l­
tacie tego powstała praca, k tó ra  nie 
dawno ukazała się druk iem ').

Narodowy epos za jm uje w lite ra ­
turze  perskie j wyją tkow e stanowis­
ko, Obejm uje on dzieje tego narodu 
od czasów najdawniejszych do poł. 
V I ]  w. pa Chr., t j .  do podboju przez 
A rabów .

Opracowanie ninie jsze, sk łada ją ­
ce się z 2 tomów, je s t przeznaczone 
dla czyte ln ika polskiego i zaw iera 
systematyczne przedstaw ienie n,aj- l)

l )  Tadeusz K o w a ls k i, S tud ia  nad 
i ’ęcb -nam e. Tom  1 i l i  - P raca  K om is )i 
o ie n is iis ty e z n e l Polskie! A kad em ii U '  
m teletności. n r 39 1 40. K ra k ó w  1832, 1933. 
S U . 322. 1S7.

ważniejszych zagadnień związanych 
z osobą autora (F irdaoisiego), histo- 
r ią  powstania eposu, jego znaczenia 
na tle  epoki oraz opisem różnych 
stron życia perskiego.

Tom I składa się z 15 rozdziałów: 
wstęp, kompozycja S-dvh vame, idea 
królewska, wojna, łowy, biesiady, 
i boje. kobiety, w iedra i  wychowa­
nie, stosunki re lig ijn e , podkład f i lo ­
zoficzno,moralny, horyząnt geogra­
ficzny, T urcy w Szach, nawie, stosu­
nek do św iata arabskmgo, chrześci­
jaństwo, artystyczna wartość Szach 
name i resume francuskie. Tom I I  
przynosi szczegółowe streszczenie 
poematu. _

Głównym bohaterem eposu jest naród 
perski, reprezentowany przez kolejno 
zm ieniających się kró lów , świadczy
0 tym  zresztą ty tu ł K s i ę g a  
k r ó l e w s k a  ( Śząch-name). Zna­
czną część poematu w ypełn ia ją  op i­
sy woje? ) bitew, które prowadzi 
Iran  z Turanem , światem chrześci­
jańskim  — Bizancjum . Sporo m ie js­
ca za jm u ją  również scc-ny. m yśliw ­
skie oraz opis uczt i biesiad.

Dzieło Firćr.usoego, owoc 35-let 
n ie j pracy, stworzone w X w. po 
Chr., składa sie z 60.000 ewuw ier. 
szy. W idoczny w nim jest ogrom
1 u jaw n ia jąca  sie wo 'a ogara ęcia 
całości dziejów Iranu . Jest to k r e ­
pa żywa, świadcząca o nieprzecięt­
nym talencie autora.

T rud  pro f. Kowa'skiego ma w a r­
tość n ieprzem ijającą, ponieważ dz>ę 
ki niemu uzyskał czyteln ik polskj 
dzieło dające mu- możność wszech­
stronnego poznania pięknego i w ar 
tośeiowego w ytw oru  umysłowości 
perskie j.

Wlodzimierz Zajączkowiki

dia średnie odbywał we Lwowie i  w  
P io trkow ie , po czym uczył się w  w ar 
szaw'skiej Szkołę Rysunkowej. Prze­
ta r ł się nieco za g ran icą ; jego po­
wieści świadczą o dobrej orien tac ji 
w  stosunkach panujących v.'śród cy­
ganerii artystycznej Paryża, a zwłasz 
cza kolon ii polskie j. Z zawodu ma­
larz, trochę h is to ryk  sztuki (napisał 
rzecz o „Z a ra n iu  m alarstwa polskie­
go“ , 1905), m ia ł jednakże zaintereso. 
wania daleko wykraczające poza właś 
ciwą mu profesję. Nęciło go dzien­
n ikars tw o i  k ry ty k a  artystyczna. 
Od 1896 r., na stałe ju ż  związawszy 
się z W arszawą, zasila ł a rtyku łam i 
łam y Głosu, Gazety Polskie j, W ieku, 
Tygodnika Ilustrowanego, K u rie ra  
W arszawskiego i Wędrowca. Jedno­
cześnie pociągały go te a tr i  lite ra - 
tu ra . Rozpoczął od sceny. D a ł na 
przestrzeni k ilkunastu  ła t  szereg 
granych w swoim czasie z n ie jak im  
powodzeniem: „Ściganą“  (1898),
„Rabusia“ , „F a ta lis tę “  (1900), „M a ­
la rzy “  (1902), „Podczłowieka“  (1907) 
„Sąsiadkę“  (1909) i inne. N ie są to 
jakieś arcydzieła dram atyczne; rze. 
czy raczej przeciętne, bez szczegól­
niejszej głębi, niekiedy o zacięciu 
farsowym , ale sprawnie zbudowane, 
a przede wszystkim  interesujące ze 
względu na galerię postaci, ja k :e w 
sztukach tych się p rzew ija ją . Jaro- 
szyński-m ałarz wnesił do lite ra ­
tu ry  świeżość spojrzenia i w ra ż li­
wość. a to  pozwalało mu tworzyć lia 
p ita lre  niekiedy f ig u ry  £?ych „pod­
judzi“ , ja k ich  w ytw arza ’ a masowo 
epoka hegemonii małomieszezańskich 
ideałów życia, i owych „nad ludz i“ , 
odurzonych onaram i nietzscheanlz- 
mu. w  istocie kahhtvnow. sk ryw a ją ­
cych pod m a-ką cynicznego gestu nę­
dzne duszyczki f ilis tró w .

A le  nie w. sztuce dramatycznej k ry  
ję  się s iła  i  znaczenie pisarza. Ja ro ­
szyński zasługuje na uwagę przecie 
wszystkim  jako  nowelista i  ja ko  po- 
wieśeicpisarz. W  okres e od 1903 do 
1917 każdy niemal rek znr.ezy się ja ­
kimś tomem jego prezy. Ważniejsze 
zbiory nowel to : „Różni ludzie“  
(1904), „D w ie  nowe’e“ , „W  naw ia­
sach życia“  (1908), „N a rodz iny dze- 
dzica“  (1911), „O ko za oko“  (1912), 
„Z m ora“  1914); ważniejsze powieści, 
to : „C h im era“  (2 tom y, 1903), „D ła  
n ich“  (1904), „M ias to “  (1906), „Dok 
to r Tomasz“  (1907), „W ieża z kości 
słoniowej“  (1909), „D obra  krew 
(1911), „Z a  wieku starego“  (1913), 
„W ieczny płomień“  (1914).

Tem atyka utw orów  Jaroszyńskie, 
g-o, zw.ązana najściślej ze wspołcze- 
snością, obraca, się w kręgu k ilku  
zasadniczych motywów, do których 
pisarz ustawicznie powraca. Na czo­
ło wysuwa się jeden zwłaszcza: „poe­
ta i św iat“ . Tem at ty lękroć razy o- 
pracowany, w  lite ra tu rze  nowszej 
przez Zolę ( „ L ’oeuvre“ ), Goncour- 
tów („C harles D em ailły“ ), u nas 
przez Kraszewskiego, Berenta, w ro­
mansach Tetm ajera, podjęty został 
przez Jaroszyńskiego z całą świado­
mością, Jaroszyński był n iejako pre­
destynowany do «'zięcia tego tematu 
jako m alarz i jako lite ra t w jednej 
osobie, o ta rty  w tym  św iatku a r ty ­
stycznymi, k tó ry  mómo wszystko sta­
now ił zawsze swoistą, ekskluzywną 
oazę w społeczności ludzi „przecięt­
nych“ . Problem interesował pisarza 
z dwu. stron n ie jako : od strony psy­
chologii a rtys ty , smaganego wewnę­
trznym  nakazem i żądzą wyrażenia 
siebie, ścigającego — jakże często 
nadaremnie — nieuchwytną chimerę 
i kończącego trng iczn ;e na skutek 
niemocy twórczej, oraz interesował 
go od strony stosunków wzajemnych 
między a rtys tą  a społeczeństwem. Za 
gadn śnię: a rtys ta  i jego sztuka jest 
tematem i centra lnym  problemem 
„C h im ery", pierwsze!, o ju ż  a r t / '  
stycznie do jrza łe j powieści Jaroszyń 
skiego. Ukazany tu  został Paryż

schyłku X IX  w., Paryż-M ekka nowo. 
czesnego św iata, marzenie wszystkich 
duchów twórczych, łudzące m irażam i 
s ławy d w ielkcśdi, nęcące nadizieją 
zawrotnych, olśniewających sukce­
sów. A  jednocześnie Paryż-Gomora 
i  Sodoma naszych czasów, żywy sym 
boi wszystkich tru ją cych  uroków 
przerafinowanej aż do pe rw ers ji cy. 
w iliza c ji, m iasto na jstraszliwszych 
pokus i niebezpieczeństw, k tó rym  sta 
w ić czoło zdolne są ty lk o  dusze moc­
ne i  nieugięte. N ie ma le j odpornoś­
ci i mocy w sobie bohater powieści, 
W ito ld  Ordon, m łody a rtys ta  rzeź. 
biarz. Porywa go wzburzony, osza­
łam ia jący n u r t życia i spycha na sa 
mo dno. K iedy niemal cudem wydobę 
dzie się z te j otch łan i i  zapragnie 
zrealizować wreszcie nieodstępne 
swoje marzenie twórcze, s iły  i możli- 
«'ości okażą się niedostateczne, nie­
współm ierne z porywam i am bicji. 
T ragedia Ordona, kończącego śm ier­
cią samobójczą, to tragedia wieczne­
go dyłetantyzm u, niedokształcenia. 
Są w ielk ie porywy, są wspaniałe po. 
mysty, nieprzeciętna in tu ic ja  i  wyo­
braźnia tw ó rc a , ale wszystko koń­
czy się na odruchach i  im prow izacji, 
nie dopisuje wola, brak rzetelnej wie 
dzy i k u ltu ry , a bez tego, bez u s il­
nej, w y trw a łe j pracy nad sobą, żad­
nego dzieła trw a łe j «'artości stwo­
rzyć nie podobna. Chimera“  mimo 
ekskluzywnego tematu była zatem po 
wieścią o dużych walorach społecz­
nych. Dawała rea listyczny obraz nile 
dzynarodnwej bohemę o rty  ■ iw z n c i, 
obraz jakże pouczający i pełen o- 
strzegawczycb akcentów; analizowa­
ła na przykładane reprezentatywnym  
„chorobę“ , k tó ra  w Społeczeństwie 
polskim  zjaw iskiem  w yją tkow ym  rdi 
była.

ALE  to był ty lko  jeden aspekt za 
gadnienia. D rug im  był los a r ­

tys ty  w społeczeństwie mieszczań­
skim. Już „C h im era“  rzucała wymów 
ne św iatło na sprawę odsłaniając 
niewolę a rtys ty , o którego lobach de 
cyduje anonimo«'a giełda, i  niewolę 
sztuki, k tóra ja k  wszystko staje s.ę 
przedmiotem brudnych handlarskich 
przetargów. A le „C h im era“  ukazy, 
«'ała stosunki typowe w środowis­
kach obcych, odmiennie nieco przed- 
s taw ia ły  , się spra«'y na p a rtyku ła  - 
rzu kra jow ym . Tym , za granicą, za­
gadnienia sztuki m ia ły  swoich znaw­
ców kompetentnych, mimo wszystko 
stanow iły jednak przedm iot nam ię t­
nych dyskusji, sporów i  polemik, a 
chociaż jednocześnie rozpętywały or­
gię współzawodnictwa, in try g  i  pod­
stępów, to jednak sztuka stanowiła 
dziedzinę twórczości powszechnie u- 
znaną. „S ztuka na ziemi obiecanej“ , 

<$■ na pa rtyku ia rzu  rodzim ym  jest 
zbędnym, n i ©rozumianym intruzem» 
jes t czymś zgoła obojętnym. M alarz 
Leszezyc osiada po powrocie z za­
granicy w  większym mieście p row in ­
cjonalnym . Początki zapo«'iadtają 
się bajecznie, jes t po prostu roz ry ­
wany. O tw ie ra ją  się przed nim  na 
oścież «'szystkie salony miejscowych 
bonzów wielkiego kap ita łu . Obiady, 
podwieczorki, kolacje, fa jfy ,  bale. A  
więc jednak —  bądźmy spraw iedli­
wi ^ - je s t i u nas zrozumienie i sza­
cunek dla sztuki, je j posłannictwa, 
znaczenia. Cóż za naiwność! A r ty s ­
ta  m alarz Leszezyc jes t wysoce ce­
niony i wszędzie pożądany jako 
nadzwyczaj efektowny element de­
koracyjny na wszelkiego rodzaju 
przyjęciach oraz —  co niem niej 
ważne —  jako ewentualny obiekt 
namiętnych «-estchnień i  p łom ien­
nych spojrzeń, ja k ie  mu posyła ją 
znudzone, podniecone bezczynnością, 
rozkw ita jące w osamotnieniu i zapo 
znaniu m ałżonki wiecznie zapraco. 
«mych geszeftsmanów. A le Jaroszyń 
ski jes t obiektywny. Tak całkiem 
przecież źle nie jest. Nie ty lko  a rtyś ­
ci, ale ł  sztuka sama coraz częś

ciej staje się przedmiotem bezinte. 
resownych zapałów. Państwo Ryps- 
Kokardzińscy s tw orzy li nawet u sio 
bie całą galerię płócien, k tó ra  jes t 
przedmiotem ich szlachetnej dumy. 
A le  gdy dowiedzą się od Leszczyca, 
że szczególnie ceniony przez nich o- 
braz Delacroix nie jes t dziełem F ra ń  
cuza, słynnego Eugeniusza, lecz Po­
laka, po prostu naszego, swojskiego, 
przedwcześnie zmarłego k rakow ian i­
na Kazim ierza Delacroix, nie po trą , 
f ią  znaleźć odpowiednich słów obu­
rzenia. Jak można było ich w tak  
niecny, niegodny sposób oszukać. 
Przecież oni kupu ją  z zasady i w y ­
łącznie dzieła m alarzy zagranicznych. 
Jaroszyński oczywiście przerysowu­
je , w y jaskraw ia , ale —  powiedzmy 
—  je s t to k a ry k tu ra  granicząca tuż, 
tuż z rzeczywistością obiekty«'ną.

Smętne re fleks je  nad dolą i nie­
dolą artystycznej braci k ie row a ły  
uwagę pisarza ku nowym «’ciąż p ro­
blemom, rozszerzały skalę jego ob­
serw acji i  analiz. Mieszczaństwo, 
jego ro la  w  ku ltu rze  współczesnej, 
m iasto no«’oczesne, jego depraw ują­
ca aura ł  s ty l życia —  to  d rug i 
w ie lk ; tem at u tw orów  Jaroszyńskie­
go, podejmowany w licznych nowe­
lach i powieściach. M alow idło życia, 
kreślone z pasją rea lis ty  i sa ty ry ­
ka, spraw ia wrażenie ponure, k tóre­
go zatrzeć nie je s t zdolny bezna­
m iętny z pozoru ton opowiadania, 
do«'cip i  iron ia . A u to r nie znajdy­
w a ł widocznie w  kręgu s«'ych obser­
w ac ji fak tów , które by po iły  nadzie. 
ją  i  budziły optymizm. Życie na cu­
dzy koszt, bezczelny cynizm, bez. 
względny i żadnymi skrupułam i nie 
hamowany wyzysk —  oto zasady, 
na jak ich  op ierają się stosunki m ię­
dzyludzkie. N ie obowiązują żadne 
sentymenty, żadne normy moralne 

: względy „wyższej n a tu ry “ , okreś­
lone wymogami w ie lkich finanso­
wych operacji, de term inują absolut­
nie postępowanie. N a jpo tw orn ie jsza 
jednakże w  tym  wszystkim  obłuda. 
Ze łzam i w oczach pogrąża się w 
nędzy przyjacie la , niedawnego do­
broczyńcę, pozbawiając należnych 
mu owoców jego twórczej in ic ja ty ­
wy j ta lentu. Ła jdack i czyn zostaje 
uznany za dowód godnej uznania 
um iejętności zaw ierania korzystnych 
tra n sa kc ji („R e hab ilitac ja “ ) . Pan 
B on ifacy, kam ienicznik, kap ita lis ta , 
fila n tro p  (? ), jes t najnieszczęśliw- 
szym z ludzi. Bo zważmy: ze wzglę­
du na rozległe in teresy p. Bonifacy 
je s t zmuszony posługiwać się szta­
bem pracowników, a co za tym  idzie 
musi im  —  niestety —  płacić pen­
sje, czyli siebie okradać. Pan Bon i­
facy g ra  na giełdzie, a „na s tro je “  
giełdo«’e, wiadomo, są kapryśne i 
zmienne, s tra ty  są od czasu do cza­
su nieuniknione, a stąd ustaw iczny 
lęk i drżenie przed nieprzyjem ną 
niespodzianką. W ięc Bon ifacy udo­
wadnia z żelazną, nieodpartą logiką, 
że najszczęśliwsi są —  nędzarze ( ! ) .  
Ich życie błogie i spokojne, wolne 
od lęku i obawy. N ie m ają niczego 
do stracenia, nie muszą drżeć przed 
widmem krachu , czy kradzieży. A  
to  swoje szczęście zawdzięczają —  
rzecz jasna —— ludziom takim , jak 
on, Bonifacy. On przecież wyzwala, 
jąe tych biedaków od trosk i m ienia 
poświęca sie po prostu dla nicn 
(„N ieszczęśliwy. S tud ium “ ).

Głębszą analizę stosunków panu ją 
cych w tym  świecie zwycięskiej 
burżuazji dał Jaroszyński w powieś­
ci „M ia s to “ , 1. cz. try lo g ii o dziejach 
lekarza Tomasza Powalskiego ( „ ]) lia  
sto“  —  „D o k to r Tomasz“ ). M iasto z 
swoimi kna jpam i, domami schadzek, 
ze swymi ponurym i tajem nicam i, k ry  
jącym i się za fasadą tzw. „porząd­
nych“  domów, je s t dla Jaroszyńskie­
go symbolem zła, ja k ie  w ytwarza cy 
w ilizac ja  współczesna. Postacie po. 
wieści to właśnie w ytw o ry  owego nisz

(Dokończenie na s ir. !> *
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O statni kryzys i narurócenie')
C Ł O W A  wzruszają , ale przyk ła- 
s J  dy pociągają. L e k tu ra  ksiąg 

p latońskich dostarczyła um ysłowi 
Augustyna uzbrojenia filozoficzne­
go, którego mu jeszcze brakowało, 
pozwoliła mu ona nie ty lko  zrozu­
mieć poszczególne problemy, których 
rozw iązania na próżno poszukiwał 
dotychczas, ale przede wszystkim  do 
starczy ła  mu ram  rozległej syntezy, 
do k tó re j docierały bez tru d u  elemen 
ty  m yśli ka to lick ie j. A le  nie uczyn i­
ła, nie mogła uczynić z niego uległe, 
go dziecka Kościoła. Retor z M edio­
lanu nie zna jeszcze w  tym  czasie 
praw dziw e j nauki o Chrystusie, w y. 
obraża sobie, że Zbaw icie l jes t czło­
wiekiem , ja k  in n i, chociaż m ądrze j­
szym i bardzie j cno tliw ym , k tó ry  
o trzym ał zupełnie specjalny’ udzia ł 
w boskiej Mądrości. Poza tym  jest 
on jeszcze pełen pychy j nie umie 
zrezygnować z pogoni za s ławą; jes t 
to ostatn ia przeszkoda, k tó ra  go za­
trzym u je  na drodze, na k tó rą  w kro ­
czył. Jednakże jego dobra -wola je s t 
oczywista, ponieważ po przeczyta­
niu  P lotyna bierze się do stud iow a­
nia L is tów  św. Pawia. W  innym  wy. 
padku byłby uderzony dystansem, 
k tó ry  dziel; „E nneady“  od tych L i­
stów, tak  pełnych pogardy dla mą­
drości ludzkie j. A le  w  usposobieniu, 
w ja k im  się zna jdu je , stw ierdza, że 
wszystko, co w yczyta ł o prawdzie w  
książkach platońskich, je s t również 
powiedziane u świętego Pawła, z 
czarem i słodyczą, k tó rych  b rak f i ­
lozofowi pogańskiemu; tym  razem ju ż  
nie ty lko  um ysł je s t podbity, ale tak  
że samo serce, j to  ta k  dalece, że ro 
dzi s ię1 w  n im  ideał życia, o k tó rym  
n igdy dawniej nie ośm ieliłby się po­
myśleć.

Ludzie jego pokro ju  nie rob ią  nic 
połowicznie. Od chw ili, gdy C h ry­
stus pociągnął go ku sobie, A u g u ­
styn m arzy o należeniu doń całko, 
wicie. M atka  jego zadowoliłaby się 
jego chrztem i on sam aż do te j 
chw il; n igdy nie m yśla ł o zrezygno­
waniu z małżeństwa. Po przeczyta­
niu świętego Paw ła po raz p ierwszy 
przychodzi A ugustynow i na m yśl, że 
m ógłby dokonać czegoś bardzie j he­
roicznego decydując się się na dosko 
nałą czystość. Z chw ilą  gdy dzięki 
świętemu Paw łow i ukazuje się przed 
nim  chwała życia chrześcijańskiego 
praktykowanego -w całej n ieskazite l­
ności, rodzi się w  n im  pragnien ie 
te j doskonałości.

Trzeba dodać, że wydarzenia na­
tu ry  ogólnej w ydatn ie  przyczyn ia ją  
się do skłonienia jego um ysłu i ser­
ca w  k ie runku całkowitego poświę­
cenia się służbie Chrystusow i. Rok 
386, k tó ry  nas w łaśnie in teresuje, 
je s t w M ediolanie okresem in tensyw ­
nego życia re lig ijnego , entuzjazm u 
i w a lk, zwycięstw i klęsk. 23 s ty­
cznia tego roku zostało ogłoszone ce 
sarskie prawo, k tóre zezwalało a r ia ­
nom na wolność k u ltu  oraz groziło 
karą  śmierci tym , k tó rzy  chcieliby 
szkodzić te j wolności, św ię ty  A m bro 
ży uczuł się tym  dotkn ię ty, a do. 
m yśliwszy się, że p raw dziw ym i tw ó r­
cami tego prawa są: cesarzowa Ju. 
styna i  biskup Auxencjusz, którego 
chciano mu w M ediolanie przeciw ­
stawić, na tychm iast podejm uje obro. 
nę. Zaledwie praw o zostało -wprowa­
dzone, zamyka on się ze swym i w ie r. 
nym i u  bazylice, gdzie szykuje s’ę 
do p rzy jęc ia  regularnego oblężenia. 
Faktycznie pozostaje tam przez k il - 
ka tygodni, w brew  niezręcznym czę. 
sto in terwencjom  władz.

*1 F rag m en t z ks iążki p t. ..S a in t — 
A ugustin  — l'hom m e et l 'o e u v re '1. 1943.

Zawiadamiamy, że druga 
część artykułu M . T. M ilew ­

skiego pt. „ZSRR — kra j przo­
dującego rolnictwa” ukaże się 
w następnym numerze (361.

Redakeja

O statnie dni przed W ielkanocą są 
specjalnie niespokojne: przygotow uje 
się uderzenie na bazylikę, co wzbu­
rza całe m iasto. Jednak opór biskupa 
je s t tak  energiczny, że cesarz jes t 
zmuszony us tąp ić : w  W ie lk ; P ią tek 
rano zostaje zniesione oblężenie ba­
zy lik i. Am broży wychodź.; ostatecznie 
zwycięzcą.

Niebo również świadczy na jego 
korzyść. W  czerwcu ma on widzenie, 
dzięki którem u dowiaduje się o m ie j 
scu, gdzie są pochowane ciała mę­
czenników Gerwazego i  Protazego. 
Rzeczywiście we wskazanym m iejscu 
ludzie odnaleźli cenne re likw ie  i  na. 
tychm iast zorganizowali w ie lką  u ro ­
czystość z okazji znalezienia i prze. 
niesienia c ia ł św iętych męczenników. 
Tego rodzaju zbieg wydarzeń wywo­
łu je  wśród mas kato lickich przekona­
nie, że je s t to aprobata dla postępo­
wania biskupa, a nowe i głośne potę 
pienie arian izm u. Wobep ta k ie j posta 
wy dwór cesarski jes t zupełnie bez­
s ilny  i  musi zrezygnować z dalszej 
pomocy Auxencjuszow i i  jego zwo­
lennikom.

A ugustyn  je s t bezpośrednio za. 
mieszany w  te wydarzenia. Podczas 
oblężenia bazylik; m atka jego, k tó ra  
dzięki swej gorliw ości odgrywo p ie r­
wszoplanową rolę w  ciągu długich 
nocy czuwania, żyje ty lk o  m od litw a 
m i, a on sam przeżywa w raz z innym i 
mieszkańcami m iasta ich wzburzenie 
i  przerażenie.

Jakże podobne wydarzenia m ogły 
nie w'ywrzeć na niego ■ głębokiego 
w p ływ u? Jeżeli jeszcze nie zdobywa 
się na porzucenie gnębiących go sta 
rych nawyków', to. odczuwa ju ż  wzrost 
niepokojącego go pragn ien ia  dosko. 
nałości. To n iew ą tp liw ie  dla niego 
Bóg pozwolił na W'alki i t r iu m fy  Koś 
cio ła ; byłby godzien potępienia, gdy 
by nie odpowiedział na to wezwanie. 
W  tym  stanie ducha postanawia od­
naleźć starego księdza im ieniem 
Sym plic jan, o k tó rym  cały Mediolan 
głosi, że je s t to  człowiek w ie lk ich za­
let. Jeszcze nie nadszedł moment, w 
k tó rym  odczułby potrzebę oświecenia 
sw»ego um ysłu nauką Ambrożego. W  
sprawach w ia ry  jes t ju ż  dosyć 
dobrze zorientowany. Potrzeba mu 
teraz rady i upomnienia, a przede 
wszystkim  przykładów  świętości.

P rzykładów  tych dostarcza mu ca 
łe życie S ym plic jana : je s t rzeczą o- 
gólnie znaną w Mediolanie, że bis­
kup Am broży żyw i głęboki szacunek 
dla tego, k tó ry  by ł jego ojcem w 
łasce. Obok tego is tn ie ją  i inne przy 
czyny. W  ciągu! swego ruchliw ego ży 
cia S ym plic jan  poznał w ielu ludz i; 
zdobył ogromne doświadczenie życio 
we ; n ik t  nie by ł bardzie j od niego 
predestynowany do kie rowania ku 
świętości dusz oddających mu się w 
opiekę. N a tu ra ln ie  A ugustyn opowia 
da mu o tym , że czyta ł dzieła P lo tyna 
w' tłum aczeniu Y ic torinusa i  że lektu 
ra  ta  w yw arła  na nim  głębokie w ra  
żenie. W yznania te nie dziw ią Sym- 
p lic jana , k tó ry  w inszuje swemu roz. 
mówcy, że nie zetknął się z . in n y m i 
p ism am i filozo ficznym i, pełnym; 
kłam stw a i fa łszu, a poza tym  opo­
w iada mu wzruszającą h isterię  Y ic ­
torinusa. Y ic torinus, jedna ze sław 
fo rum  rzymskiego, by ł przez d ług i 
czas poganinem, a nawet w swych 
dziełach gw ałtow nie atakow ał chrześ 
c ijaństw o. Ostatecznie jednak pew­
nego dnia dał się zdobyć.

Można domyślać się, z ja k im  wzru 
szeniem A ugustyn  słuchał podobnych 
opowiadań. Czyż h is to ria  Y ic torinusa 
nie była podobna do jego w łasnej? 
V ic to rinu s  ta k  ja k  i on był handla 
rzem słowa i ugan ia ł się za ludzka 
sławą. Tak ja k  j on atakow ał chrześ 
c ijaństw o i  p rzyczyn ił się przez 
swe mowy lub pisma do wprowadze­
n ia  w  błąd w ie lu  dusz. Na koniec, 
ta k  ja k  on u leg ł prawdzie Świętych 
Ksiąg, lecz by ł od niego odważnie j­

szy, bo zdecydował się pokonać ostat. 
n ią  przeszkodę: lojalność, z ja ką  wo 
bec całego zgromadzenia chrześcijan 
dokonał swego wyznania w ia ry , w y  
n ika ła  z jego poczucia odpowiedzial­
ności. Dlaczego więc on waha ł się i 
niepokoił, podczas gdy V ic to rinu s  
odważnie zerwał ostatnie pęta, które 
go w iąza ły ze światem?

Jednakże nie m ógł powziąć ostatecz 
nej decyzji. Rozum iał dobrze, co było 
jego obowiązkiem, czuł, że godzina 
decyzji zbliża się; prawda słów Bo­
żych podb ija ła  go i nie znajdował 
żadnej odpowiedz; poza sło-wami sła 
bości i ospałości: „Z a ra z ! W  te j 
c h w ili! Jeszcze m om encik!“  A le  za­
raz nie kończyły się, a chw ile się 
przedłużały. P rzy jac ie le  jego, stosu 
ją c y  się do jego rad i p rzyk ładu, ocze 
k iw a li od niego znaku działania, wie 
dział ó tym , aie to go byna jm nie j nie 
wzruszało.

Ą  ż  pewnego dnia nas tąp ił ostat- 
- t » n i  wstrząs. B y ł sam z A ljp iu . 

szem, gdy odwiedził go jeden z jego 
ziomków, Pontycjusz, za jm u jący na 
dworze poważne stanowisko. Na sto 
lik u  do g ry  gość zauważył książkę, 
k tó rą  przez ciekawość o tw orzy ł —  
by ły  to L is ty  św. Paw ła. N ie mógł 
powstrzym ać się od wyrażenia zdzi­
w ienia, że A ugustyn  ; A lip iusz  ¡nte. 
resu ją  się ta k  poważną lite ra tu rą . 
N aw iązu jąc do tego zaczął opowia­
dać o św iętym  A nton im  j o mnichach 
z E g ip tu , k tórych sława rozchodziła 
się po całym Kościele. Rozmówcy je 
go w yzna li, że po raz p ierwszy s ły ­
szą o tych wspaniałych ludziach. To 
go zachęciło do dalszych opowiadań 
tak  nowych dla jego słuchaczy. Do­
rzu c ił wreszcie, że Wschód wcale nie 
ma monopolu na śwdętość i  p ra k ty k i 
ascetyczne, ponieważ pod M edio la­
nem, tuż pr-zy bramach m iasta, znaj 
du je  się k lasztor, o którego is tn ie ­
n iu  A ugustyn i A lip iusz  również 
wcale nie w iedzieli. Następnie skiero 
w a ł on rozmowę na osobiste wspom. 
n ienia, opowiadając ja k  kiedyś prze­
chadzał się w  tow arzystw ie trzech 
p rzy jac ió ł w  pobliżu T re w iru . Zupę} 
nie przypadkowo dwu z jego p rzy ­
ja c ió ł odłączyło się od tow arzystw a ; 
zaszło do chaty, zamieszkałej przez 
k ilk u  ubogich mnichów. Znaleźli tam 
rękopis „Ż yw ota  świętego A n ton ie ­
go“ .

„Jeden z nich zaczyna go czytać; 
podziw ia go; wpada w entuzjazm, a 
w m iarę czytan ia k ie łku je  w nim  za 
m iar, by poświęcić się takiem u życiu, 
porzucić służbę śio iatu, by oddać się 
na służbę Bogu. Nagle napełniony 
świętą m iłością i  cnotliw ym  wstydem, 
gniewa się on sam na siebie i  zwraca 
ją c  spojrzenie na swego przy jac ie la  
w y k rz y k u je : powiedz m i, proszę, do­
kąd zamierzamy dojść za cenę ty lu  
w ys iłków ? Czego szukam y? W  ja k im  
celu pozostajemy w słtóżbic adm i­
n is tra cy jn e j?  Czy możemy spodzie, 
wać się w pałacu czegoś w ięcej niż 
zostania p rzy jac ió łm i cesarza? A na 
tak im  stanowisku ile  niepewności, 
tle niebezpieczeństw! Zresztą kiedy  
to osiągniemy? Podczas gdy ty lko  
zechcę zostań przyjacie lem  Boga, mo­
gę zostać nim natychm iast“ *).

W  odpowiedzi p rzy jac ie l jego zgo 
Gził się z nim  całkow icie oznajm ia 
jąc  jednocześnie, że bez żadnego na­
m ysłu jes t gotów towarzyszyć mu, 
by podzielić z nim  tak  piękną nagro 
dę i  tak  dobrą służbę. W tedy w łaś­
nie poszukujący ich Pontycjusz 
nadszedł z towarzyszem w ołając, że 
dzień się. ma ku końcowi i was w ra ­
cać. K u zdumieniu przybyłych na ­
wróceni ozna jm ili im , żę mogą w ra ­
cać sami do pałacu ; m iasta, albo 
wiem oni zostają razem z mnicha, 
m i. A  przecież— dorzucił w zakończę 
n iu  Pontycjusz — każdy z nich m ia ł 
narzeczoną; dowiedziawszy się o tym ,

1 W yznan ia  VTTT 1“.
2 W yznan ia  V I I I ,  7.

co zaszło, one również poświęciły się 
służbie Bogu.

H is to r ia  opowiedziana przez Pon- 
tyc-juszn bac dziej może naw et niż 
opowiadanie S ym plic jana pogrążyła 
duszę A ugustyna w  niewypowiedzia. 
nym  niepokoju. Nawrócenie V ic to r i-  
nusa było g runtow nie  przygotowane, 
a chociaż było ta k  chwalebne, to 
jednak nastąp iło  na skutek długich 
przem yśleń; czymże jednak było ono 
w  porów naniu z radosnym i spontanicz 
nym darem dwu urzędników cesar­
stwa? B y li to ludzie m łodzi, m ie li 
przyszłość przed sobą, b y li zaręczeni 
i oto w  jednej chw ili de fin ityw n ie  
zdecydowali się opuścić wszystko 
bez m yśli o ja k im ko lw ie k  powrocie. 
Jakżeby A ugustyn  m ógł nie porów­
nać swych własnych przeżyć tak  d łu ­
go trw a jących , tak  bolesnych, z en­
tuz jastycznym  czynem nawróconych 
z T rew iru?  Niedawno, po przeczy, 
tan iu  „H ortens jusza “ , ośm ielił się 
zwrócić do Boga tę żałosną m od li­
twę :

„D a j m i czystość i  powściągliwość, 
ale nie zaraz“  s.

I  Bóg rzeczywiście u trzym yw a ł go 
w grzechu; przez dziesięć la t pozwo. 
l i ł  mu żyć z kobietą, k tó ra  dała mu 
syna, potem, gdy m usia ł ją  rzucić, 
pozwolił mu zawiązywać inne zw iązki 
cielesne, w  które wpadał ja k  p tak  w 
nastawione sidła. I  oto s ta ł w m ie j­
scu, nie drgną ł, nie poruszył m ałym  
palcem, by zdobyć królestwo Boga, 
które tylu- innych zdobyło siłą.

W tedy to, gdy został sam po w y j­
ściu Pontycjusza, powiedział do 
A l ip :usza:

„A  więc, a my? Jakie ma znacze­
nie to, co przed, chw ilą  słyszałeś? 
P ow sta ją  nie o Auńeccnt, s i !ą zd,obywa 
ją  niebo, a m y z całą naszą wiedzą, 
bez serca, tarzam y się jedynie w po 

rżądliw ościach ciała i  k rw i!  Czy dlate  
go, że nas wyprzedzili, będziemy się 
wstydzić pójść w ich ślady? A  czy 
nie wstydzim y się, że nawet nie. 
idziem y ich śladami?“  5

Pełen takiego wewnętrznego chao­
su wychodź; on z domu, k ry je  się w  
ogrodzie, A lip iusz  w  m ilczeniu to. 
Warzyszy mu. I w tedy to  zapada je ­
go ostateczna decyzja:

„P ow tarza łem  sobie: Skończmy z 
ty m ! Skończmy z ty m ! Słowa moje 
kroczyły ku decyzji. Chciałem dzia. 
lać i nie działałem. N ie upadałem już  
jednak w otchłań życia ubiegłego, 
lecz stałem na brzegu nabiera jąc od­
dechu... To, co mnie pow strzym y­
wało, nie było niczym innym, ja k  dro 
bnostką nad drobnostkam i, próżnoś 
cią nad próżńościami, m ym i s ta rym i 
przy jac ió łkam i, k tóre szarpały m oją  
szatę cielesną szepcząc cicho: czy 
chcesz nas opuścić? Czyż od te j ch u j 
l i  rozejdziemy się z tobą na zawsze?
I  od, te j ch w ili nie będzie ci ju ż  n ig  
dy tcolno i tego, i  tamtego? 1 podsu 
•wały m i na m yśl wszystko to, co na­
zywam tym  i  ta m tym ; czego one m i 
nie podsuwały, o m ój Boże! Oby Twe 
m iłosierdzie zmazało to z duszy Twe 
go s łu g i! Jakie paskudztw o! Jakie  
b ru d y ! Lecz trzeba było też dużo wię  
cej, bym mógł usłyszeć w  połowie 
ich głos, ponieważ me staw ały one 
na w prost runie, by dyskutować lo­
ja ln ie ; szeptały za m ym i plecami, a 
gdy chciałem się oddalić, d* ęczyły 
mnie ukradkiem , by zawrócić m i w  
głowie. Udało im się opóźnić mię, po. 
nieważ wahałem się wyrzec ich, po. 
zbyć się. by udać się tam, dokąd by­
łem wezwany i  wszechmocne p rzy ­
zwyczajenie powtarza ło m i:  w yobra­
żasz sobie, że będziesz mógł żyć bez 
nich ?

Jednak one same m ów iły  do mnie 
ju ż  ty lko  tęsknym głosem, ponie. 
waż ze strony, w k tó rą  obracałem  
mą twarz, a dokąd bałem się przejść, 
ukazywała się nieskalana godność 
w strzem ięźliw ości: pogodna, uśmiech 
nięt.a, bez żadnej lubieżności, k tó ra

zachęcała mnie w sposób pełen szla­
chetności, bym zb liży ł się bez waha­
nia.. W yciągała ona swe pobożne, 
przepełnione dobrym i p rzyk ładam i ię  
ce, by mnie przy jąć  j ogarnąć. Tyle  
dzieci, młodych dziewcząt, liczna mło 
dzież wszelkiego w ieku, czcigodna 
wdowy, kobiety postarzałe w dziewie 
tm e ; ale we wszystkich tych świę­
tych duszach wstrzem ięźliwość nie  
była ja ło w a ; była ona płodną m atką  
dzieci szczęścia, które  Ty dajesz, 
Panie; Ty, je j  m ałżonek! Zdawała, 
się ona do mnie mówić z zachęcają 
cą iro n ią : cóż! nie po tra fisz  zrobię 
tego, co m ogły uczynić tc dzieci, ta 
kobiety? pzyż  więc w  n ich samych, 
a. nie w Panu, ich Bogu, leży ta. m ożli 
wość dla jednych i  drugich? Rzuć się 
śmiało ku  N iem u; nie obaw ia j się, 
On się nie wym knie, by spowodować 
sw ó j upadek. Rzuć się śmiało, On cię 
przy jm ie , On cię uleczy“  4.

A ugustyn  by ł całkowicie pogrążo­
ny w  s-wych rozm yślaniach i  wyle­
w a ł ob fite  łzy, gdy nagle usłyszał 
glos dochodzący ja k b y  z sąsiedniego 
domu, głos chłopca lub młodej dziew­
czyny, k tó ry  śpiewał i pow tarza ł na 
różne sposoby: B ierz, cz y ta j! B ierz, 
c z y ta j! Co oznaczał ten dziw ny roz­
kaz? Być może, pomimo wszystko b y ł 
to ty lk o  zwyczajny re fre n  ja k ie jś  
znanej piosenki. A le  nawet i  w tedy 
należałoby go posłuchać. A ugustyn  
bez, wahania w stał. N iedawno dowie­
dział się, że św ięty A n to n i odkry ł ta  
jem nicę swego powołania słuchając 
głoszonej E w angelii. Dlaczego on nie  
m ia łby otrzym ać od Boga podobnej 
odpowiedzi biorąc książkę, k tó ra  była  
w łaśnie w  jego zasięgu, L is ty  św. 
Paw ła, k tó rych  obecność na stole ta k  
zdziw iła Pontycjusza? Książka ta  po 
została tam , w  tym  samym m iejscu, 
gdzie siedział A lip iusz . A ugustyn  
w zią ł ją  ; zaczął zachłannie czytać 
pierwsze słowa, na k tó re  padło jego 
spojrzenie: „Jako  w  św ietle dnia po 
stępujm yż szlachetnie, nie w  
ucztach j  p ijańs tw ie , nie w  roz. 
paście i  wszeteczeństwie, nie w  
zwadzie i zazdrości. Lecz p rzy  
obleczmy się w Pana Jezusa C hrystu  
sa, a nie u legajcie pożadliwościom 
w staran iu o cia ło“ 5. Można było  
da le j nie czytać. Ledwie ukończył czy 
tać wiersze, gdy w targnę ło  do jego 
serca św ia tło  pewności, k tórn rozpro 
szyło całą ciemność jego w ątp liw ości.

A lip iu sz  asystował te j scenie w  
m ilczeniu. W idz ia ł łzy  swego p rz y ja ­
ciela, zauważył gl/ęboką przem ianę, 
k tó ra  towarzyszyła czytan iu natchnio 
nej książki. A ugustyn  opowiedział 
mu o tym , co zaszło.

W  rzeczywistości sposób m yślenia 
Augustyna od dawna by ł ju ż  ka to lic  
k i, a le k tu ra  książek P lo tyna doprowa 
dziła do końca dzieło rozpoczęta 
stud iam i nad „H ortensjuszem “ . A la  
to, że rozaim by ł przekonany, nie w y  
starczało. B yło  to niczym  dopóty, do 
póki nie została zdobyta wola. Rozmo 
wy z Sym plicjanem , opowiadanie 
Pontycjusza, przychodzące po pło­
miennych kazaniach świętego A m bro 
żego i  po cudownym odnalezieniu 
re lik w ii świętych Gerwazego j P ro ta  
zego u to row a ły  drogę, na k tó re j nad 
m iernie długo p ien iły  się zmysłowe na 
miiętności. W  danym momencie 
wszystkie elementy w  zasadzie ju ż  
do jrza ły  do rozw oju ostatn ich w y ­
padków ; scena w ogrodzie je s t ty lk o  
norm alnym  zakończeniem powolnej ; 
uciążliwej drogi. W  nawróceniu A u ­
gustyna nie ma nic gwałtownego ani 
uderzającego, nic, co by przypom ina­
ło nagłe ukazanie się Boga świętemu 
P aw łow i na drodze do Damaszku. 
D ługo dusza re to ra  a frykańskiego 
m io ta ła  się na kapryśnych fa lach, 
gdy jednak nadeszła godzina óznaczo 
na przez Opatrzność, weszła do p o r­
tu , gdzie wreszcie znalazła odpocz. 
nienie. Amen.

3 W yznan ia  V T II. 3 19,
4 W y z n a n i VTTT. u ,  25—27.
5 R zym . 13, 13— 14.
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H I L A I R E  B E L L O C

Hila ire  Bdloc

DN IA  16 lipca br. zm arł H ila ire  
Belloc. Urodzony 27.VI1. 

1870, obchodziłby w tym  roku osiem 
dziesiąte trzecie urodziny, gdyby 
wypadek nie przyśpieszył jego śmier 
c i.

H ila ire  Beiioc, p raw ie  nieznany 
w  Polsce, je s t ta k  w yb itną  postacią 
W dziejach ka to lick ie j li te ra tu ry  an­
g ie lsk ie j, by ł ta k  n ierozerwalnie 
jr^dązany z osobą G .K. Chestertona 
i w raz z n im  żyw ił taką  p rzy jaźń  
d la  Polski, że zasługuje na pośm iert 
ue chociaż wspomnienie.

H ila ire  Belloc należał z Chesterto 
r.eni, H.G. W ellsem i  G.B. Shawern 
dę jednego pokolenia p isarzy. M im o 
głębokich różn ic w  poglądzie na 
św ia t, łączyła tych ludzi jedna kon­
cepcja lite ra tu ry . Twórczość lite ­
racką uw aża li za służbę idei, ta len ­
ty  poświęcali walce o przebudowę 
społeczną A n g lii.

Jako k a to lik  (z urodzenia) Belloc 
na jśc iś le j zw iązany b y ł z Chesterto­
nem. B y li tak  nierozłączną parą  p rzy  
ja c ió ł, że B ernard  Shaw nazwał ich 
Ciiesterbeliociem. I  chociaż Chester- 
ton  ro b ił wrażenie grubego, dobro­
dusznego i  roztargnionego anioła, 
k tó ry  z trudem  usiłow ał rob ić sro­
gie m iny, a s tarannie wygolony B e l­
loc ze szczękami buldoga i grom o­
w ładnym  czołem przypom ina ł raczej 
d yk ta to ra  lub w o jującego k a p ita li­
stę —  łączyła ich nie ty lko  wspólna 
tusza, lecz także wspólne poglądy 
ną h is to rie  j po litykę , wspólna pa­
s ja  p isania ba llad z „przesłan iem “  
i  wspólne um iłow anie w in a  i  pieśni.

B O JO W N IK

O JC IE C  Beiloca 'by ł F rancu ­
zem, m atka A ng ie lką . Oboje 

i y l i  tra d yc ją  w a lk i. Ojciec —  żywą 
w  rodzin ie tra d y c ją  R ewolucji F ra n ­
cusk ie j, m atka  —  wspomnieniam i 
w łasnego udzia łu w  walce o eman­
cypację kobiet. H ila ire  w yn iós ł z do 
mu tem peram ent bo jownika —  gw ał 
taw n y , bezwzględny, zapraw iony 
sardonicznym  humorem.

O grom na większość jego twórczoś. 
ei, to  —  ja k  u Chestertona —  pu­
b licys tyka , w o ju jąca  o w ie lk ie  sp ra ­
w y . P ub licystyka w  fo rm ie  mono­
g ra f i i  historycznych, rozpraw  spo. 
leczno-ekcnomieznycft, essejów, sa ty­
rycznych powieści i zapraw ionych 
kwasem satyrycznych w ierszyków.

To w ie lk ie  bogactwo twórczości 
różnego ka lib ru  w  połączeniu ze 
sw iezłym , po angielsku konkretnym  
a  po francusku  p rze jrzystym  stylem, 
uczyn iło  Beiloca pisarzem poczyt­
nym  i cenionym przez różnoraką pu 
bliczność, a nawet w płynęło na po­
w stan ie naśladujące j go „szko ły“ .

N ie  fo rm a jednak je s t u Beiloca 
spraw ą najważnie jszą, lecz idea, 
k tó rą  na wiele sposobów w yraża ł. 
H ila ire  Belloc w a lczył o nową A n 
g lię , A ng lię  chrześcijańską i  w y­
zwoloną spod panowania kap ita liz ­
m u i  kap ita lis tyczne j nadbudowy 
przesądów k u ltu ra ln ych , narodo­
wych, społecznych i obyczajowych. 

Zaczynając na początku X X  w. 
" r ie rę  po lityczną jako  libe ra ł, Bel-

Icc szybko dostrzegł, że dem okracja 
po lityczna bez dem okracji ekono­
m icznej je s t f ik c ją . Doszedł do prze­
konania, że -iie parlam ent rządzi 
k ra jem , lecz k lik a  bogaczy. Zrezyg­
nował z m andatu poselskiego j w raz 
z Chestertonem zaczął wałczyć p ió­
rem  o wyzwolenie A n g li i od „m ię- 
dzynarowej f in a n s je ry “ , ja k  to się 
wówczas nazywało.

Bezlitośnie obnażał i  wyszydzał 
stosunki polityczne w  satyrycznych 
powieściach „E m anue l Burden“  
(1904), „W yb o ry  M r C lu tte rbucka“  
(1908), „Z m iana  w  gabinecie“  
(1908) i  in „  ą w  essejach atakował 
kap ita lis tyczne monopole oraz zmo­
wę rządu i  opozycji.

P O L IT Y K

P O D S T A W O W E  credo po litycz­
ne wypow iedzia ł w  „N ie w o l­

niczym państw ie“  („S e rv il State“ ) 
w  r .  1912. Niewolnicze państwo 
—  to  według niego ta k i „uk ład  
społeczny, w  k tó rym  tak  Znaczna l i ­
czba rodzin i jednostek zmuszona jes t 
przez ustanowione prawo pracować 
na korzyść innych rodzin i jedno­
stek, że to wyciska piętno tak ie j 
p racy na całym społeczeństwie“ . B o­
gaci rządzą, biedni schodzą do stanu 
niewolniczego. N ierów nom ierny roz­
dz ia ł własności je s t zaprzeczeniem 
is tn ien ia  wolności.

Do w a lk i z niewolniczym  państwem 
Belloc w raz z Chestertonem założył 
później „L ig ę  D ystrybue jon is tów “ . 
D ystrybue j onizm —  brany często za 
odmianę socjalizm u —  różn ił się 
jednak zasadniczo od m arksizm u 
tym , że chciał upowszechnić w łas­
ność indyw idua lną, że chciał stworzyć 
dircłmom ieszczańsko-chłopskie pań­
stwo m ałych posiadaczy i  zabezpie­
czyć .u s tró j przez op ierającą się na 
tych klasach monarchię.

W yjaśnienie, genezy i  k ry ty k a  te j 
u to p ijn e j koncepcji zajęłaby zbyt 
w ieie czasu i m iejsca. N iem ożliwa do 
zrealizowania, bo sprzeczna z tenden 
c ja m i rozw ojow ym i współczesnego 
społeczeństwa, w. jednym  spełn iała o- 
na ro lę pozytyw ną : w  k ry tyce  
nadużyć kap ita lis tycznych  i walce 
przeeiw us tro jow i, k tó ry  je  um ożli­
w ia ł. N ieraz też od strony p raw icy  
społecznej oskarżano dystrybue j on i- 
stów o pracę dla komunizmu.

K ry ty k o w a n i przez Beiloca, p rze­
ciw nicy, nie um iejąc m u dorównać 
ani argum entacją , ani z jad liw ym  do­
wcipem, p rzec iw staw ia li mu m ilcze­
nie. B y ł n iepopularny.

A le  wszystkie jego ostrzeżenia —  
czy to  o ro li W a ll S treet, czy w  
spraw ie zbrojeń niem ieckich, czy im ­
peria lizm u Japon ii, czy też gdy za. 
pow iadał, że zabór A u s tr i i przez H i t ­
le ra  opłaci A n g lia  w  k ilk a  la t później 
życiem w ie lu  m łodych A ng lików  — 
spraw dziły  się. Toteż gdy w  r . 1959 
A n g lia  obchodziła osiemdziesiątą rocz 
nicę urodzin brodatego ju ż  teraz pa. 
t r ia rc h y  o łagodniejszych niż kiedyś 
rysach, ogólna op in ia  w yra z iła  się 
w  uznaniu i szacunku.

H IS T O R Y K

T A K  w yg ląda ła  działalność P o li­
tyczna Beiloca. Łączyła  się ona 

ściśle z działalnością ku ltu ra lno-nau 
kową. Mieszane pochodzenie Beiloca, 
fa k t, że, choć wychowano go na A n ­
g lika , dopiero po czterdziestce (w  
1911) przesta ł być obywatelem fra n  
cuskim (a w młodości nawet s łużył 
w  a rm ii fra n cu sk ie j) —  sp ra w iły  w 
połączeniu z łacińską tra d yc ją  Koś­
cioła, że Belloc b y ł w  całej pełni 
Europejczykiem .

N ie  przesta jąc być pa trio tą , w a l­
czył o wyzwolenie A n g lii z raciona 
lis tycznej zaściankowości, z modnego 
jeszcze na przełomie w ieków m itu  o 
„ras ie “  anglosaskiej i o germ ańskim  
pochodzeniu k u ltu ry  angie lskie j.

W ykazan iu ja k  b liskie  są zw iązki 
między w ysp iarską A n g lią  a rzym ­

ską k u ltu rą  kontynentu , poświęcił 
przede wszystkim  swoją czterotomo­
wą „H is to r ię  A n g li i“  (1926.1932) —  
arcydzie ło prze jrzystości języka i  w y 
kładu. W a rto  wspomnieć, że „H is to ­
r ię “  cechuje serdecznie p rzy jazny 
stosunek do Polski.

T rudno  wym ienić wszystkie dzieła 
historyczne, k tó re  w yszły spod pió­
ra  Beiloca. Pierwsze z n ich w yda ł 
w r . 1899, ostatn ie w  1942. Tema. 
tycznie można je  zgrupować dokoła 
trzech wydarzeń w  dziejach E u ro p y : 
R e fo rm ac ji („W o lscy “ , „C ra nm er“ , 
„C rom w e ll“ , „Ja k  doszło do R e fo r­
m a c ji“ ), R ew oluc ji A ng ie lsk ie j 
(„C harles  1“ , „James I I “ ) oraz Rewo 
lu e ji F rancusk ie j („D a n to n “ , „R o ­
bespierre“ , „M a rie  A n to ine tte “ , „N a  
poleon“ , „K am p an ia  r . 1812 i  od­
w ró t spod M oskwy“ ). Pisane z w y­
obraźnią, z doskonałą znajomością 
t ła , z po lityczną pasją , pokazują 
ja k  Beiioc w id z ia ł przeszłość i  ja k  
w iąza ł z n ią  teraźniejszość, przeciw  
k tó re j walczył.

Obok stud iów  historycznych Belloc 
up ra w ia ł także stud ia  lite rack ie . 
„ A v r i l “  —  o francusk ich  poetach 
renesansowych, „M ilto n “  i hołd zło­
żony p rzy jac ie low i p t. „O  pozycji C. 
Chestertona w  lite ra tu rze  ang ie l­
sk ie j“  („O n the Place of G ilb e rt 
Chesterton in  E ng lish  Łe tte rs “ , 
1940) —  należą do najciekawszych.

S A T Y R Y K

]VJ IE  koniec na tym  ! H ila ire  Belloc 
1 V b y ł  urodzonym satyryk iem . Ośmie 
szanie szkodliwych m itów  i przesą-

O poecie
•yf YCIE Romana Zm orskiego za- 

w ie ra  bardzo dużo cennego m a­
te r ia łu  dla b iografa. Jest to  oso­
bowość .łożona, rzucona w  śro­
dek nabrzm ia łe j rew o luc ją  dzie­
w iętnastow ieczne j Europy, poeta
0 dużej in dyw idua lnośc i i  n is ­
k im  a rtystycznym  lccie. Życie pełne 
sprzeczności: człowiek o zadatkach
skrupulatnego badacza i sumien­
nego pisarza, au to r im ponujące­
go przekładu serbskiej lite ra tu ry  
lu do w e j —  spa lił się w  ogniu poezji 
po ję te j ja k o  kap łaństw o, k tó ra  wciąż 
wym agała na jw iększego napięcia 
em ocjonalnego i  w yżyn y  patosu, 
gdzie opanowanie doskonałe środ­
k ó w  technicznych by ło  uważane sa­
m o przez się za na tu ra lne , gdzie w  
im prow izac jach  można by ło  je dvn ie . 
b łyskać geniuszem. Ż y ł w  okresie, 
w  k tó ry m  n a js iln ie j doszedł do g ło ­
su k o n f l ik t  m iędzy zam ierzeniam i 
au to ra  a niedoskonałością w arszta tu  
twórczego. A le  równocześnie by ła  to 
szkoła ucząca w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności p isa rsk ie j za autentyczność 
w ypow iadanego wzruszenia. „P ra w i 
poeci są ja k  pe likany . Sam i swe 
p ie rs i rozdzie ra ją  w łasne“  pow ie 
w  „Jod le “ .

D rug ie  n ieporozum ienie w y n ik ło  
z zam iłow an ia  do pam ią tek k u ltu ry  
ludow e j, Zm orski, ja k  m ało k to  (na­
w e t z jego współczesnych, k ie dy  e t­
nog ra fia  by ła  Chlebem powszednim) 
poznał i zrozum ia ł lite ra tu rę  ludo­
wą, a le  n iestety n ie  p o tra f ił znaleźć 
do n ie j klucza, pozostała cna zawsze 
ty lk o  w  zasięgu jego doświadczeń 
odbiorczych, k tó rych  nie  um ia ł tw ó r 
czo przetransponować w dz'edz'nę 
w łasnego p isarstw a; z li te ra tu ry  lu ­
dowej czerpał pe łnym i garściam i 
ty lk o  je j tem atykę. N ie  p o tra f ił prze 
lać do swpich w ierszy je j k lasycz­
nego um ia ru , p rosto ty  i k la row nośc i, 
w ie lk iego  skondensowania m a te ria łu  
słownego, celności środków  wypazu. 
Te stud ia  etnograficzne da ły  -Zm or- 
skiem u przekonanie o jedności naro­
dów słow iańskich, o ich odrębności
1 spoistości k u ltu ro w e j. Głoszenie tez 
o te i odrebn ’ n ’ a b v ł o - ’ ed- zu­
pełn ie  bezpieczne. Zm orski głosi je  
w  n iem ieck im  B ” ddszynie, tam. gdzie 
to bv ło  szczególnie dla N iem ców 
niewygodna. M usi zm ieniać m ie js -e  
pobytu, p rzerw ać w ydaw an ie  pisma 
pom yślanego na ksz fa łt „T ry b u n y  
Lu dó w “ , Taka dzia ła lność w  te i epo­
ce m usia ła się łączyć z rew o lucy jno  
w olnościową działalnością. Już w

1) H e n ry k  Syska: ..S yn M azowsza. 
Opowieść o R om an ie  Z m o rs k im ", W a r- 
y a w a  1953, lu d o w a  S pó łdzie ln ia  W y d a w ­
nicza, s tr 201 +  3 nlb.

dów ku ltu ra ln ych  by ło  jego żyw io­
łem. W  „P rzew odniku  K a libana  po 
lite ra tu rz e “  („C a liban 's  Guide to 
Le tte rs “ , 1903) znęcał się nad sza­
blonami lite ra c k im i, w  „N o w e j h i­
s to r ii A n g li i pani M arkham “  (1926) 
—  nad popu larną koncepcją h is to­
r i i .  Nadęta i g łup io  m ora lizu jąca l i ­
te ra tu ra  dla dzieci została wykp iona 
w  w ierszowanych zbiorkach, ja k  
„K s ięga  bestii d la  niegrzecznych 
dzieci“  („T h e  Bad C h ild ’s Book of 
Beasts“ , 1896), „M o ra ln y  A lfa b e t“  
(1899), „O pow ias tk i ostrzegawcze“  
(„C a u tio n a ry  Fales“ , 1907). A ry s to ­
k ra c ji dostało się w  „Lordach ‘ 
i  „W ięce j lo rdów “  („Peers“  i  „M o ­
rę Peers“ , 1911).

ż ja d lliw o ść  i dowcip tych ( i w ie lu  
innych ) fraszek zdobyły sobie n ieu ­
sta jącą popularność. Coraz to  nowe 
ich w ydan ia nie przesta ją  się u ka ­
zywać m im o up ływ u k ilk u  dziesiątek 
la t  od ich  napisania.

W Ę D R O W IE C  I  P O E T A

~ M im o akcentów praw ie  okrucień­
stwa w  n iektórych w ierszykach i m i 
mo bezwzględnego tonu w  dyspucie. 
H ila ire  Belloc nie by ł pozbawiony 
pewnej łagodności i  delikatności. Ł a ­
godniejsza strona jego temperamen­
tu  znalazła w yraz w  poważnej poe­
z j i  i we wspomnieniach z podróży. 
Oba te rodzaje twórczości Beiloca ce 
chuje reflekśyjnośe, zam iłowanie do 
wędrówki w  poszukiwaniu m in ionych 
zdarzeń, do gawędy p rzy w in ie , do 
wesołej piosenki.

m łodości należał do konsp iracy jnych  
organ izacji, z tego powodu m usia ł 
opuścić k ró le s tw o . K ażdy tu ry s ta  
b y ł wówczas emisariuszem. D z ia ła l­
ność Zm orskiego także i tu ta j jest 
pe łna sprzeczności. Ten p rzy jac ie l 
Edw arda Dem bowskiego, zw iązany z 
n im  także na po lu po litycznym , sta­
je  się n ie  w iadom o z ja k ic h  pow o­
dów em isariuszem  H ote lu L a m be rt i 
v/yjeżdża na B a łkany. Do tego do­
chodzi jeszcze trag iczne m ałżeństwo 
niespokojnego cygana z w ie lk o p o l­
ską ziem ianką, k tó re j ojciec gw a ł­
tem  chce uczynić poetę obyw ate lem  
ziem skim . W szystko to  daje wspa­
n ia ły  m a te ria ł do lite ra c k ie j b iog ra­
f ii.  T aką  b iog ra fię  chc ia ł dać nam  
H e n ry k  Syska w  „S ynu  M azow ­
sza“ * 1). Już sam p o d ty tu ł „opowieść 
o Rom anie Z m orsk im “  wyznacza l i -  
terackość te j ks iążk i. A u to r je j ma 
w  sw o im  do robku szereg pozyc ji z 
zakresu polskiego ruchu  ludowego 
w  X I X  w . i  raczej pod ty m  kątem  
pisał sw o ją  Książkę. T ak w ięc u za­
łożeń „S yna  Mazowsza“  leżało nie 
za jm ow anie się Z m o rs k im — poetą, 
a le  przed w szys tk im  Z m orsk im  —  
działaczem i etnografem . P isarz je d ­
nak jest zawsze przez b iog ra fa  w i­
dziany m n ie j lu b 'w ię c e j przez p ry ­
zm at sw ej twórczości, gdyż w  tw ó r ­
czości n a jp e łn ie j zw yk ła  w yrażać się 
jego osobowość i dlatego o w ie le  
ła tw ie j. jest pisać ks iążk i o w ie lk ic h  
twórcach, k tó rz y  swe po k łady  psy­
chiczne w  sposób m oż liw ie  ad ekw a t­
ny w y ra ż a li w  tekstach, n iż  o je d ­
nostkach w ie lk ic h  naw et duchowo, 
a le  m ałego poetyckiego lo tu , gdzie 
zw ierc iad ło  duszy zawodzi, da je  ob­
raz pom niejsza jący, zba.naliacr.vany, 
z in fa n ty lizow a ny . I  w łaśnie ta k i in ­
fa n ty liz m  cechuje książkę Syski. 
Jest ona ja k b y  trochę m łodzieżo­
wa przez swe uproszczenia psy­
chologiczne —  a u to r n ie  ■ w y ­
ko rzys tu je  bogatych m ożliwości, 
ja k ie  daw a ło  życie Z m orsk ie ­
go, Nad osobistym i sp raw am i 
poety —  albo przechodzi do po rząd - t 
k u  dziennego, a lbo m ów i o n ich  za­
ledw ie w  paru  zdaniach, bogate ko n ­
f l ik ty  jego życia n ie  zostały w y k o ­
rzystane lite racko . Z d ru g ie j s tro ­
ny  —  autor, operu jąc bardzo p ry ­
m ity w n y m  apara tem  k ry tyczno - 
naukow ym . n ie  da je  naw et pełnego 
obrazu twórczości rom antycznego 
pcety. Tak w ięc n ie  jest to  ani v ie  
romansee w  p rzy ję tym  powszechnie 
rozum ieniu, ani też m onografia  nau­
kowa. A u to r w y b ra ł trzecią moż1'.- 
wą drogę. D ok ładn ie  ukazu je  tło  
dz ia ła lności Zm orskiego. O pisu je  d ro  
g i jego dzia ła lności e tnogra ficzne j.

K lasyczną ju ż  obecnie pozycją w  
angie lskie j lite ra tu rze  podróżniczej 
je s t „D ro ga  do Rzym u“  ( „P a th  to  
Rome“ , 1902). D o rów nują  je j „E s to  
Perpetua“  ' (1900), „R e js  na Nonie“ ’ 
(1925) i  „P o w ró t nad B a łty k “  ( „T h e ' 
R e tu rn  to  the B a ltic “ , 1910).

„P ieśn i o Południowej A n g li i“ , 
(„Songs of the Southern C o un try “ , 
1951) —  to nie ty lk o  u tw o ry  poe­
tyck ie , lecz także i muzyczne. Z po­
śród w ie lu  ballad należy wym ienić 
„B a lladę  o Matce Boskiej Często­
chowskie j“ , z dłuższych w ierszy - -  
„Poem at Bohaterski na chwałę w i­
na“  ( „A n  Heroic Poem in Praise o f 
W ine“ , 1932).

W  tych u tw orach Belloc wypow ie­
dzia ł najgłębszą swą miłość do Bo. 
ga, Kościoła i  cyw iliza c ji łac ińsk ie j, 
k tó rą  ta k  cenił —  może przeceniał 
- -  dlatego że by ła  dla niego na jle p ­
szym wyrazem  m yś li chrześcijań­
sk ie j.

Cała twórczość Beiloca je s t prze­
pojona katolicyzm em. ł  dlatego, 
choć napisał ty lk o  trz y  ks iążk i o te ­
matyce wyłącznie re lig ijn e j ( „E u ro ­
pa i W ia ra “ , 1920, „P y ta n ie  i  odpo­
wiedź“ , 1938 i  „W ie lk ie  herezje", 
1938), b y ł i  je s t uznawany za pisa­
rza  kato lickiego. W raz z nieodstęp­
nym  przyjacie lem  swoim Chesterto­
nem H ila ire  Belloc stanow i w ie lk i 
rozdzia ł h is to r ii kato lick iego piśmien 
n ic tw a  w  A n g lii,  rozdzia ł, k tó ry  zo­
s ta ł zam knęły jego śm iercią.

W ito ld  O strowski

streszczając ba jkę  po bajce, op isu jąc 
k ra job ra zy . A le  m etoda taka ma 
swą poważną wadę — z tego sżćro- 
ko  rozbudowanego tła . w idz ianego 
nie  oczyma Zm orskiego. ale au tora 
opowieści —  ucieka postać głównego 
bohatera, zatraca się, nie w iem y o 
n im  w ie le , k iedy  zam ykam y książ­
kę. To, że au to r je j też niewiele po­
siada ł rea lió w  — nie jest w ystarcza­
jącym  usp raw ied liw ien iem ; na bazie 
posiadanego m a te ria łu  można się b y ­
ło  pokusić o zrekonstruow an ie  psy­
chicznej s y lw e tk i poety.

Na rachunek plusów  te j ks ią żk i 
zaliczyć należy to. że Syska prze­
rz u c ił p u n k t ciężkości p rob lem ow ej 
z m łodzieńczego życia cygana na 
późniejszą działa lność etnografa i. re  
w o luc jon is ty . N ie w ą tp liw ie  ta stroną 
dzia ła lności Zm orskiego jest jakoś 
ba rdz ie j is to tna niż ja łow a  w a lka  
z f i l is tre m  w  oparach a lkoho lu , k tó ­
ra zresztą b y ła  ty lk o  częścią i  to  
b yn a jm n ie j n ie  na jw artościow szą 
dzia ła lności g rupy  ludz i, zwanvch 
cyganam i w arszaw skim ). —  Spec­
ja ln e  uznanie należy się Ludow e j 
Spó łdz ie ln i W ydaw nicze j za św ie t­
ną szatę gra ficzną „S yna M azow ­
sza“ . Dobór ilu s tra c ji ze s ta rych  
roczn ików  ,,T ygodn ika  Illu s tro w a n e - 
go“  w prow adza nas w  atm osferę 
epok i i da je nam  dużo rea lne j w ie ­
dzy o m iejscach, w śród k tó rych  
Z m orsk i się obracał i k tó re  w  ja k iś  
sposób zaw ażyły na jego twórczości.

K siążka Syski może spe łn ić ro lę  
m iłe j le k tu ry  i in fo rm a to ra  o epoce
i fo lk lo rze  zwłaszcza wśród m ło ­
dych czy te ln ikó w  i z tego p u n k tu  
w idzen ia  jes t bardzo pożyteczną po­
zycją . Z m orsk i wciąż czeka jednak 
na swojego b iog ra fa  i  Z m orsk i 
w ciąż czeka na w znow ien ie  w yb o ru  
swoich w ierszy.

K toś powiedział, że m am y ubogą l i  
te ra  turę. że lite ra tu ra  francuska ro i 
się od nazw isk, a nasze nazw iska 
spoczywają w  b ib lio tecznych dzia­
łach rękopisów. W yciągan ie now ych 
nazw isk, popu laryzow anie  życ io ry ­
sów starych poetów jest n ie w ą tp li­
w ie  dużą zasługą, ale chyba w ię k ­
szą by łob y  w ydaw anie  w yborów  po­
ezji Zm orskiego, W olskiego. F ille -  
bom a i  innych  cyganów i  nie cy­
ganów —  poetów, k tó rych  w a rto  
przypom nieć, k tó rzy  s ta n o w ili w y ­
soką średnią klasę sw o je j epoki. I  
w łaśn ie należy wydawać w yb o ry  
poezji, a nie anto log ie . W ybo ry  ta ­
k ie  p o tra fią  nas w prow adzić w  k l i ­
m at danego pisarza. T akich  książek 
m aja praw o oczekiwać czy te ln icy  
od naszych in s ty tu c ii w y d a w n i­
czych. Jacek Łukasieitńe?

romantycznego buntu
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M a r ia n  R A D A W I A K

e o o r lo z  z Fo r mo n o
W Y J E Ż D Ż A Ł E M  do Jeleniej 

Góry z p rzy jem nym  uczu. 
ciem, że jadę na dobrą dz ienn ikar­
ską robotę. Naczelną am bicją  w na 
szym zawodzie je s t: zainteresować, 
a ju ż  p rzyna jm n ie j -— nie nudzić. Te 
m at reportażu powinien b y ł spełnić 
ten postula t. Czy spełni?

Cbodzi o Jeleniogórskie Zakłady 
Przem ysłu Farm aceutycznego. Cno. 
dzi też o zaprowadzenie, czyte ln ika  w 
emocjonującą kra inę  hormonów. Za. 
tern —  w kra inę  na jbardz ie j osobistą 
i  in tym ną.

K iedy po ukończeniu reportażu u. 
dałem się na wycieczkę w  Karkono. 
sza, k iedy -siedząc okrakiem  na urw is  
tym  cyplu ru in  zamku w Chojn iku 
pod Jelenią Górą i m ając przed so. 
bą, ja k  okiem sięgnąć, wyścig gór­
skich szczytów w yglądających jakby  
zza pleców jeden drugiem u do nieba, 
do św iatła , a pod sobą —  stum etro­
wą przepaść z ja k im ś  czarnym , leś­
nym  życiem kłębiącym  się na dnie — 
usiłowałem powiązać w rażenia z 
podróży i Wysnuć z nich jakąś myśl 
przewodnią, R edakcji ca  chwał?, na 
pożytek Czytelnikom . W tedy do jrzą 
lem szczegół banalny w sobie, ale 
mogący służyć za pu nk t w y jśc ia  do 
takiego uogóln ien ia: korzeń sosny, 
w yrosłe j na skale, czerpiącej życie z 
kamiennego podglebia i nie ty lk o  by 
tu jące j w  na jgorszych warunkach, 
ale jeszcze prze tw arza jące j te w arun  
k i, podnoszącej upłazy, kruszącej 
opokę, zam ieniającej ja łow ą skalis- 
tość w  próchnicę. I  skąd ty le  mocy 
w kruchym  drewnie? Jakie  ta jem n i 
ce sp raw ia ją , że z nasienia k ie łku je  
roślina? Co powod/uje, że atom y łą ­
czą Się w d rob iny aminokwasów, ami 
nokwasy w  coraz to większe cząstecz 
k i aż do b ia łka , będącego ju ż  ży­
ciem? Gdzie więc, na k tó rym  szczeblu 
te j d rab iny zaczyna się życie? W y­
krysta lizow ano ju ż  w irusy , a ostat. 
nio —  Salmonelle, bakterie  ty fusu . 
Dlaczego zarodek w  pewnym stad ium  
swojego podziału zapada się tw o ­
rząc jam ę ciała? Na mocy ja ­
k ich s ił podział komórek n ie , idzie 
w  nieskończoność j  działa s iln ie j 
na jednym  biegunie zarodka niż 
na drug im , dając w  efekcie piękno 
krzyw izn ciała? I  co spraw ia, że ów 
podział kończy się kiedyś u zw ierząt, 
a nic kończy u roślin?

W  jakim że drobnym  stopniu daje 
ja m  endokrynologia, nauka o horrno 
nach, odpowiedź na owe py ta n ia !

...COŚMY M OŻE Z A P O M N IE L I...

S ŁO W O  „horm on“  oznacza sub. 
stancję podniecającą. Czcigod­

ny grecki ów te rm in , ja k  wiele te r. 
m inów naukowych, "nie jes t ścisły, 
albowiem działanie hormonów bywa 
zarówno pobudzające, is k  i ham ują 
ie. Przypcm n j i r y  sMue w ra ru  sło. 
Wach to, cośmy może trochę zapom. 
n ie li * la t szkolnych.

Dwa są rodzaje gruczołów : zew. 
n ą trz  i  wewnątrzwydzieln icze. W 
przeciw ieństw ie do pierwszych, ta ­
k ich ja k  gruczoły łzowe, potne, tra . 
wienne — gruczoły wewnątrzwydzie! 
nicze nie posiadają przewodów wy. 
prowadzających, a wyprodukowane 
substancje w ydzie la ją  w prost do 
k rw i. Owe substancje —  to  właśnie 
hormony.

U kład  wew nątrzw ydzie ln iczy odgry 
wa w  u s tro ju  ro lę nadrzędną i  koor­
dynującą. F ilogenetyeznie-jest starszy 
od układu nerwowego, co stoi być mo 
że w  związku z powstaniem życia w 
wodzie m orsk ie j, środowisku o w y ją ł 
kowo stałych składnikach. Skoro życie 
przeniosło się z wody na ląd —  zaist 
n ia ła  potrzeba układu bardziej reak 
tywnego na zm iany w arunków  otoczę 
nia  i  taką w łaśnie reaktywnością ce 
chuje się system nerwowy. N iem nie j 
współzależność obu nadrzędnych 
uk ładów : nerwowego i hormonalnego 
je s t ścisła: oprócz wspólnego, ekto. 
dermalnego pochodzenia w yraża się 
ona ta k im i na przyk ład fa k ta m i, ja k  
w ytw arzan ie  w  końcówkach nerwo­
wych acetylocholiny i  adrenaliny, 
substancji o charakterze hermo, 
na lnym  i  podobme ja k  liczne hor­
mony —  antagonistycznych we wza­
jem nym  dzia łaniu.

A ntagon izm  stanow i jedną z na jba i’ 
dziej charakterystycznych cech uk ła  
ću w ew nątrzwydzie ln iczego: wiele ze 
znanych hormonów posiada swoje an 
tyho rm ony: adrenalina na przyk ład 
zwiększa poziom cukru  we k rw i, insu 
lin a  go zm niejsza; biegunowo prze. 
c iw ny obraz chorobowy otrzym am y w 
wypadku nadczynności ta rczycy (zes 
pół Basedowa) i  w wypadku nadczyn 
ności p rzysadki (zespół Cushinga).

Po tymi p rzyd ług im  wstępie, w  k to  
rym  pozwoliłem sobie na powtai-zanie 
rzeczy ogólnie znanych (pomny, że w 
czasie pobytu w Jeleniej Górze nie 
rozstawałem  się z podręcznikiem 
B era) , przystępuję do właściwego te­
m atu.

O P R Z E M IA N A C H  
I  S IL N E J  W O L I

J E L E N IO G Ó R S K IE  Zakłady F a r
J  macęutyczne, produkujące oprócz 

leków hormonowych —  szereg innych 
p repa ra tów  (o k tó rych  nie będziemy 
tu  mówić, że względu na ram y n in ię j

na js tarszym  tego typu zespołem prze 
m yślowym  w Polsce.

Zakłady powstały z „L a b o fa rm y “ , 
m ałej f irm y , produku jące j lek i gale 
nowe. Przeistoczenie owej „L a b o fa r­
m y“  w w ie lk ie  Zakłady Farm aceu. 
tyczne, zaopatru jące w swoje w yro . 
by nie ty lk o  rynek k ra jow y , ale i za 
graniczny, uruchom ienie w  ciągu 
siedmiu la t imponującego ośrodka 
przemysłowego, ,w warunkach powo­
jennej ru in y , braku tra d y c ji przemy 
słowej a nawet braku odpowiednich 
pomieszczeń, oto jeszcze jeden przy-

k r a i n y
kład na to, co nasi sąsiedei z NR D 
ok re ś lili lap idarnym  „W arschauer 
Tempo“ . M iłe  to dla nas pochlebstwo 
p rzy jm u je m y z wdzięcznością, wszela 
ko —  bez zażenowania.

T E S T  N A ... N A U K O W E  
M Y Ś L E N IE

P R O P O N U JĘ , żebyśmy się teraz 
wszyscy poddali testow i na nau­

kowy sposób myślenia. Coś, ja k  w 
„P rz e k ro ju “ :

Zw ierzęciu doświadczalnemu, np. 
psu, usuwam y trzustkę. Cóż się dzie 
je? Pomimo wzmożonego apetytu  i 
ła kn ien ia  zwierzę chudnie, jest 
osłabione, oddaje znaczne ilości 
moczu, w  jego zaś k rw i może­
m y stw ierdzić patologicznie pod­
wyższony procent cukru . Jeżeli 
dla odm iany w ykas tru jem y m ło ­
dego koguta, wówczas stw ierdzim y, 
że nie rozw iną się u mego ostrogi 
an i grzebień, a jego zachowanie bę­
dzie m niej bojowe -— z koguta otrzy 
m aliśm y kapłona.

Ja k i i  stąd wnioski? Zdawałoby się, 
że oczyw iste: widocznie trzus tka  po­
woduje u psa zmniejszenie zawarto,} 
ci cukru we k rw i, ją d ra  zaś u kogu­
ta —  wzrost grzebienia , i ostróg.

K to  by ta k  jednak rozum ował i ro­
zumowanie swoje uważał za skończo 
nc, ten nie m yśli ka tegoriam i nauki, a 
test nasz m usia łby wypaść u niego 
minusowo. A lbow iem  można by prze 
cięż postawić bu zarzut, że owe pato 
logiczne zm iany powstały w  naszych 
zwierzętach w  rezultacie samego za­
biegu, że sto ją  one na p rzyk ład  w 
związku z przecięciem odnośnych ner 
wów.

Jeżeli jednak z kolej naszemu psu 
przeszczepimy trzustkę  innego psa, ko 
gu tow i —  ją d ra  innego koguta j  oba 
zw ierzęta powrócą do norm y, wów­
czas czujemy, się up raw n ien i do po. 
s taw ien ia poprzedniego wniosku.

Oczywiście w  , praktyce pracow nia­
ne j przebieg doświadczenia nie jes t 
ta k  p rosty, ja k b y  w yn ika ło  z tego 
kró tk iego  opisu. Przede wszystkim  
napotykam y trudności z uzyskaniem 
przeszczepu, k tó ry  nie zawsze się 
udaje. M etody badawcze endokryno. 
lo g ii byw a ją  niezwykle ciekawe. Jed- 
ne z nich po legają na parabiozie, czy 
l i  w y tw a rzan iu  sztucznych braci 
sjam skich przez operacyjne łączenie 
ich pn i naczyniowych. M iędzy ,tak po 
łączonymi osobnikami następuje wy 
m iana k rw i w raz z krążącym i w  nie j 
hormonami. Jeżeli u jednego z tak  
połączonych zw ierząt usuniem y na­
rząd w ew nątrzwydzie ln iczy, wówczas 
zm iany chorobowe mogą się nie po ją 
w ić dzięki hormonom drugiego p a r t­
nera.

Ażeby znowu prześledzić zawiłe 
drogi krążenia hormonów w  u s tro ju , • 
korzystam y niekiedy z us ług promie 
niotwórczości. W prow adzając do orga 
nizrau zwierzęcego atom p ierw iastka  
rad ioaktywnego, względnie rzadki 
izotop —  możemy go potem niczawod 
nie odnaleźć w  odległym narządzie, 
gdyż Jest on napiętnowany, jedyny 
wśród m ilionów  atomow us tro ju .

Z chw ilą  usta len ia  ponad wszelką 
w ątp liw ość wewnątrzwydzielniczego 
charakteru  narządu następuje żmud. 
ny etap w yizolowania z tego narządu 
substancji czynnej. Ażeby sobie uzmy 
slowić rozm iary  te j pracy, wyo­
braźm y sobie, że brudną podło­
gę w laboratorium  zm yliśm y wodą, 
wyobraźm y sobie dale j, że w stu m ' 
te j wody zna jdu je  się jeden gram  
rozpuszczone j»ad rena liny  i  że te ­
raz chcemy tę adrenalinę z powrotem  
uzyskać. O to zadanie, przed k tó rym  
stoi chemik, m ający z narządu w y ­
ekstrahować czysty hormon.

Skoro udało nam się Wyizolować, 
nasz hormon —- nie z wszystk im i hor 
monami dokonano tego — wówczas dla 
celów naukowych i leczniczych musi 
my go jeszcze p o tra fić  określać iloś­
ciowo, Na jprostszą oczywiście jest

rzeczą używać do tego jednostek wa 
gowych, ale owa prosta metoda nie 
zawsze daje się zastosować: n iektóre 
horm ony są b ia łkam i, zatem cia łam i 
o ogrom nym  i zm iennym ponadto cię 
żarze cząsteczkowym. Inne —  działa 
ją  inaczej w  u s tro ju , a ina ­
czej w  probówce. D latego n a j­
częściej stosuje się jednostk i bio­
logiczne. Możemy więc p rzy jąć  np., 
że jednostką hormonu męskiego bę­
dzie ta na jm nie jsza ilość substancji 
czynnej, k tó ra  podzielona na pięć 
równych części i  w s trzyk iw ana  w  
ciągu pięciu dn i do m ięśni piersio.

wych kapłona —  zwiększy na dziewią 
ty  dzień powierzchnię grzebienia o 
15%. Możemy oczywiście też p rzy jąć, 
że w strzyk iw ać należy nie w  ciągu 
5, ale 6 czy 7 dn i, że nie raz jeden, 
a trz y  razy dziennie, że nie o 15, a 
o 20%. Jednostki są bowiem umowne. 
W szystkie pracownie dążą do uzyska 
nia  w arunków , w  k tó rych  n a jm n ie j­
sza ilość substancji czynnej da ja k  
na juchw ytn ie jszy w yn ik .

Najczęściej testy  oparte są na za 
sadzie przyw rócen ia do stanu norm al 
nego u s tro ju , w  k tó rym  przez sztucz 
ny zabieg spowodowano jak ieś  zabu­
rzenia. N iek iedy znów test opiera się 
na spowodowaniu w  organizm ie 
zmian chorobowych, względnie odchy 
leń od norm y wprowadzeniem do nie 
g-o ' nadm iaru hormonu. Podając na 
przyk ład hormon tarczycy możemy 
przyśpieszyć metamorfozę k ija n k i w 
żabę, podając rybom  hormon męski 
można rozw inąć w  nich s tró j godowy 
poza okresem ru i. Można wreszcie 
test oprzeć na dzia łaniu hormonu na 
fragm en ty  tkanek poza us tro jem : w 
ten sposób w łaśnie badamy w p ływ  
oksytocyny (jeden z hormonów ty  i 
nego p ła ta  przysadki mózgowej) na 
kurczliwość wyizolowanej macicy 
św ink i m orsk ie j.

H O R M O N Y  M Ę S K IE

M GR. M ieczysław M*doń oprowa 
dza mnie po dziale syntetycz­

nych hormonów, tłum aczy, że produk 
tem wyjściow ym  jest cholesteryna, 
ciało ogromnie rozpowszechnione w 
przyrodzie. Jeleniogórskie Zakłady 
o trzym u ją  ją  z rdzeni pacierzowych 
zw ierząt rzeźnych, z mózgu i  la n o li­
ny. W iele z powyższych substancji 
m arn ia ło  daw n ie j bezużytecznie, obec 
nie f irm a  „B a c u t il“  przerab ia je  no 
p ó łfa b ryka ty , z k tó rych  Zakłady F a r 
maćeutyczne o trzym u ją  steryny.

Cholesteryna stanow i podstawę 
syntezy hormonów żeńskich i męskich 
ko ry  nadnerczy, a zatem tych wszyst 
kich, k tó re  należą do g ru p y  steroli.

—  Dobrze i— odpowiadam mojemu 
rozmówcy. —- A le  pan m ag ister po­
wiedział, że zna jdu jem y się na dziale 
hormonów syntetycznych. A wszyst. 
kie te cia ła o trzym ujem y przecież z 
cholesteryny ?

—  Tak.
—  K tó ra  przecież jes t produktem  

na tu ra lnym . Gdz eż tu  zatem syn­
teza? Sądziłem, że synteza polegać 
będzie na o trzym yw aniu  cia ła  o rg a ­
nicznego z nieorganicznego.

Okazuje się, żs sądziłem zgoła 
błędnie. M gr. Medriń tłum aczy m i r ó ż k  
nicę między syntezą to ta lną  i p a rtia l 
n4> tzn. częściową. Oczywiście, m ogli 
byśmy otrzym ać cholesterynę z 
węgla, wodoru i tlenu. B y łaby  to 
jednak droga skom plikowana i ¿upeł 
nie nieopłacalna, k tó ra  doprowadziła 
by nas w  dodatku do m ieszaniny pa

ruset izom erów :'a lbow iem , ja k  w ia ­
domo, zw iązki organiczne istn ieć mo­
gą w  tydu w arian tach, ile  jes t m ożli 
wych teoretycznie układów, identycz. 
nych we wzorze sumarycznymi, róż. 
nych jednak we wzorze przestrze li, 
nynm. Otóż z tych setek izom erów  ty l, 
ko n iektóre  są biologicznie . aktywne. 
W  praktyce przem ysłowej stosujem y 
więc symtezy pa rtia lne , począwszy od 
dość wysoko zorganizowanego związ. 
ku chemicznego, ja k im  je s t w  na­
szymi konkre tnym  przypadku choles­
teryna. M ów im y jednak o hormonach 
syntetycznych, w  przeciw ieństw ie do 
na tura lnych, będących ekstraktem  
zwierzęcego gruczołu o wewnętrznym  
wydzielaniu.

Z kolej zapytu ję  mojego rozmówcę 
o leczniczą przydatność testostero. 
nu.

—  N iektóre  gruczoły —  objaśnia
mnie m gr. Medoń —  są jednocześnie 
zewnątrz- i  wewnątrzwydzieln icze. 
T ak im  je s t’ trzus tka , p roduku jąca 
soki traw ienne j hormon insu linę , ta ­
k im i są ja jn ik i  i ją d ra . Te osta tn ie ’ 
p roduku ją  nasienie i w  te j mierze, 
są gruczołem zewn ą trzw yd zie ln i,
czym, jednak do k rw i w ydzie la ją  
hormon —  testosteron. Z te j różnicy 
należy' zdać sobie sprawę,' jeżeli 
chcemy zrozumieć działanie lecznicza 
preparatu. W  medycynie zna jdu je  
zastosowanie, nie ty lk o  zgodne ze 
swą. przydatnością na tu ra lną , ale i ja  
ko „roborans“ , czyli lek ogólnie 
wzm acniający.

—  Czy' używanie p repa ra tu  samo. 
wolne, bez lekarskiego wskazania, 
ja k  o tym  niekiedy się słyszy, może 
mieć szkodliwe następstwa dla zdro­
wia?

—  T ak jes t, może dać pow ik łan ia  
ze strony przysadki j  dlatego la ik  w 
żadnym wypadku nie powinien stoso. 
wać hormonów płciowych bez zlece. 
n ia  lekarskiego.

—  A le dlaczego ze strony' przy. 
sadki ?

—  Przysadka jes t gruczołem złożo­
nym, podobnie ja k  nadnercze. T y lna  
je j część je s t pochodzenia nerwówe. 
go, przednia —  nabłonkowego. Otóż 
ta przednia cześć —  nazywa się ade. 
nohypophysis —• to ja k b y  w ydzia ł

(Dokończenie na s tr. 7)

Grzebień ko g u c i przed podaniem  testosteronu

szego reportażu) są na jw iększym  i

Grzebień kog uc i po podan iu  testosteronu
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Janusz KO ZŁO W SKI

PIERWSI POLSCY TEORETYCY OPEROWI
W 7  ro l' u wystaw iono w  Gdań

* * sku z , niesłychanym przepy­
chem pierwszą na ziemiach polskich 
operę. Było to „U am ore  di Cupido e 
di Psiche“  Wiocha, Marco Scaechitó- 
go, nadwornego kapelm istrza i kom­
pozytora W ładysława IV . B yliśm y 
jednym  z pierwszych kra jów  da ją­
cych przedstaw ienia operowe.

W  1859 roku wychodzi u Gliicks- 
herga w W arszawie pierwsza histo. 
n a  opery w języku polskim (4). 
Pierwsza i ja k  dotychczas ostatnia.

Tak więc na przestrzeni przeszło 
trzys tu  la t trw a n ia  przedstawień o- 
perowyeh i praw ie dwustu la t  istnie 
r.ia opery polskiej zdobyliśmy się na 
napisanie jednego dzieła teoretyczne­
go o operze, które ju ż  dzisiaj posiada 
jedyn ie wartość historyczną. B rak  na 
w et tłumaczeń podstawowych zagra­
nicznych opracowań tego tematu. 
Dziedzina ta stanowi w naszej his­
to r ii m uzyki kom prom itu jąco białą 
kartę .

A le  dzieło K a r lisowskiego, choć sta 
nowi un ika t w swoim rodzaju, musia 
ło  przecież mieć prekursorów, którzy 
albo nie um ieli, albo nie mogli 
się zdobyć na pracę o większych

rozm iarach; lecz dali chociaż k ró tk ie  
przyczynki do teo rii i  h is to rii opery.

P o trak tu jem y więc rok 1859 jako 
zakończenie pierwszego okresu, 
przy czym będzie on zarazem punk. 
tein w yjśc ia  okresu drugiego, trw a ­
jącego do dzis ia j, którym  żarnie, 
rzam się zająć w następnym a r ty ­
kule.

B iorąc do ręki X V III-ow iecznc dzie 
ło Gdańskiego „O wymowie i poezji“  
(2 ), będące zarazem pierwszą wartoś 
ciową re to ryką  w języku polskim, 
znajdujem y tam na stronie 445 (3) 
rozdział zatytu łowany „O operach“ . 
Jest to bodaj polski debiut teo rii ope 
rowej. N a tu ra ln ie  wygląda on na iw ­
nie w porównaniu z dzisiejszymi nie 
todami i stanem badań, tym  bardziej, 
że autor nie je s t fachowcem i o 
operze pisze jedynie przy okazji oma 
w iania fo rm  dramatycznych. Gharak 
turystyczne, że G dański mówi o muzy 
ce operowej ja k  gdyby na marginesie 
lib re tta , które stawia na naczelnym 
m iejscu. „M uzyka, nieodstępna towa 
rzyszka Opery, dopomaga sztuce 
Poety stosunkiem swoim do wszd. 
kich wyobrażeń n ieśn i: a maiąo wielo 
mocy nad umysłem ludzkim  i tłum a-

Współpraca naukowców z robotnikami
(Dokończenie ze str. 1)

nycb. w stępnych obliczeń oszczęd­
ność od 7 do 10 m ilio n ó w  z ło tych. 
N o w y  f i l t r  jest ła tw y  do w yko na n ia  
oraz p ros ty  w  obsłudze i  te w a lo ry  
k w a lif ik u ją  go do szerszego zasto­
sowania rów n ież  w  in nych  ga łę­
ziach przem ysłu .

W spó lny w ys iłe k  naukow ców , in ­
żyn ie ró w  i ro b o tn ikó w  uw ieńczony 
został sukcesem po lsk ie j tech n ik i.

A  ja k ie  korzyści osiągnie katedra 
gospodarki c iep lne j A G H  ze w spó ł­
p racy z fa b ry k ą  supertom asyny? —  
Otóż fa b ryka  supertom asyny zobo­
w iąza ła  się udzie lać pomocy ka te ­
drze technicznej w je j pracach d y ­
daktycznych  i naukow ych, w ykonać 
d la  k a te d ry  w ed ług  otrzym anego 
szkicu k ijk a  m odeli odpylaczy i in ­
nych  przyrządów  oraz u ła tw ić  prze­
prow adzan ie  badań na te ren ie  w ła ­
snego zakładu.

Cechą cha rakterystyczną za w ie ra , 
nych  i zapoczątkowanych w  ub. ro ­
k u  przez p ro f. inż. W ito ld a  B ie rn a - 
wskiego, posła na Sejm  PRL, um ów  
o socja lis tycznej w spó łp racy m ię ­
dzy poszczególnym i ka te d ram i A G H  
w zg lędn ie  ich  zespołam i a zak łada­
m i p rze m ys łow ym i — jest w y k o n y ­
w a n ie  w za jem nych, bezpłatnych 
świadczeń, z k tó ry c h  obia s trony  
odnoszą *fluże korzyści. U m ow a ma 
ch a ra k te r dw 'ustronnego zobow ią­
zania, nad w ykonan iem  którego 
p ra cu je  zespół, sk łada jący się z p ra ­
c o w n ikó w  naukow ych  A G H  oraz z 
p rzedstaw ic ie li danego zakładu, za­
ró w n o  robo ł n ikó w , ja k  i  in żyn ie rów . 
P raco w n icy  nauko w i w  sposób m a­
ksy m a ln y  pom agają w  zakresie 
ro zw iązyw an ia  całego szeregu t r u ­
dnych  d la  poszczególnych zafaadów 
p ro b lem ów  p ro du kcy jnych , np. pow  
s ta łych  aw a rii, rozbudow y zakładu, 
zastosowania now ych m etod p racy 
itp . N ie  trzeba chyba na to zwracać 
uwagi, ja k  w ie lk ie  korzyści z tego 
rodza ju  pom ocy i  op ie k i odnosi za­
k ła d  przem ysłow y, k tó ry  ze sw o je j 
s trony  zobow iązu je się w  zam ian i 
dopomaga skutecznie w  rozbudow ie 
po trzebnych dla  celów  dyd ak tycz ­
nych i naukow ych, określonych ści­
śle w um ow ie  urząozeń la b o ra to ry j­
nych i dośw iadcza lnych A G H  oraz 
na w łasnym  te ren ie  u ła tw ia  przepro 
wadzenie badań, obserw acji względ 
n ie  pokazów dla s tudentów .

Realizacja um ów  o w spółp racy 
m iędzy naukowcam * a przem ysłem  
zapewnia gosoeHarrp k ra jo w e j ana­
logiczne korzyści, ja k ie  przynosi je j 
Ind yw id ua lny  ruch racjona liza torsk i. 
Jednakże — a to trzeba podkreś lić

—  w spółpraca w  oparciu  o re a liza ­
cje zaw artych  uprzednio , d w u s tro n ­
nych um ów  m iędzy zak ładam i na ­
u k o w y m i a przem ysłem  jes t wyższą 
fo rm ą  ruchu  rac jona liza to rsk iego  w  
naszym  k ra ju .

A S P E K T  H U M A N IS T Y C Z N Y

UW Y P U K L A J Ą C  mocno ekono­
m iczną stronę w spó łp racy na ­

ukow ców  z rob o tn ikam i, a w  szcze­
gólności o lb rzym ie  korzyści, ja k ie  
dz ięk i n ie j osiąga gospodarka n a ro ­
dowa, na leży zw rócić, choćby k ró t ­
ko, uwagę na g łęboki aspekt hum a­
n is tyczn y  te j w spółpracy. W a d liw y  
system społeczno-gospodarczy, ja k i 
do ro ku  1945 egzystował na naszych 
ziem iach, s tw o rzy ł m iędzy in n y m i 
sztuczną, n ien a tu ra lną  przepaść m ię 
dzy in te lig e n c ją  techniczną a p ro ­
le ta ria tem . W zajem ny stosunek 
dw óch grup społecznych zaangażo­
w anych  w  ty m  sam ym  procesie p ro  
d u k c y jn y m  b y ł często obcy a n ie jed  
no k ro tn ie  w ro g i. Dziś po p rzeprow a 
dzeniu uspołecznienia środków  p ro ­
d u k c ji w za jem ny stosunek tych  grup 
społecznych n ie  uk łada  się ja k  d a w ­
n ie j na p la tfo rm ie  antagonizm ów  i  
pogardy dla człow ieka, stojącego na 
niższym  szczeblu d ra b in y  społecz­
nej, przed k tó ry m  droga awansu 
zam kn ię ta  b y ła  szlabanam i różn ic  
k lasow ych, stosunków  m a ją tkow ych  
w zg lędn ie  cenzusów naukow ych . 
Dziś mocną w ięzią , ja ka  łączy różne 
w a rs tw y  społeczne —  jest m iędzy 
in n y m i w spólna praca nad rea liza ­
cją  postaw ionych przed narodem  
zadań gospodarczych, k tó rych  w y ­
konan ie przeobrazi zacofaną do tych 
czas gospodarkę k ra ju  i  s tw orzy 
podstaw y do b ro by tu  d la  całego spo­
łeczeństwa. Jedną w łaśn ie  z fo rm  
re a liz a c ji tych  zadań i  p lanów  jes t 
ru ch  rac jon a liza to rsk i —  bez w zg lę ­
du na to*czy ma on cha rak te r in d y ­
w id u a ln y , żyw io ło w y , czy zorgan i­
zowany, g rupow y. — Jest to w ie lk a  
i  szeroka, dostępna d la  każdego 
droga awansu społecznego, po k tó ­
re j kroczą obok siebie w  jednym  
szeregu rob o tn icy  zarówno n ie w y ­
k w a lif ik o w a n i, ja k  i k w a lif ik o w a n i, 
techn icy  i in żyn ie row ie  oraz nau­
kow cy. Roztaczanie przez n a uko w ­
ców op iek i nad tym  ruchem  a także 
ak tyw na , celowo insp irow ana z n im  
w spółpraca — pow oduje, że k rzep­
n ie  nowa, nieznana przedtem  szla­
chetna fo rm a współżycia m iędzy 
ludźm i, a zarazem pr ie j ro zkw ita  
do b ro by t i bogactwo narodowe.

cząc namiętności i poruszenia we­
wnętrzne, dodana do ozdób, odmian, 
śpiewania i  akc ji, naymilsze czucia 
przez um ysły do serca wpuszcza“  (4).

Znajdu je  się tam  również wzmian 
ka o polskich przekładach tekstów ope 
rowych oraz o oryg ina lnych naszych 
operach.

„W ie le  Oper, szczęśliwie na język 
nasz przełożonych, lecz i  nie ustępu­
jące tam tym  oryg inalne Polskie, zbo 
gacaią te a tr N arodowy: a dowodząc 
ze swojey strony delikatności i ob fi. 
tości Oyczystego ięzyka, honor czynią 
Pisarzom j rozryw kę Powszechności, 
nie bez pożyteczney na uk i“  (5 ) .

A  pam ięta jm y, że od ukazania się 
„Nędzy uszczęśliw ionej“  Kamieńskie 
go (6) m inęło wtedy zaledwie 8 la t. 
Szkoda jednak, że Golański nie poda! 
ani jednego ty tu łu  i ani jednego 
nazwiska kompozytora.

W 1795 r. W acław Sierakowski wy 
daje w K rakow ie pierwszy tom swo­
je j „S z tuk i m uzyki dla młodzieży k ra  
iowoy“ . Jest to jeden z pierwszych 
polskich podręczników muzycznych i, 
choć napisany raczej popularnie, sta 
nowi ważną pozycję w staropolskiej 
teo rij muzycznej. Znajdu jem y tam  o- 
mówienie potrzeby układania muzyk; 
zgodnie z tekstem polskim, co m iało 
niemałe znaczenie w  czasach, w k tó ­
rych pod tym  względem panowała 
kompletna anarchia. Poruszona jest 
również sprawa „  nadużycia obcych 
komediantów w Polsce“' (Podaję za 
Estreicherem , B ib lio g ra fia  Polska og. 
zb. t. 28, s. 66— 67).

Szczególnie ważnym momentem 
książki Sierakowskiego jes t „w yk ład  
m a te rii podanych na sejm 1792 r . “  
(E stre icher op. c it .), w którym  żąda, 
by opiekę nad muzyką przejęło pań­
stwo. Pam iętajm y, że m iało to m ie j­
sce przeszło 150 la t tem u !

Początek tomu trzeciego „S z tuk i 
m uzyk i“  mówi o wskazówkach. p rak. 
tycznych do prowadzenia głosów z 
instrum entam i, a więc o sprawach 
bardzo ważnych dla kompozytorów 
operowych.

W  okresie wydawania „O  wym o­
wie i poezji“  uiziała ju ż  na scenie 
polskiej. Bogusławski, me ty lko  świet 
ny akto r i reżyser, ale także autor 
lio re tt  zarówno oryg inalnych, ja k  i 
tłumaczonych (7 ). Otóż w dwunasto 
tomowym (niepełnym jednak) wyda­
n iu  jego dzieł dramatycznych (8), 
znajdujem y w przypisach i objaśnia 
niach tekstów wcale ciekawe uwagi 
dotyczące opery. W  pozostającej zaś 
dotychczas w  rękopisie „D ra m a­
tu rg i i“ , wśród wykładów tra k tu ją ­
cych o mimice i wymowie, może da­
łoby się wyłow ić jakieś sądy czy 
wskazówki dotyczące opery.

Następcą Bogusławskiego w  k ie ­
row nictw ie  warszawską sceną był 
Ludw ik  Dmuszewski. Tak samo 
aktor, lib rec is ta  i d ram aturg , nie do 
rów nyw a ł jednak swemu wielkiem u 
poprzednikowi j nauczycielowi, choć 
w latach 1800 —  1837 wystaw iono 
na scenie warszawskiej 144 u tw o ry  
jego p ióra —  czy to oryginalne, czy 
tłumaczone lub przerobione (9 ).

Pozostawił jednak pracę, k tó ra  
nas szczególnie w tym  szkicu zainte 
resuje. Oto wespół z aktorem  i  li- 
brecistą, A lo jzym  Żółkowskim, wydal 
„D ykcyonarzyk te a tra ln y “  (10), w 
k tó rym  skrupu la tn ie  wylicza opery 
wystaw ione na scenie warszawskiej 
do roku 1820. Karasowski w swoim 
spisie umieszczonym na końcu „R ysu 
historycznego...“  uważając wykaz 
Doroszewskiego za nie podlegający 
re w iz ji, przedrukowuje go bez uzu­
pełnień (11). Dziełko Dmuszewskiego 
ma duże znaczenie jako  m ateria ł 
o rien tacyjny, zwłaszcza, że podaje 
ilość odbytych przedstawień.

Pod lib re tta  Dmuszewskiego k ilk a ­
kro tn ie  podłożył muzykę Józef El. 
sner. Napisał on dziewiętnaście oper 
i siedem melodramatów, ale przede 
wszystkim znany jest jako nauczy­
cie! Chopina, gdyż muzyka jego nie

odznacza się oryginalnością. Uważał, 
że opera jes t najwyższym osiągnię. 
ciem twórczości muzycznej i nie mógł 
zrozumieć, dlaczego genialny jego 
uczeń nie dawał się namówić na stwo 
rżenie opery narodowej.

Prócz twórczości kom pozytorskiej i 
pedagogicznej zajm ował się E lsner 
również teorią muzyki. Z a rtyku łów  
interesujących nas w tym  szkicu w y­
m ienić należy „O  zdatności do m uzy­
k i polskiego języka“ , k tó ry  w swoim 
czasie był ważny dla twórców i t łu ­
maczy lib re tt. W yda ł również „Roz­
prawkę o metryczności i rytm iczności 
języka polskiego, szczególniej o w ier 
szach polskich we względzie muzycz. 
nvm “  (1813). Jachimecki uważa ją  za 
podwalinę pod naukowe ujęcie próbie 
mu poprawnej deklam acji polskich 
utw orów  wokalnych (12). Nie trze­
ba chyba dodawać, ja k  ważna była 
ona dla śpiewaków operowych oraz 
dla ich nauczycieli. Dalszym ciągiem 
te j rozprawki je s t będąca dotychczas 
w  rękopisie „Rozprawa o melodii i 
śpiewie, w k tó re j umieszcza się 
pierwszy oddział d rug ie j rozprawy o 
rytm iczności i metryczności polskiego 
języka“  (1830) (13). Ryt to zapewne 
zbiór m ateria łów  z długoletnich w y­
kładów w  konserwatorium .

Rywalem j  antagonistą E lsnera za 
równo w działalność; pedagogicznej, 
ja k  kompozytorskiej był K a ro l K u r 
p ińsk i, w yb itn ie  zdolny choć nisdo- 
kształcony muzyk. W  1830 roku w y­
daje on „R zu t oka i:a opeię“  (14). 
Spotykamy tam  —  obok wyraźnych 
potknięć i  błędów —  bardizo ciekawe 
sform ułowania. Pomimo że operę 
włoską uważa K u rp iń sk i za najdosko 
nalszą, jednak stwierdza, że śpiew w 
n ie j zaczął się zmieniać „całkow icie 
w  nieme solfegiowanie“ . W ystępuje 
więc przeciwko „szarlatan izm ow i ru- 
ladystów“ . Trzeźwo pa trzy  też na 
sprawę opery narodowej-: • „N aród 
polski jes t czwartym  w Europie, któ 
ry  ju ż  ma swoją operę... Dotąd jed­
nakże w siedemdziesięciu przeszło 
dziełach oryg inalnych jeszcze nie na. 
brała wyraźnych rysów, które by ją  
różn iły  od innych“ . Mówiąc o trudnoś 
ciach w powstawaniu narodowej 
opery, tłum aczy je zaślepieniem p u ­
bliczności w  obcych kompozytorach. 
Zna jdu jem y też u niego takie  cha­
rakterystyczne zdanie: „P om ija jąc  
jeszcze inne ważne przeszkody (pod­
kręć,lenie moje —  J .K .) (15) jestże 
tu  miejsce, jes t t l i  czas, jestże tu ja ­
k iko lw iek bodziec do dalszego kszta ł­
cenia Opery narodowej?“

N a zakończenie rozpraw ki daje 
K u rp iń sk i ja kby  trz y  wskazówki, 
które zarażeni mogą być ty tu ła m i 
a rtyku łów , a zadz.w iają tra fnością  i 
niezmienną po przeszło stu latach 
aktualnością.

I. „O  wyraźnym  wym aw ianiu słów 
polskich podczas śpiewu“  —  można 
by to chyba zalecić praw ie wszyst­
k im  naszym współczesnym śpiewa­
kom.

I I .  „N a  co wypada baczyć w podło­
żeniu slow polskich pod obcą operę“
—  tak samo żywe i dalej aktualne. 
Mamy przecież jeszcze sporo skanda­
licznych lib re tt, k tó rym i dalej ope­
ru jem y.

I I I .  „K o rzys ta jm y  z wszystkiego 
(z trzech rodzajów operowych: włos- 
skiego, francuskiego i niemieckiego
—  uzupełnienie m o je —  J .K .),le cz  o- 
bok tych wzorów zachowujmy ciągle 
znamiona śpiewu narodowego“ . ,

Z powyższych zleceń przeziera głę 
boka troska o losy opery narodowej, 
o czystość i piękno języka operowe 
go, o poprawność wykonania utwo. 
rów.

K u rp iń sk i jes t także autorem a rty  
kułu ,,() harm onii j zakończeniach 
polskich wierszy do śpiewania“  ( i f i ) .

Pisze również „Dzienn ik te a tra l­
ny“  (17) tra k tu ją c y  o działalności 
opery warszawskiej w la lach 1827-- 
1830. W  1820 roku zaczyna własnym

sumptem wydawać „T ygodn ik  M il. 
zyczny“ , ale doprowadziwszy do 26 
numerów —1 musj pismo zawiesia 
( 18).

/  czterdziestych latach X IX  wie­
ku, a więc jeszcze za życia 

E lsnera i Kurp ińskiego, z jaw ia  się 
na warszawskim horyzoncie muzycz. 
ry m  pierwszy polski k ry ty k  j teore­
tyk  o naukowym przygotowaniu i 
naukowych metodach pracy —  Józef 
S ikorski. Prócz wielu prac z dziedzi­
ny teo rii i  h is to rii m uzyki oraz licz 
nych k ry ty k  i recenzji, w ydaje on w 
1848 roku wychodzący odcinkami 
„Rys h is to r ii opery“  (1 9 ); a w „D o . 
ręczniku Muzycznym“  (20) poświęca 
muzyce operowej trz y  strony, powołu 
jąc  się na cytowaną wyżej pracę.

Toteż gdy Karasowski pisze swa 
dzieło (21) poświęcając je  autorow i 
„H a lk i“ , k tó re j prem iera odbyta się 
przeszło rok przedtem, ma ju ż  przy. 
gotowany g ru n t, na k tó rym  może się 
oprzeć. Książka jego, powstała w kró t 
ce pó ukazaniu się na scenie p ie rw ­
szej prawdziw ie narodowej opery poi 
skle j, jes t wyraźnym  stwierdzeniem 
przewrotu dokonanego wówczas 
przez Moniuszkę w naszej twórczości 
operowej. I choć „Rysow i historyez. 
nemu...“  daleko di> tego, by być dzie­
łem pełnowartościowym, choć wiado 
mości w nim  podane odznaczają się 
nierzadko bałamut,nością i brakiem  
krytyczne j selekcji źródeł, choć au tor 
p o tra fi się powoływać nawet na 
„P am ię tn ik i Paska“  (22), to jednak 
sani fa k t, że je s t jedyną tego rodzą 
ju  pracą w  całokształcie naszej 
h is to rii m uzyki, mówi sam za siebie.

T ak więc, pom ija jąc drobne a r ty ­
ku ły  i rozpraw ki, książka Karasow- 
skiegu stanowi samotny drogowskaz 
dla tych historyków  m uzyki, k tó rzy  by 
chcieli chociaż sto la t po nim  —  
wznowić am bitną próbę swego po­
przednika. H is to ria  opery , tak  naszej 
ja k  j św iatowej napisana w języku 
polskim je s t obecnie zagadnieniem 
zarówno palącym, ja k  niezm iernie 
trudnym  do zrealizowania. A  do napj 
sanie je j upoważnia coraz św ietn ie j, 
szy rozwój' opery w Polsce Ludowej 
oraz coraz doskonalszy poziom pol­
skie j m uzykologii.

Na zakończenie zwracam się z go­
rącą prośbą do wszystkich, k tó rzy  
przeczytawszy powyższy a rty k u ł ma­
ją  cośkolwiek w te j m a te rii do po­
wiedzenia, o uzupełnienie go swoimi 
uwagam i. Pomoże m j to w dalszym 
rozszerzaniu i opracowywaniu tego 
tematu.

Janusz Kozłowski

1) M a u ryc y  K arasow ski — „Rys histo­
ryc zn y  opery  po lsk ie j“ , W arszaw a 1859.

2) F ilip  G olański — „O  w ym ow ie  i 
p o ezji“ , W arszaw a 1786 i drugie w y d a n i*  
— W ilno  1788.

3) W ydanie  w ileńskie
4) ja k  w yże j.
5) ja k  w yże j.
6) Do słów Rohomolca.
7) Jego ,K rako w iacy  i góra le" z m uzy  
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1808,
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ny t. 5 s. 238

131 C ytu ję  za Jaeh im eckim .
14) K aro l K u rp iń s k i — „ R z u t oka na 

operę", Roczniki Tow arzystw a P rz y ja ­
ciół N au k  t. X X I ,  W arszawa 1830,

15) Owe w ażne przeszkody są z pew ­
nością identyczne z tym i, k tó re  kaza ły  
„H a lce “ dziesięć la t w yc ierać  się po 
archiw ach O pery w arszaw skie j.

16) C y tu ję  za Janem  P rosnakiem  — 
„K a ro l K u rp iń sk i jako  te o re ty k " . K w a r ­
ta ln ik  M u 'v c z n v  1949. N l 25,

17) W  rękopisie.
13) A leksander Poliński — „K aro l K u r  

piński"  A lbum  biograficzne zasłużonych  
Polaków  i Polek dziew iętnastego w ieku . 
W arszaw a 1901. t. f, s 31.

19) Józef S ikorski — „Rys h isto rii 
op erv"  Gazeta W arszaw ska 1348, N r 21 
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R e p o r ta ż  z
ad m in is tra cy jn y  hormonów. Produku 
je  ona horm ony glandotropowe, nad­
rzędne względem pozostałych, k ie ru ­
jące ich wydzielaniem. Otóż między 
wydzielaniem Każdego hormonu g an. 
dotropowego a wydzielaniem  oapo- 
wiedniego hormonu gruczołowego ist. 
nieje taka zależność, że pierwsze po. 
budzają wydzielanie drug ich , które 
z kolei ham ują wydzielanie glando. 
trepowych. D latego to wprowadzanie 
do u s tro ju  nadm iaru jednego hormo 
nu bez kon tro li lekarsk ie j może dać 
pow ik łan ia  ze s trony  hormonu dru. 
giego.

Jedną z najciekawszych własności 
leczniczych testosteronu je s t ta , że 
stosujem y go i w  te ra p ii schorzeń ko 
biecych, co stanie się bardziej zrozu 
m iałe je ś li zważymy, że testosteron 
wyizolowano również z organizmów 
żeńskich i że w ogóle nie ma ostrej 
g ran icy  podziału w  występowaniu 
hormonów u obu p łc i, ja kko lw ie k  one 
w łaśnie de term inu ją  drugorzędne ce. 
chy płciowe.

Do badania testosteronu używam y 
wymienionego ju ż  testu koguciego w 
ten sposób, że kapłonom podajemy 
w  ciągu k ilk u  dn i hormon męski, 
fo to g ra fu ją c  codziennie ich grzebień, 
Jednostki określamy na podstawie 
p rzyrostu  grzebienia w  cm 2 —  (ry . 
sunek).

H O R M O N Y  K O R Y  N A D N E R C Z A

Z A K Ł A D Y  Jeleniogórskie produ 
k u ją  z hormonów ko ry  nadner­

cza: kortynę, hormon n a tu ra ln y  oraz 
w najb liższym  czasie będą produko­
wać syntentyczny deeoksy k o rty  ko st.e. 
ron.

Działem hormonów na tu ra lnych  kie 
ru je  inż. F e lic jan  Mozołowski, K o r­
tynę badamy na myszkach metodą 
Bomshova; test je s t bardzo prosty 
i polega na tym , że myszy, k tó rym  
usunięto korę nadnercza, aie podano 
kortynę  —  pozostają p rzy  życiu, 
podczas gdy myszy kontro lne, nie o- 
trzym ujące k o rty n y  —  giną- A lbo. 
wiem bez ko ry  nadnercza żyć nie 
można.

W yciąg z 5 g nadnerczy, czyli 
110  mg czynnej substancji, powinien 
u trzym ać zw ierzęta p rzy  życiu w 
ciągu 8 dni.

Ła tw o to  powiedzieć: usunąć mysz 
ee korę nadnercza, organ znacznie 
m niejszy od g łów k i od szp ilk i. T rud  
no wykonać. A le  Zakłady Jelenio­
górskie posiadają doskonałego c h iru r 
ga : ob. Ursznilę. Adamską, k tó ra  do. 
konała setek owych m isternych ope­
ra c ji na białych, m aleńkich, czerwo- 
nookich pacjentach, uśpionych chlo. 
lo form em .

Niedoczynność ko ry  nadnercza po. 
woduje groźną chorobę Addtsona cz. 
cisawtcę (nazwa wywodzi się od cha. 
rakterystycznego zabarw ien ia skó. 
r y ) .  Obraz choroby je'st bardzo zło. 
żony, co stoi w związku z faktem , że 
kora p roduku je  szereg hormonów 
o różnorodnym dz ia łan iu : jedne z 
nich rządzą przem ianą cukrową, dru. 
gie azotową, inne wreszcie m in e ra l­
ną. Najciekawsze bodaj jes t dzia ła­
nie owej trzecie j g rupy  horm onów: 
niedoczynność powoduje spadek po. 
ziomu sodu we k rw i, z jednoczesnym 
wzrostem zawartości potasu. Że zaś 
sód je s t na jważnie jszym  kationem 
płynów ustro jow ych pozakomórko- 
wych, podczas gdy potas odgrywa tę 
samą rolę w płynach komórkowych 
—  owo zachwianie rów nowagi m ine­
ra lne j niweczy równowagę osmotycz- 
ną, powodując przenikanie wody spo 
za komórek do ich wnętrza.

Nadczynność hormonów ko ry  pro. 
wadzi do niezwykle ciekawych zespo. 
tów chorobowych, ja k  zespół Cushw. 
ga, i i r .  ob jaw ia jących się obojnac­
twem rzekomym, przedwczesną doi. 
rzałością, w iry lizm em  kobiet i fem i. 
nizaeją mężczyzn.

Obok n a tu ra lne j k o rty n y  Zakłady 
Jeleniogórskie zaczną niedługo pro. 
dukować desoksykortykosteron syn.

tetyczny, w ytw a rzany  ju ż  obecnie na 
skalę w ie lko labora to ry jną .

H O R M O N Y  Ż E Ń S K IE

G D Y  poprosiłem inż. Zboruckie- 
go o wyjaśnien ie m i różnicy w 

dzia łaniu żeńskich hormonów —  roz­
mówca m ój użył następującego, pięk. 
nego obrazu: es tron  i jego pochodne 
—  to horm ony m iłośc i; proge­
steron  je s t hormonem macierzyń. 
stwa.

Pierwsze z n ich nazywam y cia ła, 
m i ru jo tw ó rczym i. O trzym u je  się je 
drogę syntezy to ta lne j j pa rtia ln e j 
z cholesteryny.

—  Widzę, źe ta  chołesteryna jest 
maszyną do wszystkiego.

—  T ak jest. Pam ięta pan, że ho r­
mony męskie, żeńskie i horm ony ko- 
ry  nadnercza m ają  bardzo podobną 
budowę chemiczną.

—  Pamiętam.
—  N atom iast nie powiedziałem pa­

nu dotychczas, że cia ła ru jo tw órcze 
są niezm iernie rozpowszechnione w 
przyrodzie, że zna jdu ją  się w męs. 
kich organach rodnych, ale również 
w ciele owadów, w bakteriach a na­
wet w węglu kam iennym, asfalcie, ro 
pie na ftow e j itp . Synteza ich więc 
jes t stosunkowo ła tw a , ale co cie- 
kawsze, otrzym ano j stosuje się w 
lecznictw ie szereg związków sztucz. 
nych, działa jących równie skutecznie. 
Dysponujem y tu  więc ogrom nym i 
możliwościami.

—  A  czy nie lcp :ej w ybrać n a j­
mocniej dzia ła jący, względnie na jle p ­
szy p repa ra t, na tu ra ln y  czy sztuczny 
i ograniczyć się do p ro du kc ji tęgo 
jednego?

—  Dotyka pan tu  trudnego zagad. 
n ienia, pewnego k o n flik tu  pomiędzy 
te rap ią  za pomocą prepara tów  na. 
tu ra lnych  i sztucznych, k o n flik tu , 
k tó ry  je s t w  medycynie da-eko ogól­
n ie jszy j  nie ogranicza s ę ty lko  do 
c ia ł ru jo tw órczycn . O rganoekstrakty 
m ają  n a tu ra ln y  zestaw składników , 
zatem najw iększą szansę skutecznoś­
ci w  dzia łaniu, poza tym  nie zawie. 
ra ją  na pewno sub -tanc ji ra ko tw ó r­
czych, posiadających, ja k  panu za. 
pewne wiadomo, lu d  w? dość podob. 
ną do stero li. A le  z d ru g ie j strony 
p ro du k ty  syntetyczne ła tw ie j jes t 
mianować i d la te g o ’ fa rm ako log ia  
chętnie się n im i posługuje...

—  A w  ja k i sposób m ianujecie 
estrogeny?

—  W  naszych Zakładach stosuje 
się test, polegający na badaniu 
m ikroskopowym  złuszczonycb nabłon. 
ków pochwy myszek dziewiczych (ce. 
cha pierwszego okresu ru i) .  Dawka, 
powodująca zluszczenie —  to jad. 
nostka. 1 mg ampułkowego s tilb o j. 
s tro łu  zawiera 20 tys, jednnstek. W i. 
dzi pan z tego, ja k  czułym i metoda­
m i posługuje się endokrynolog.

—  A  działanie lecznicza?
—  ....jest podobne do dzia łania hor 

monu pęcherzykowego, powoduj jcego 
cyk l miesiączkowy. Do u trzym a - 
n ia  ciąży niezbędny je s t jednak od- 
m ienny horm on, kUetna, względnie 
progesteron.

—  Horm on m acierzyństwa.
—  T ak jest. Horm on macierzyń. 

stwa w ytw a rzany  przez cia łko żółte, 
pozostałość pękniętego pęcherzyka 
G raafa . Progesteronu nie spotykam y 
w przyrodzie w tak  m rozpowszech­
nieniu ja k  hormonów' ru jo tw órczych 
i nie udało się dotychczas uzyskać 
żadnych cia ł, dzia ła jących podobnie. 
W  na jb liższym  czasie będż emy gc 
otrzym ywać w  naszych. Zakładach 
syntetycznie.

—  Może znów z cholesteryny?
—  Ależ ta k ! N a razie w ytw arza 

my go na skalę w ie lk i la bo ra to ry jn ą

P R Z Y S A D K A  M Ó ZG O W A

T R Z E B A  2 0  przysadek na wy 
produkowanie jednej 25.m il i­

gram owej am pułki, p repa ra tu  p rzy ­
sadki. 20 przysadek, 20 owiec lub 
świń na jeden zastrzyk. Do prze-

k r a i n y  h o r m o n ó w
D okończen ie  ze str. 5

myślenia tym , k tó rzy  m a rn u ją  le­
kars tw a Zakładów Lecznictwa P ra ­
cowniczego. ■

Z akłady Jeleniogórskie produku ją  
ty lk o  dwa p re pa ra ty  przysadkowe. 
Piszę „ ty lk o “  ponieważ przysadka w y 
tw arza bardzo liczne i  różnorakie 
hormony, ja k  to ju ż  starałem  się 
przedstaw ić w rozdziale o korze nad­
nercza.

P repara t „H ypophys1s“  (nazwa —  
czy zupełnie w łaściwa?) je s t ■wycią­
giem z p ła ta  tylnego. Zaw iera hor­
mon oksytocynę, powodującą skurcz 
m ięśni g ładkich  (przypom inam , że 
mięśnie g ładkie  w  odróżnienu od 
prążkowanych kurczą się niezależnie 
od naszej w o li) . Stosujem y go w  po­
łożnictw ie, p rzy  ciężkich porodach. 
Test je s t bardzo ciekawy j powie, 
działbym  —  ła dn y : polega on na 
tym , że w y izo low aną. macicę św ink i 
m orskie j zanurzam y do p łynu  T y r. 
hode‘a, w  k tó rym  zna jdu je  ona w a­
ru n k i zbliżone do na tu ra lnych  (p łyn  
fiz jo log iczny z dodatkiem glukozy, 
u trzym any w  tem peraturze 38° 
i pod dopływem tle n u ). Skoro do 
ta k ' sporządzonego środowiska będzie 
m y miareczkować oksytocynę, wów ­
czas macica zaczyna się kurczyć a 
ry tm  owych skurczów, przeniesiony 
za pomocą pisaka na obracający się 
walec rysu je  nam charakterystyczną 
krzywą. Jest to  może na jdok łedn ie i- 
szy, a w  każdym razie r.a jc fektow . 
nicjs7y trs t, p rzy  k tó rym  działanie 
substancji czynnej sprawdzam y d •>. 
raż ire , naocznie i możemy dowclj 
osłabiać je  lub wzmagać. Podobnie 
wygląda badanie na obecność h is ta ­
m iny, jednej z na jba rdz ie j czynnych 
substancji u s tro ju , w a runku jące j m. 
in. ob jaw y nadczułości (a ’ le rg ii) .  Z tą  
ty lko  różnicą, że p rzy badaniu na h i. 
stam inę kon tro lu jem y kurczMwość 
nie ma mac’cy, a na je lic ie  cienkim 
św ink i m orskie j.

N um er popisowy medycyny współ 
czesnej stanow iło odkrycie hormonu 
A C T H  ( adreno.ccrtico-tropo-horm on) 
znajdującego się w  płacie przednim  
przysadki. Jak z jego nazwy w yn ika  
—  rządzi ów hormon czynnością ko­
ry  nadnercza i  je s t względem n ie j 
nadrzędny.

W  Zakładach Je’ eniogórskich okre­
śla się zawartość hormonu metodą 
p re f. Baranowskiego z W rocław ia . 
Zwierzęciu, którem u usunięto przy. 
sadkę a następnie podano A C T H  
zmniejsza się w nadnerczu ilość kwa 
eiu askorbinowego, czyli w ita m in y  C. 
Po k ilk u  uniach usuwa się nadnercze 
i  bada się je  ko lorym etryczn ie na za 
wartość A C T H .

B E Z  B R A K U ...

P ODOBNO „e rra re  humanum  
est“  a to li —  zdajem y sobie 

sprawę, że is tn ie ją  zawody, w  k tó ­
rych się m y lić  nie wolno. T rudno  by 
loby naprzykład zwrotniczemu, k tó ry  
spowodował ka tastro fę  pociągu, t łu ­
maczyć się niedopatrzeniem. Ogląda­
liśm y też niedawno krótkom etrażów ­
kę, k tó ra  ukazyw ała nam walkę z 
brakoróbstwem . A ie, jeżeli n ieprzy. 
jem ną je s t rzeczą kupienie pary 
spodni o nogawkach różnej długości, 
to aw arie w  fa rm a c ji są nie do po­
myślenia.

Toteż ich nie ma. K on tro la  is tn ie je  
p o tró jn a : kon tro la  na pyrogeny, czy 
ii  substancje wyw ołu jące gorączkę. 
K o tro ia  na ja łow ość: p repa ra ty  w in . 
ny  się wykazać ja łowością na aga. 
rze skośnym, bu li n e z cukrem  i pep 
tonem (dobrze b a k te ry jk j dostają 
jeść, nie ma co) i  na bulionie z w ą­
trobą pod p a ra fin ą  (beztlenowce). 
Wreszcie kon tro la  na aktywność bio. 
logiczną hormonu, omówiona ju ż  
przedtem dokładnie.

Może zbyt dokładnie. Może Cię 
Czyteln iku znudziłem opisem nieźli, 
czonych testów. Bardzo przepraszam 
doprawdy. A le  chodziło m i o pewne 
momenty wychowawcze, nie u k ry ­

wam tego. Chodziło o wykazanie ja k  
żmudna, zaw iła  i odpowiedzialna jest 
droga, k tó rą  m usi przejść powiedz, 
m y przysadka mózgowa, cd siodełka 
tureckiego owcy czy św in i do ig ły  pie. 
lę gn ia rk i, czy do tab le tk i, k tó rą  
ewentua’nie zażywasz. Chodziło też 
o wzmożenie Twojego zau fan ia  do le. 
ków polskie j p rodukc ji. Możesz byłjf 
spokojny. Zdrow ie Tw oje  spoczywa 
w  dobrych rękach. Troszczy się o nia 
je len iogórsk i inżyn ie r i  robotn ik, 
troszczy profesor un iw ersyte tu  i ra ­
c jona liza to r. Czy wiesz, że za oprą. 
cowanie po lskie j metody p rodukc ji 
A C T H  otrzym a li d r W adehn i  asyst. 
Pawelec z Zakładów Jeleniogórskich 
nagrodę państwową I I  stopnia? Czy 
wiesz, że Zakłady rozpoczną wkrótce 
produkcję  syntetycznego desoksykor. 
tykosteronu j progesteronu? To są 
osiągnięcia, w ie lk ie  osiągnięcia!

Reportaż skończony. Skończony? 
Tyle  byłoby jeszcze spraw  do omó­
w ien ia ! ale zapotrzebowanie redak. 
cyjne ma swoje granice. N ie wolno 
więc pisać o cudnych Karkonoszach 
z ich bu jną, gw ałtow ną j  dziką p rzy  
rodą, o mrocznych lasach, w  k tó rych  
mieszczuch ogląda się niespokojnie, 
czy nie dostrzeże m iędzy drzewami 
przekradającego się Liczyrzepy, s tra ­
szliwego ducha tych gór. N ie wolno 
pisać o okolicy ta k  różnej od środo, 
w iska m iejskiego, bardzo typow ej, w 
k tó re j n ik t  się nie śpieszy, dzieciaki 
widzące wycieczkowicza chlapiącego 
się w  s trum ien iu  otaczają go w ień­
cem, a na w idok bardzo norm alnej 
czynności czyszczenia zębów zapytu ­
ją  szeptem jedno drugiego „czy to  bo 
li? “  O kolicy, gdzie do wędrowca p rzy  
pa łą tu ją  się jak ieś  psiaki czułe, 
skomlące, nie zepsute cyw ilizac ją . 
N ie  wolno wspominać, poznawać 
stron oglądanych bardzo dawno, w  ro  
ku 45, w  czasie wędrówki z Gross. 
Rosen do innych obozów.-. Opisy 
przyrody, w spom inki —- na kiedy in ­
d z ie j! Pociąg unosi wędrowca, koła 
pędzą i  pędzą w  k ie runku  W arsza­
wy... M arian  R adaw iak

F I L M

Najpiękniejsza
„N a jp iękn ie jsza “  ( ty t. oryg. „B e l-  

liss im a“ ), reż. Luch ina  V isconti, sce­
nariusz — Cesare Zavattinä — sce­
nopis: Luch ino  V isconti, Suso Ceęłti 
D 'Am ico, F ranco Bosi; zdjęcia: P ie­
tro  P o ria lu p i i  Paui Ronald; m uzy­
ka: Franco M annino. W  ro lach głów  
nych : Anna M ag.0 3 ni, W a lte r Chia- 
r i,  T ina  A p ice ila , Gastone RenzelU, 
A lessandro R fasetti. P rod ukc ja  — 
F ilm  — B s iliss im a  — 1851 r. W iochy.

A UTO REM  now e li, na k tó re j zo­
stał op a rty  scenariusz f ilm u  

„N a jp iękn ie jsza “  — jest Cesare Z a - 
v a tü n i, w spó łau to r m. in. „D ziec i u - 
l ic y “ , „Z łod z ie i row erów “  i „C udu  w  
M ed io lan ie “  „N a jp iękn ie jsza “  by ła  
p ierw szym  film e m , nad k tó ry m  Za- 
v a tt in i pracow ał z V iseontim . W  a r­
ty k u le  om aw ia jącym  doświadczenia 
ze sw o je j pracy z jednym  z n a jw ię k ­
szych reżyserów w łosk ich . Zavattinä 
stw ierdza, że tego nowelą V isconti 
zainteresował się ze względu na po­
stać boha te rk i, chc ia ł bow iem  z rea li­
zować f i lm  z A nną M agnani, pociąg­
ną ł go także tem at f ilm u , ponieważ 
legendy o w span ia łe j ka rie rze  a k to ­
rek film o w ych  b y ły  przekleństw em  
w łoskich dziewcząt i reżyserów.

Jak pisze Z ava ttm i, rek lam a zame 
rykan izow anych pism  w łosk ich  _ 1 
w ie lk ich , zorganizowanych na wzór 
H o llyw oodu koncernów  p ro d u k c y j­
nych stwarza ła  n iezdrową atm osferę 
k u ltu  sam orodnych gw iazd i cudow­
nych dzieci. K on ku rsy  p iękności, baj 
k t o w span ia łych his to riach k a rie ry  
aktorek, moda na angażowanie i re ­
k lam ow anie  „w z ię tych  z u licy  ta len ­
tów “  w yw o ła ła  w ie le  dram atów , n ie ­
potrzebnych k o n flik tó w , zręcznie 
podsycanych złudzeń i am b ic ji. F ir ­
m y rek lam ow e p rzyp isyw a ły  powo­
dzenie f ilm ó w  z n iezawodow ym i ak­
to ram i o d k ry tym  w  n ich  „ta le n ­
tom “  ak to rsk im  i szerzyły legendy o 
pow odzen iu, jednorazowo zw yk le  za­
angażowanych dziewcząt i dzieci, w y  
w o łu iąc  tym i n iezgodnym i z praw dą 
ba jkam i praw dziw ą psychozę k a rie ­
ry  film o w e j.

Nowela Z avattin iego by ła  w  p ie r­
w o tne j w e rs ji ściśle jednostkow ą h i­
s torią  rozgryw ającą się w  środow is­
ku  m ieszczańskim  i ograniczała się 
do sa ty ry  na snobizm 1 g łupotę roz- 
próżniaczonyęh m atek, w y c h o w u ją ­
cych „cudow ne dzieci“ , V iscon ti 
w p ły n ą ł na zm ianę te j koncepcji. 
Z m ien i! środowisko, w  k tó ry m  roz­
g ryw a ła  się akcja, rozbudowa! t ło  
społeczne i przesunął ostrze sa tyry : 
bohaterka jest sama o fia rą  k u ltu  k i­
na i rek lam y propagującej w spania­
łą  ka rie rę  gwiazdeczek film o w ych . 
Rozpróżniaczone dam y, tresujące 
swoje „cudow ne dzieci“ , zostały po­
kazane na m arg inesie f ilm u . Zasad­
nicze t ło  społeczne — to  środow isko 
drobnomieszczańskie. Bohaterka, pie 
lęgn ia rka  — nam iętna k lie n tk a  k in  
— ła tw ow ie rn ie  ulega m ag ii fa b ry k i 
snów i chce sw o je j córeczce zapew­
n i  ka rie rę  gw iazdk i — o k tó re j za­
pewne sama kiedyś m arzyła. H is to ­
ria  je j w ys iłków , w a lk  i rozczarowań 
tw orzy  fabu łę  film u .

Sam g łów ny wątek jest prosty. Za­
w iązuje się w  p ierwszych scenach, 
pokazujących tłu m  k o b ie t . zgrom a­
dzonych przed w y tw ó rn ią  film o w ą  
w sku tek ogłoszenia o konkurs ie  na 
dziewczynkę potrzebną do ro l i w  re ­
alizow anym  w łaśnie film ie , W  tych 
pierwszych scenach rysu je  się cd ra ­
zu sprawa M agdaleny Checconi i je  i 
m ałe j córeczki.

W m iarę  jednak rozw oju  a kc ji 
g łów ny w ą tek rozprasza się w  na- 

' grom adzonych dość przypadkow o sce 
nach z życia środow iska boha te rk i, 
w  m ałych epizodach charakterystycz 
nych. w  na tłoku  podpatryw anych 
szczególików „z  życ ia“  Odnosi się 
wrażenie, że reżyser p ragn ie  rozbu­
dować akcję, w yp row adzić  ją 7 k rę ­
gu osobistej p ro b lem a tyk i i czyni to 
pokazując h is to rię  M agdaleny Chec­
coni na tle  p rzypadkow o film o w an e ­
go tła  W rażenie chaosu i na tłoku  
powiększa leszcze obfitość n a b w a li-  
stvcznych d ia logów  (postaci .film u  
m ów ią rów n ie  za dużo. ja k  czynią to 
no rm a ln ie  „p ra w d z iw i"  ludzie  w  ży­
ciu). n ieskoordynow ane w  s ty lu  pe ł­

ne sp ię trzonych szczegółów zdjęcia, 
na tło k  cha rakterystycznych postaci 
(nie zw iązanych z zasadniczą akcją).

Sposób po tra k tow a n ia  fab u ły , s ty l 
reżyserski zdaje się pokazywać, 
czym jest niesłuszna i n ie  dająca się 
zastosować do w iększości rea lis tycz­
nych f ilm ó w  w łosk ich  teza, że specy­
f ik a  w łoskiego rea lizm u leży w  f i l ­
m ow an iu  życia na gorąco, w  m ękom  
ponowanych zdjęciach, w  poddawa­
n iu  się a rtys ty  naciskow i z ja w isk  
otaczającego go św iata.

Ta chaotyczna bierność reżysera i  
operatora wobec film ow anego m ate­
r ia łu  w yd a je  się na jw iększą wadą 
film u . T rudno  w  „N a jp ię kn ie jsze j“  
odnaleźć rękę reżysera f i lm u  ta k  do­
skonałego, ja k  „Z iem ia  d rży “ , w  k tó  
rym  V isconti, operu jąc n iezawodo- 
w y m i,a k to ra m i i stosując m etodę 
„Com m edia de l'a rte “ , osiągnął m i­
strzowską jedno litość treści i fo rm y, 
uogóln ień i szczegółów, i s tw o rzy ł ca 
łość uderzającą konsekw encją s ty lu  
reżyserskiego i operatorskiego.

W  „N a jp ię kn ie jsze j“  n ie  w idać zu­
pe łn ie  te j tro sk i o plastyczną w ym o­
wę zdjęć an t o precyzyjną, je d n o li­
tą  budowę akc ji.

Od chaosu ra tu je  f i lm  ty lk o  krea ­
cja  akto rska A n n y  M agnani. Je j 
św ietna gra cem entuje przypadkow e 
scenki i w ą tk i, u sp raw ied liw ia  nagro 
madzone dia log i, wiąże spiętrzone 
elem enty sa tyry, patosu, kom edii, 
d ram atu  i s tud ium  obyczajowego. 
Magdalena Checconi w  je j w ykona­
n iu  budzi gniew, litość i współczu­
cie Jest sym bolem  g łupo ty  i snobiz­
m u a jednocześnie postacią p ra w d z i­
wą psychologicznie i sym patyczną 
przez nasycenie życiem i podkreśle­
nie je j dobrych cech. D zięk i A nn ie  
M agnani dociera do w idza wym owa 
fab u ły  f i lm u : oskarżenie fa b ry k i 
snów, fikcy jn eg o  ' — tworzonego 
przez k in o  św iata, w p ływ u  'f i lm u  na 
m arzenia 1 poglądy kob ie t bezk- 
tycznych, chętnie ucieka jących w 
n iem ądry sposób od k łopo tów  dnia 
codziennego

Leszcz
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Andrrei ODNOWA

W R A C A J Ą C  DO ŹRÓDEŁ
„S praw ied liw i ludzie" K. Brandysa

T E G O R O C ZN Y cezon le tn i tea­
trów  warszawskich ob fitow a ł w 

w y ją tkow e  bogactwo ciekawych przed 
•ta w ie ń . W  lipcu goście z całego 
k ra ju  m ogli zobaczyć w sto licy i do­
b ry  repertua r, i  świetne wykonania. 
Lecz obecnie —  ja k b y  uc ią ł: n a j­
lepsze sceny —  n iby w w yn iku  zmo­
w y  —  zaśw ieciły nagle pustką. Cóż

robić? Pozostaje ty lk o  wspominać, 
przemyśleć przeżycia sprzed tygodni. 
Jednym z nich by li w  Kam era lnym  
Spra w>edlHvi ludzie K azim ierza B ran  
dysa. Pomówmy o nich.

W  twórczości K . B randysa uderza, 
oprócz dużej świadomości fo rm a lno  
a rtys tyczne j, jeszcze inne godne u- 
■wagi z jaw isko. Św ietny prozaik 
ja k  gdyby odwraca a foryzm  Goethe. 
go p rzy jm u ją c  za swą zasadę: nie 
pisać o niczym, co nie pochodziłoby 
z „k ra ju  poety“ . Żadnych zadań lite ­
rack ich, k tóre nie m ia łyby powino­
wactw a z n im  samym, z własnym  
życiem, wspom nieniam i, duchowym 
rośnięciem. W  „m ieście przem ysło­
w ym “ , w k tó rym  rozgryw a się akc ja  
„S p ra w ie d liw ych  ludz i“  —  a jes t 
n im  n iew ą tp liw ie  Łódź —  pam ięta 
au to r z au tops ji, czujem y to w yraź­
nie, rzeczy j lu d z i: domy w ie lk ich  
fa b ryka n tó w , izby robotnicze, atm o­
sferę publicznych dem onstracji. Że 
w  mieście tym , w  tym  samym roku 
1S05 jiow ia ło  w ie lką  h is to r ią ; że zna 
le ź li się tu  zarówno Dzierżyński —  
„Józe f“ , ja k  P iłsudski —  „W ik to r “  
(a luz ję  do tego ostatniego stanowi 
postać A n d rz e ja ) ; że rodziła się tu  
przyszłość Polski sanacyjnej i Pol. 
ski robotniczo.ludowej —  tym  le p ie j: 
w  tych dwóch Polskach przebiegło 
przecież życie pisarza, owoce zaś 
w skazują na drzewa i ich korzenie.

Im pera tyw  osobistego stosunku do 
tem atu rządzi twórczością K . B ra n ­
dysa. Jakże godna naśladowania za. 
Bada h ig ieny tw órcze j! N agrodzi! 
ją  również sukces ostatniego dzieła, 
scenicznego deb!u ta  powieściopisarza.

Że je s t to debiut powieśeiopisa- 
tz a  — tegr nie m ógłby się au tor w 
żaden sposób wyprzeć. W łaściw y dra 
m at żyje na wskroś chw ilą  obecną, 
przeszłość po jaw ia się w nim  na ty le  
ty lko, na ile potrzebne to d’ a zrozu­
mienia ko n flik tó w  scenicznego „te  
az". Sztuka B randysa, dzieło raso. 
ego epika, głęboko oddycha prze. 
ilością. Lecz, co na jdziwnie jsze, 
cale nie je s t przez to  m nie j in tere- 

■ ująca. Przeciwnie, to  co może ucho­
dzić za skazę na rodzaju lite rack im  
—  czy ; u Gorkiego nie było te j ska­

zy? —  zdaje się stanowić osobny u- 
rok  u tw o ru  i przedstaw ienia. S pra­
w ied liw i ludzie to  —-  chciałoby się 
rzec —  sztuka o tra d y c ji pokoleń, a 
raczej o dwóch przeciwstawnych so­
bie tradyc jach , sugestywnie ukaza­
nych przez Brandysa. Jedną repre­
zentuje rodzina fa b ryka n ta  Krausa, 
drugą —  rodziny robociarzy: Wysoe

k ich  czy Sznajdrów. Postacie sztulcj 
sięgają często cno te j swej rodowej 
tra d y c ji,  je s t ona dla nich opar­
ciem. Wspomnienie ojca W ilhe lm a 
K rausa —  G riindera , każe jego sy­
nowi H enrykow i dorabiać się da le j, 
być tw ardym  i  nieustępliwym  wobec 
robotników . K iedy u W ysockich 
wspomina się nędzę wywodzących 
się ze wsi przodków i długie ła ta  
ich pracy dla Krausów , s ta ra  W y­
socka w idz i w  tym  coś nieuchronne­
go, lecz w  je j synu w racającym  z 
S ybiru  wspomnienie to  rozżarza 
gniew. Ojciec Sznajdra p rzy jecha ł 
do Polski z Saksonii równocześnie 
z Krausem-Zalożycielem, pracował 
dlań w  pocie czoła, i cóż wypraco­
wał? H is to ria  ojca um ocniła anty- 
kap ita iis tyczną  postawę syna; jesz­
cze pół-N iem iec, łączy się on ja ­
ko przekonany, świadomy socjalis­
ta  z po lsk im i rew olucjon istam i.

Bo obok tra d y c ji wyzysku j nędzy 
żyje też w  sztuce Brandysa rodzima 
tra d yc ja  w a lk i i czujności rew olu­
cy jne j. Uosabia ją  na scenie upa­
m iętn iona kreacją  Zelwerowicza po. 
stać Dziadka. Szczęśliwa in tu ic ja  
kazała B randysow i Uczynić go znie- 
dołężniałyrn i półobłąkanym  sta r. 
cem, lecz z tych w łaśnie cech wydo. 
być przedziwny patos te j postaci. 
K iedy w raca jący z w ięzienia Janek 
W ysocki opowiada o swym spotka­
niu  w  w ięzieniu z rew olucjonistą 
S D K P iL , kiedy opisuje „Józefa“  —  
ja k  się okazuje potem, Dzierżyńskie­
go —  przysłuchującem u się Dziad­
kowi m ajaczy się — „ ta k , tak, -pa­
m iętam  —  W aryńsk i“ , towarzysz 
w a lk  jego młodości. N ie  można było 
subte ln ie j nawiązać n ic i t ra d y c ji 
między głośnym i rew olucjon istam i.

A  więc sztuka z w yraźnym  po­
działem społecznym, z w iadomą z 
góry tezą —  pomyśli może czytel­
n ik . N ie. Trzeba zobaczyć ją , aby 
zrozumieć, że to, co bywa tak  czę­
sto „dekia ra tyw nością  ex post“  u 
naszych d ram aturgów , u Brandysa 
je s t pasją  socjologiczną, w łaściwą 
temu pisarzow i przychodzącemu do 
d ram atu  od ep iki. Obraz społeczny jes t 
też w S praw ied liw ych ludziach n a j­

bardzie j ciekawy, często znakom ity. 
Ludzie ukazani przez Brandysa są 
p lastyczni, w idzim y, czujemy ich na 
prawdę. I  to nie ty lk o  K rausa i Jan 
ka W ysockiego czy Sznajdra, lecz 
również ich najb liższych. M atkę 
Wysockiego wahającą się między 
dwoma fą ta liz m a m i: nęday j w a lk i;  
W ładzię, k tó rą  surow y Janek zabie­
ra  z pokoi K rausów , aby nie podzie­
l i ła  ulicznego losu jego byłe j narze. 
czonej —  niedostrzegany zwykle, 
i  tu  zresztą ty lk o  napom knięty, as­
pekt środowiska nędzy robotniczej. 
U  K rausów  sięgamy jeszcze głębiej 
do korzeni społecznych epoki. B ra n ­
dys każe Krausow ej być eks-zie- 
m ianką, k tó ra  zniżyła się do dorob- 
kiewicza.przemysłowea. Mieszka z 
n im i je j bra t, znany utrac jusz, k tó  
ry  z ziem iaństwa zachował ju ż  t y l ­
ko coranną jazdę konną oraz pociąg 
do szmendeferka. „W szyscy żyjem y z 
mezaliansu m am y“  —  w tajem nicza 
siostrzenicę w  praw a socjo logii, 
wspom inając z m elancholią czasy w  
ich rodowych Suchodołach. Jeszcze 
ciekawszym psychologicznie rysem 
je s t soli t irność klasowa, k tó ra  łączy 
jego i siostrę i zwraca ich z niechę­
cią, przekąsem, pre tensją  przeciw 
jego szwagrowi, a je j niekochanemu 
mężowi. Świętna je s t również para 
młodych K rausów : D iana i Julek, 
w y ryw a ją cy  się z dusznej atmosfe­
r y  domu swych rodziców —  znowu 
przypom ina się G ork i. Znakom ita  
je s t wreszcie postać Budnego, to ­
tum fackiego, oka i ucha K rausa w 
domu i w fabryce, podobnie ja k  
i postać madame V ia le t.

Jeśli wszystkie te postacie są w  
pe łn i żywe na scenie, w ie lka  w  tym  
na pewno również zasługa tea tru , 
reżyserii, aktorów  —  o tym  za ehwi 
lę. Lecz nic nie jest: w . stanie za. 
stąp ić autora i  jego żywego widze­
nia  św iata i ludzi. B randys ma ta ­
kie widzenie w łaściw ie artyście  z 
Bożej łask i. To, co u kogo innego 
stać się mogło nudną „egzem plika- 
c ją “  p rzy ję tych  z góry tez, w  jego 
utworze ży je  i  wzrusza. I  zastana­
wia.

R efleks ję  szczególnie aktua lną  bu 
dzą pa rtie  sztuki poświęcone bojow­
com z PPS. D o tyka ją  one genealogii 
te j rzeczywistości, w  k tó re j spędzi, 
ło sporą część życia dzisiejsze śred. 
nie pokolenie, a przez kon tra s t mó­
w ią  o naszej na jb liższe j współczes­
ności. W ysta rczy porównać zachowa­
nie się przywódcy bojowców pepesiac 
kich, Andrze ja , z zachowaniem sta­
rego Sznajdra, aby uzyskać obraz 
dwóch postaw polityczno-społecznych,'

Seweryna Broniszówna w ro li 
Wysockiej

Zdjęcia C.O.P.A.

dwóch moralności. A nd rze j, udrapo- 
w any w  pozę fachowca od bohater­
stwa i te rro ryzm u , okazuje się po 
prostu agentem bu rżuaz ji, re a liz u ją ­
cym swoje podejrzane ambicje wo- 
dzowskie za cenę zdrady obcej mu 
spraw y robotniczej. Reżyseria znako-

w  K am eralnym
m icie podjęła i  rozprowadziła suge. 
stie au tora dotyczące tego środo­
w iska. M iędzy podkomendnymi usta 
la ł się na scenie ja k iś  pełen wza­
jem nej nieufności i zawiści h ie ra r- 
chizm, z którego w yłam yw a ł się je ­
dynie Kostka, zaufany „wodza“ , któ  
remu zwierza on pewną część swych 
planów. Odmienność zasadniczej po­
staw y dochodzi do głosu w  scenie ro ­
zmowy przedstaw icie li w ładz PPS z 
ludźm j S D K P iL . W  przeciw ieństw ie 
do m g lis te j w e rba lis tyk i tam tych, po­
p a rte j co na jw yże j szerokim i gestam i 
autentyczni robotnicy uzasadnia ją swe 
poglądy argum entam i, z ich ust pa­
da mowa o tw a rta  i prosta... Sznaj­
der ze swoim „spoko jn ie “  oraz a fo ­
ryzmem w łasnym : „S ozia lis t, to  zna 
czy wiedzieć“  je s t szczególnie dob it­
nym przeciwstaw ieniem  wobec p rzy ­
wódców pepesowskich z ich n iec ie r­
pliwością , terroryzm em , po lityką  
„ fa k tó w  dokonanych". W idzim y tu  
dwa ty p y  dzia łania i  dynam ik i. Je­
den —  to  w yraz nerwowości i  in d y ­
w idualistycznego zryw u pozbawione­
go i m yślowej, i społecznej bazy; 
d ru g i —  to praw dziw a, opanowana, 
spokojna siła, ja ką  daje świadoma 
m yśl i oparcie w  masach.

Reżyser T ea tru  Kam eralnego, A lę  
ksander D a rd in i, dostał więc w  swe 
ręce sztukę mówiącą o prob lem aty­
ce ważnej, zasadniczej, choć o b fitu ­
jącą  jeszcze w  w ie lo rak i żyw io ł po­
wieściowy. M im o to sztukę o w ie lu 
walorach artystycznych, przede 
w szystkim  o znakom itym  dialogu. 
Foważne są również je j zalety kom . 
pozycjne, choć m nie j dotyczą one —  
stw ierdzić trzeba —  kon s tru kc ji ca­
łości, a więcej budowy poszczegól­
nych 7 odsłon. Główna akcja  dram a­
tyczna posiada m iejsca niejasne. 
Rozstrzygnięcie związanego ze spra. 
wą s tra jk u  k o n flik tu  między Andrze 
jem  a W ysockim  ( i stojącym  za n im  
Józefem -Dzierżyńskim ) wym yka się 
spojrzeniu widza. N iezbyt dobrze 
w iadomo an; dlaczego zamach A n ­
drze ja na gubernatora miałby’ ko­
niecznie przeciwdzia łać s tra jk o w i, 
anj dlaczego ostatecznie jednak do 
s tra jk u  doszło. W ażna część akc ji 
przesunięta została poza scenę —  
je s t- to  w tym  w ypadku n iew ą tp liw y  
błąd kons trukcy jny . O kupu ją  go: 
przemyślana budowa poszczególnych 
obrazów, o zręcznym przeważnie, po­
w iązaniu sy tua c ji i efektownych poin 
tach ; znaczna spoistość związków 
m iędzy poszczególnymi postaciam i 
sz tuk i (np. D iana —  A n d rz e j; Bud 
ny’ —  W ysocki itp .)  ; wreszcie 
zm ienny ry’tm  obrazów statycznych 
i  dynamicznych spektaklu. Sceny’ u 
K rausów  w yraża ją  na ogół powolny 
rozkład i na s tró j nudy i beznadziej, 
ności, z czym ko n tra s tu ją  ty lk o  prag 
nien ia  młodych do w yrw an ia  się 
i  nieustępliwość —  w  opaciu o ko­
zaków —  starego ka p ita lis ty . Od­
w ro tn ie , sceny u bojowców odznacza 
ją  się pełną tajemniczości, złowrogą 
i  przewrotną dynam iką. Inn y , spo­
ko jny  dynamizm posiadają sceny u 
W ysockich, w k tó rych  porywczości 
i  gwałtowności Janka przeciwstaw io­
ny je s t zwycięski spokój starego 
Sznajdra. Zaczyna się sztuka, sceną 
u Krausów’, obrazem warstw ’y panu 
ją ce j, kończy —  obrazem s iły , k tó ra  
nadchodzi, odgłosami robotniczego 
pochodu.

Reżyser nie zdołał bardzie j uw y. 
raźn ić ani wzmocnić zasadniczego 
k o n flik tu  sztuki, da ł za to znakom:, 
tą robotę szczegółową. Każdy z obra 
zów doznał precyzyjnego opracowa­
nia. W a rto  wskazać choć na k ilk a  
specjalnie ciekawych ujęć reżysera.
I tale w  pierwszym  obrazie mamy 
dwie świetne scenki z najm owaną 
do pałacu szwaczką W ładzia. W  
pierwszej, m im icznej scenie, zaczy­
na jącej przedstaw ienie, B udny bez

slow’a pokazuje spóźnionej i  p rzera­
żonej zegarek, w yraz is ta  m im ika  
i n ieaartyku low ane, zdławione prze­
kleństwo dopełn ia ją obrazka. W  
drug ie j w racająca z zagran icy D ia ­
na zainteresowuje się ładną dziew, 
czyną : „pokaź no się“  —  pani baw i 
się dziewczęciem z ludu ja k  zwie­
rzątk iem . Obie scenki znakomicie 
w prow adza ją w  atm osferę klasową 
czasu. W  dalszych odsłonach w a rto  
zwrócić uwagę na wspomniane ju ż , 
św ietnie odmalowane środowisko pe- 
pesiackie w  3 obrazie. W  scenie w i­
zy ty  Budnego u kuzyna i  wspólloka- 
to ra  Janka Wysockiego, obłudnego 
bigota i lizusa bu rżuaz ji, P ię tk i, sta 
r y  szpicel częstuje młodego cuk ie r, 
kam i —  scena zyskuje iron iczną w y  
mowę groteski. Dużą silą drama-' 
tyczną odznacza się scena prowoka­
c ji  u W ysockich ze s trony  A ndrze ja . 
N iezapom nianym  przeżyciem sta ła  
się w  wykonaniu A leksandra Zelwe­
row icza  scena końcowa, p raw ie  w y ­
łącznie m im iczna, w  k tó re j s ta ry  
w ia rus  i b y ły  towarzysz W aryńskie , 
go zryw a się ze swego legowiska na 
odgłos rozpoczętego powstania. Po. 
stać, k tó re j groziło, że pozostanie w  
sztuce m artw ym  rekw izytem , uzasad

Jan Świderski w ro li bojowca P.P.S, 
Andrzeja

n iła  tu  czynnie swą dram atyczną co 
lowość, u ras ta ła  do ro li wcielenia 
rew o lucy jne j tra d y c ji.  Zestawianie 
je j z głośną ro lą  Solskiego w „W a r­
szawiance“  nie je s t chyba uroszcze. 
niem.

Z pewnym i u jęciam i reżyserskim i 
m ia łoby się ochotę dyskutować. I  
tak  —  w  scenie pożegnania Janka 
z na jb liższym i oraz towarzyszam i, 
B a rd in i p ra gn ą ł podkreślić wagę 
akc ji zb ro jne j, ja k ą  organ izu je  m ło­
dy S D K P iL-ow iec, wydobyć ż te j sce­
ny  pewien patos i  m onum entalizm , 
a zarazem i ludową . prostotę. Po. 
w iodło się to ty lk o  częściowo i dy­
skrecja, oszczędność g ry  Jozefa N a l 
berczaka, święcącego w swej ro li 
p ierwszy poważny artys tyczny  suk­
ces, wiele tu  pomogła. M im o wszyst­
ko —  niecałkow icie un ikn ię to  pew. 
nej koturnowości i odcienia melo- 
dram atyzm u.

Inną w ątp liw ość nasuwało niedo. 
stateczne uw yraźnien ie duchowej syl 
w e tk i D iany K rausów ny. Reżyser 
nie um ia ł się zdecydować, czy D ia ­
na, odczuwająca mierność j zaldama 
nie burżuazyjnego środowiska, je s t 
szukającą wrażeń egzystencja listką 
avant la  le ttre , czy też k ie ru je  się 
ponad wszystko podziwem, może na­
wet m iłością dla A ndrze ja , czy w re ­
szcie szuka is to tn ie  „p ra w d y  życia", 
ja k  to  jem u mówi. B randys .zostawił 
postać niedomówionaą i do pewnych 
g ran ic  powinna ona taką pozostać, 
w yraża jąc klasowe obciążenia D ia. 
ny, je j pewną kapryśność i niezde­
cydowanie. Chociaż H a lina  M ik o ła j 
ska wzbogaciła jeszcze tę postać swą 
grą , uczyniła ją_ bardzo interesującą

(Dokończenie na s tr. 9)

Aleksander Zelwerowicz (Dziadek) i Danuta Przesmycka (Władzia) w 
„Sprawiedliwych ludziach“  K. Brandysa
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Z A P O M N I A N Y  R E A L IS T A
czycielskiego w p ływ u w ie lkom ie jskich 
środow isk: zdemoralizowane i  roz- 
histeryzowane kobiety, dla k tó rych  
piękność sta je  się przekleństwem, 
znikczem niali mężczyźni, u p a tru jący  
w  kobietach jedyn ie źródło rozkoszy i 
to le ru ją cy  ich w y b ry k i dla korzyści 
w łasnych, cyniczna i wyuzdana „z ło  
ta  m łodzież'“, kabotyńska bohema, 
sprzedajna i goniąca za sensacją p ra  
sa. W  te j dżungli, zamieszkałej przez 
swoisty gatunek „pod ludz i“ , na tle  
zbrodni, ła jdac tw , zepsucia i ohydnej 
pospolitości jednostk i tak ie , ja k  boha 
te r  powieści, d r  Tomasz, rob ią w ra ­
żenie is to t zbłąkanych, przynależnych 
do innego zupełnie św iata. Na g ru ­
zach feudalnego porządku rzeczy roz 
p ie ra  się władczo „nowa szlachta“ . 
Nowe szlachectwo polega na tym , że 
się ma pieniądze i dzięki temu można 
śobie absolutnie na wszystko pozwo­
lić . A  p rzy  tym  jes t się odpowiednio 
dostojnym , wyn iosłym  i  wo lnym  od 
ja k ichko lw iek  skrupułów  m oralnych, 
k tó re  są przym iotem  niższej jedynie 
rasy. Tak im  właśnie je s t podziw iany 
powszechnie, godny uw iecznienia w 
pamięci potomnych pan Orgon, ów 
doskonały wzór nowoczesnego gentil- 
home‘a, k tó ry  w  czasie przejażdżki 
samochodowej rozjechawszy na szo­
sie jakiegoś biedaka wycedził ty lk o  
przez zęby z zimną k rw ią :  „Z m ia ta j 
m y ! —  przejechałem, psia kość, ja k ie  
goś psubrata, niedołęgę, żeby go po. 
kręciło. Ł a jd a k !“  —  j nacisnął 
dźw ignię, by wziąć szybsze tempo 
(„N o w a  szlachta“ ).

Tematem, do którego Jaroszyński 
powraca k ilk a k ro tn ie  ze szczególnym 
upodobaniem, . je s t też m otyw  „w ysa ­
dzonego z siodła“ . W  w arunkach, na

i  prawdziwą, dawał się m im o wszys 
tko  odczuć b rak w yraźnie jsze j l in i i  
te j ro li.

N a pewno przechylono role A n ­
drze ja  i K os tk i nadm iernie w  kie­
ru n ku  schylkowości i ja k ie jś  niemal 
a rtys tow sk ie j dekadencji, podkreśla­
ła  to  nawet oprawa plastyczna 3 od 
słony j wprowadzone tu  m otyw y mu 
zyczne —  czuliśm y w nich w prost 
ja k ieś  powinowactwo z postaciam i 
z „K a ry k a tu r “ . W  wypadku Andrze. 
ja  w ina  obciąża w rów nym  stopniu 
reżysera i  aktora . Janow i Św ider­
skiemu, p rzy  dużej sugestywności 
i te j ro li, grozi od czasów „W ujasz- 
ka W an i“  pewna m aniera pchająca 
go ku ujęciu  przesadnie demonizują­
cemu, a towarzyszy temu pow tarza­
nie  się w  jego grze nawet pewnych 
na trę tnych  drobnych ujęć w  geście.

P rzy  tych i  owych momentach 
spornych obsada ró l była w  całości 
spektaklu znakom ita, trudno było 
naprawdę wyobrazić sobie lepszą. 
Ś w ietny też byl, może poza postacią 
K lim k a  —  (w  wykonaniu Klemensa 
M ie lczarka, ale również i  M ariana  
Łącza przyb ra ła  ta  postać cechy ha 
ła ś liw e j w swym entuzjazm ie m ło­
dzieńczości) —  ogólny poziom a k to r­
skiego wykonania. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Franciszek Po 
fnvn*ąk za niezwykle zw artą  i pełną 
ekspresji rolę Budnego. Ponadto po- 
na ju ż  wspom nianym i wym ienić na­
leży tak ich  a rtys tów  ja k :  Jan Cie­
c ie rsk i (G ustaw ), Jadw iga Gzyleic. 
ska (V ia le tk a ), M a ria  Gorczyńska
i  Leon P ietraszkiew icz  (rodzice K ra n  
sow ie ); Seweryna Broniszówna  (W y 
socka), K onstan ty  Pągowski (S zna j. 
d e r) ; Stan is ław  Żeleński (P ro feso r), 
Tadeusz K on d ra t (K os tka ), Ludo- 
sław Kozłowski (Ś w ie rk ), Zygm unt 
Doucza. Tomaszewski (T ram w a ja rz  i 
M ich a ł Danecki (G uberna to r). De­
koracje  j kostium y dał Zenobiusz 
StrxeAeck'.

Osobną cechą tego przedstaw ię, 
n ia  by ł wcale liczny udzia ł przedsta 
c ie li najmłodszego aktorskiego poko-

rzuconych przez nowy s ty l życia, los 
zdeklasowanego szlachcica, zwłaszcza 
młodzieży ziemiańskiego pochodzenia, 
ale w yzute j z ojcowizny, by ł szczegół 
nie żałosny. W ytrącony z o rb ity  co­
dziennych przyzwyczajeń rozbitek 
k lasy ustępującej w  pierwszym  rzę­
dzie padał o fia rą  deprawującego dzia 
łan ia  nowej cyw iliza c ji. Zachowując 
z dawnych nawyków to wszystko, co 
było na jm n ie j w a rte  ocalenia: n ie­
chęć do systematycznego w ys iłku  i 
pracy, pociąg do życia ułatw ionego, 
szeroki, „pa ń sk i“  gest i lekkomyślną 
obojętność wobec przyszłości, w ykazy 
w a ł jednocześnie szczególną bezbron­
ność wobec pokus, pułapek, podstęp, 
nych wnyków i zasadzek, ja k ie  go tu­
je  życie naturom  niezbyt wpraw nym  
w  walce o by t j za mało opornym mo 
ra ln ie . Tak im  w łaśnie je s t Jerzy 
Leszczyc, 20-letn.j bohater powieści 
„D obra  krew “ . A u to r me pozbawił 
go zalet, k tóre czynią zeń postać sym 
patyczną, ale jednocześnie wydobył w 
jego charakterze to wszystko, co dla 
ludzi te j ka tegorii było ta k  bardzo 
typowe i znamienne: opaczne wyobra 
żenią o życiu, a tro fię  w o li, osłabienie 
in s tyn k tu  moralnego, k tó ry  nie re a ­
gu je wczas na ob jaw y zła i nie w y ­
czuwa granic, których przekroczyć, 
ludziom honoru nie wolno.

N a problem atykę m ora lna Ind Ja ­
roszyński szczególnie czuły. Soeioloe. 
bys try  obserwator i an a lityk  proce­
sów rozkładowych, nie tra c ił z oczu 
indyw idualnego człowieka, in ie iesowa 
ły  go zagadnienia e tyk i osobistej. W y 
razem tych zainteresowań je s t po­
wieść „D ia  n ich“ . T ło społeczne zep­
chnięte tu  zostało na pe ryfe rie , ogra­
niczone do koniecznego m in im um , pa­

lenia. Zabłysnęli na scenie T eatru  
Kam eralnego D anuta  Przesmycka  w 
niezwykle świeżo i szczerze u ję te j ro 
l i  W ładzi, Ryszard P ik u ls lii jako  bar 
dzo plastyczny P ię tka , Wiesław M i.  
ehnikowski w  in te ligen tn ie  podanej 
trudn e j ro li Ju lka  K rau sa ; św ie tny­
m i w arunkam i popisał się nadto M i­
chał Gazda w ro li kom eta A i masce 
wa.

Zarówno sztuka S praw ied liw i In . 
deie, ja k  j przedstaw ienie zasłużyły 
na najżywszą uwagę. W spa rty  zna­
kom itą  robotą reżyserską i aktorską 
T ea tru  Kameralnego, debiut dram a­
tyczny Kazim ierza Brandysa je s t w y  
b itnym  osiągnięciem. Oznacza on za 
razem pogłębienie postawy ideowej 
au tora  i nowy w yraz jego związku 
z ruchem klasy robotniczej. „P orzą . 
rządek óiocsesnego św iata za b ija ł 
człowieka, —  fa łszow ał jego m yśli, 
niszczył jego nadzieję, łam a ł jego 
godność. A by  go ocalić, nie było in ­
ne j drog i, ja k  ty lko  walczyć z syste­
mem“  —  to  wyznanie z pierwszego 
tom u cyklu M iędzy w o jnam i odnieść 
można z w iększym jeszcze uzasad­
nieniem do Spraw iedliw ych ludzi. Kie 
dy wkrótce skończy się dla W arsza­
w y  przym usowa abstynencja tea tra l 
na, po powrocie z sierpniowego u 
rlopu , w a rto  wśród szeregu innych 
dobrych przedstaw ień zobaczyć prze­
de wszystkim  tę sztukę, h istoryczną 
zarazem i  na wskroś współczesną, bo 
w raca jącą do ideowych źródeł na. 
szej teraźniejszości.

A nd rze j Odnowa

P.S. W  omówieniu książki Pomia- 
nowskiego Z ic idow ni (Dz. J. n r.: 
T e a tr innych założeń) zdarzyło się 
au torow i niniejszego p rzykre  przeo­
czenie, k tóre n in ie jszym  p ros tu ję : 
Z  w ’-dowm nie je s t p ierwszym  powo­
jennym  zbiorem recenzji tea tra lnych 
Przed książką Pomianowskiego uka­
zały się recenzje z tea trów  łódzkich 
P. H ertza i J. Rojewskiego pod ty . 
tu lem  Z naszej loży. N iem nie j tw ie r ­
dzenie o słabości naszej k ry ty k i tea. 
tra ln e j pozostaje w mocy.

D okończen ie  ze str. 2

wieść zm ieniła się w  stud ium  in d y ­
widualnego charakteru  ludzkiego, sla 
bego, nieoporuego wobec pokus, bez­
radnego w  stosunku do pow ikłań ży­
cia. Zbign iew  P ią tn ick i nie p o tra f i 
oprzeć się porywom  in s tyn k tu , idzie 
bezwolnie za głosem namiętności, któ  
re j nie ham uje ani rozwaga męska, 
anj poczucie odpowiedzialności wobec 
is to t, które los postaw ił na jego dro 
dze. U w ik ła n y  w  stosunek, do które, 
go nie powinien by ł dopuścić, posta­
w iony między dwiema kobietam i, k tó  
re rów nie istotne m ają  do niego p ra ­
wa, na skutek słabości nie p o tra fi 
się zdobyć na ak t męskiej decyzji i 
doprowadza do takiego splą tan ia  sy­
tu a c ji, że innego w yjśc ia  ju ż  nie do­
strzeże poza strzałem rewolwerowym . 
Miękkość, chwiejność charakteru , nie 
męska wątp liw ość w o li, nieodpowie­
dzialność m ora ina prowadzą nieu­
chronnie do klęski osobistej. Jeden 
nierozważny odruch emocjonalny po. 
ciąga za sobą konsekwencje n ieob li­
czalne.

Epizodem w  karierze lite ra ck ie j p i 
sarza są dwie powieści, czy raczej 
gawędy h istoryczne: „Z a  wieku sta­
rego“ , obrazek rodzajowy z X V I w ie­
ku, nie pozbawiony pewnego wdzięku, 
oraz zdecydowanie słaba powieść 
„W ieczny płom ień“ , odtwarza jąca je ­
den z ostatn ich momentów ka tas tro ­
fa ln e j kam pan ii 1812 r., chwilę, gdy 
rozbite szczątki W ie lk ie j A rm ii do. 
c ie ra ją  w odwrocie do g ran ic  s tru ­
chlałego z przerażenia Księstwa W ar 
szawskiego. A u to r nie p o tra fił,  nieste 
ty  zdobyć się na pogłębienie analizy 
stanu moralno-p-olitycznego społąezeń 
stwa w  tych trag icznych dniach k lę­
sk i anj s ta ra ł się w niknąć w  ta jn ie  
p o lity k i ówczesnej, ani nawet pogłę­
bić samej anegdoty romansowej.

P O ZO STAJE zatem Jaroszyński 
obserwator i k ry ty k  obyczajo­

wości współczesnej. Rzecz jasna, sa­
ma tem atyka, ja k ą  podejmował, o 
w artości jego p isarstw a nie rozstrzy­
ga. Jedność treści i fo rm y , ich zespo 
lenie o ile  możności ja k  najdcskonal 
sze, je s t k ry te r iu m  ostatecznym w a r 
tości dzieła. Sztuka Jaroszyńskigo 
ma swoje „b lask i i cienie“ . Co słabe 
w n ie j, to dość liczne, zwłaszcza w 
n iektórych kompozycjach obszerniej, 
szych, potknięcia m otywacyjne. Robo­
ta  p isarska Jaroszyńskiego zdradza 
niekiedy znamiona pośpiechu, N agro  
madzenie przypadków i nieprawdopo­
dobieństw w  „D la  n ich“ , ła tan ina  fa  
bu ły  przy  pomocy epizodów i w ątków  
przyfastrygow anych jedyn ie g rubym i 
ściegami do zasadniczego nurbu akc ji 
w „D oktorze Tomaszu“  świadczą o 
niedostatecznym w ys iłku , przemyśle­
niu, o ustępstwach na rzecz ła tw izny  
lite ra ck ie j. N iektóre  większe utwo. 
r y  Jaroszyńskiego sp raw ia ją  wraże­
nie, ja k b y  pisarzow i nie starczyło od­
dechu. Rzecz niekiedy św ietnie izaeżę 
ta i do połowy doskonale prowadzona, 
nagle ja k b y  załamuje się, kończy się 
sztuka, a zaczyna wyrobnicfcwo lite . 
rackie, k tóre ma dociągnąć rzecz do 
„przep isow e j“  ilości s trbn („D o k to r 
Tomasz“ ). To n iew ą tp liw ie  osłabia 
realizm . A le aktyw a przeważają. Jest 
Jaroszyński przede wszystkim  u ta len­
towanym  m alarzem charakterów . No 
wele i każda powieść, p rezentu ją  ca­
łą  galerię św ietnie podpatrzonych 
postaci, żywych w  każdym geście, 
reprezentatywnych, typowych d\a śro 
dowiska, w  ja k im  us taw ił je  autor. 
Bogactwo charakterów!, rozpiętość po 
ziomów in te lektualnego i moralnego 
w yrobien ia  o lbrzym ia. A u to r wykazu 
je  jednaką pewność ręk i niezależnie 
od tego, czy kreś li rysunek kobiety 
czy mężczyzny, N iektóre  postacie ze 
środowiska cyganerii a rtystyczne j . (w  
„Chim erze“ ), ze s fe r rnieszczańsk‘ch i 
ziem iańskich w powieściach obyczajo 
wych, ze św iata businessu w  nowe­
lach, okazy swoistej fauny  m ałom ias­
teczkowej, owe ty p y  „pod ludz i", „no ­

w e j sz lachty" i  wyższych ponad 
wszystko „ubermensehów“ , w raża ją  
się trw a le  w  pamięć czyte ln ika w yra . 
zistością kon tu ru . W  wydobyciu po­
staci ucieka się p isarz do środków 
ob iektyw nych; gest, a k ty  m yśli i  wo 
l i  odsłania ją wnętrze człowieka. W  
pierwszym  zaś rzędzie dia log zawsze 
(z w y ją tk ie m  n iektórych może wyn.ii 
rżeń erotycznych) rea listyczny, tak  
n a tu ra ln y  i  pozbawiony nawet, cienia 
„lite raekośc i“ , że spraw ia wrażenie 
podsłuchanej rozmowy żywych, rze­
czyw istych ludzi, ludizi tak ich , ja k ich  
co dzień na każdym k roku  spotyka­
my.

Mocną stroną kom pozycji dzieł Ja ­
roszyńskiego je s t ukszta łtow anie dy­
namiczne. A u to r  „C h im ery “  um ie za­
ciekawiać. N ie  odsłania k a r t  przed­
wcześnie, nie dopowiada m yśli do k o ń . 
ca, stosuje często inw ers je  treściowe, 
a to  odwracanie -naturalnego porządku 
rzeczy, s taw ian ie czyte ln ika w  ob li­
czu fa k tó w  zagadkowych podnieca u- 
wagę i  w ięzi ją  ta k  długo, aż autor­
ce! swój a rtys tyczny osiągnie. Szcze 
golnie uda ją  się Jaroszyńskiem u kom 
pozycje nowelistyczne. W idać, że p i­
sarz uczył się na dobrych wzorach. 
Taka np. „Z m o ra “ , h is to ria  trochę 
niesam owita, osnuta na klasycznym 
m otyw ie zagadkowego zabójstwa, to 
św ietnie podchwycony typ  noweli w 
guście Poego: ta  sama w  n ie j, co u 
am erykańskiego rom antyka, um ie ję t­
ność zgęszczania ta jem n icy i nastro­
ju , a potem powolnego, stopniowego 
rozpraszania m roków, ta sama nawet 
fo rm a stylistyczno-jczykowa, opowieść 
w pierwszej osobie wtajemniczonego 
w  rzecz częściowo i zainteresowanego 
zdarzeniem sprawozdawcy. Większość 
opowiadań rea lis ty  czno-satyrycznycli 
przypom ina technikę Maupassanta. 
Są zwięzłe, zwarte, lakoniczne. Treść 
skondensowana m aksymalnie, ogran i 
czona do elementów na jkoniecznie j­
szych, określonych nieodzownymi w y 
m aganiam i- fabu ły . I  ja k  u M aupas­
santa przesuwanie szczytowego punk 
tu  napięcia na koniec u tw oru , po in­
ta , tonacja ironiczno-sarkastyczna.

Michał LERMONTOW

M O D
W minucie życia trudnej 
Gdy serce tonie w smutku: 
Słowa modlitwy cudnej 
Odmawiam po cichutku.

Jest jakaś siła święta 
W dźwiękach żywego słowa

P R A G

S ty l Jaroszyńskiego to s ty l nowo­
czesnej prozy rea listycznej. N ie  o 
piękność chodzi, lecz wyrażenie m ożli 
w ie ścisłe treści. Ogólnie rzecz biorąc 
jesteśm y tu  o sto m il od afektow anej 
prozy m łodopolskiej, choć Jaroszyński 
do tam tego pokolenia należy. Ą le  
pewne ślady kon taktów  z epoką, prze 
cięż n ieunikn ionych, odna jdu jem y w  
apostrofach lirycznych, ro z ryw a ją ­
cych obojętny tok  ep ickie j n a rra c ji,  
czy w  pewnej —  n iekiedy —  dekla, 
m acyjności i sztuczności dialogów 
i  scen m iłosnych.

W  w yn iku  tych rozważań nasuwa 
się py ta n ie : w ięc cóż w a rta  je s t osta 
tecznie twórczość tego pisarza, ja k ą  
rangę i  miejsce można by mu wyzna­
czyć? Otóż na pytan ie  tak ie  trudno  

,'da£’ odpowiedź- de fin ityw n ą  i katego­
ryczną w  a rtyku le  z konieczności o- 
gó jn ikowym . Trzeba by było zbadać 
■»'pierw dzieło pisarza g runtow nie , 
przestrzegając wszystkich rygo rów , 
ja k ie  narzuca metoda naukowego do 
chodzenia prawdy. A le  wolno dać 
tymczasem odpowiedź hipotetyczną, 
nie rozstrzyga jącą, ale prawciopodcb 
nie b liską is to ty  rzeczy. Jaroszyński 
nie je s t zapewne pisarzem w ielk iego 
fo rm a tu . Jego obrazy i przekro je  ana 
lityczne nie m a ją  am b ic ji odsłania­
n ia  tego, co nazywam y mechanizmem 
życia społeczeństw i  jednostek, n ia  
docierają do ostatecznych przesłanek 
losu zbiorow isk ludzkich i pojedyncza 
go Człowieka. Jago charaktero log icz­
ne ana lizy nia sięgają aż do dna, do 
najgłębszych pokładów ludzk ie j du­
szy. A le  w  tym  ograniczonym  zasię 
gu obserwacji, jak i. zakreś lił sobie p l 
sarz, u tw o ry  jego przynoszą prawdę 
rzetelną, są, dokumentem czasów, a 
jego ludzie naprawdę ży ją , w idz i sio 
ich i rozumie. Jest zatem twórczość 
Jaroszyńskiego kon tynuacją  tra d y c ji 
szczególnie płodnych, zawsze żywych 
i wartościowych, tra d y c ji realizm u. 
A  to je s t wiele, to wystarcza, by za­
ją ć  miejsce poczesne w  h ie ra rch ii l i ­
terackich stanowisk.

L I T W A

I  dyszy niepojęta 
z nich radość zawsze nowa.

Jak ciężar z bark się stoczy 
Zwątpienie gdzieś daleko —  
Ja wierzę, we łzach oczy,
I  tak mi lekko... lekko...

N I E N I E
Czemum nie ptakiem, nie krukiem stepowym,

Co lotem tu przeniknął wichrowym?
Czemu latać nie mogę w niebios wyżynie 

I kochać swobodę jedynie?

Na zachód, na zachód mknąłbym w nęcące 
Mych przodków krainy kwitnące,

Gdzie w pustym zamku, co w mgle gór się skrywa,
Ich proch zapomniany spoczywa.

Na starej tam ścianie miecz wisi rdzą kryty,
A  w tarczy dziedziczny herb ryty.

Nad tarczą i mieczem tak począłbym latać,
By skrzydłem troskliwym pył zamiatać;

I z harfy ich szkockiej dobyłbym westchnienie,
Ten dźwięk by się odbił o łuków sklepienie;

Przez tego słuchany, przez kogo zbudzony,
Jak powstał, skonałby strudzony.

Lecz próżne modlitwy, próżne marzenia,
Los praw swych surowych nie zmienia.

Gdyż między mną, a ojczyzny wzgórzami 
Rozściela się morze falami.

Ostatni mężnych potomek rycerzy
Wśród obcych więdnący tu śnieżyc;

Choć tu urodzone, lecz duszą nowy...
O czemum nie krukiem stepowym?..

przełożył Albert Korczak Komorowski

W r a c a jq c  d o  ź ró d e ł
(Dokończenie ze s tr. 8)
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M ilita  s lo w  o
U p L S T L y ę jG

U R O C ZY S T Y  K O N C E R T  
Z  O K A Z J I 8 R O C Z N IC Y  
W Y Z W O L E N IA  K O R E I

W  godzinach porannych dru Ateneum  „Pannę M aliczew. N O W E  S Z T U K I C H IŃ S K IE
giego dnia fe s tiw a lu  odbyły ską“  G. Zapolskiej w  reżyserii
Się trz y  występy z udziałem J. W arm ińskiego. T ea try  chińskie wzbogaciły

a rb a ry  Hesse-Bukowskiej Janusz W arnecki w  Teatrze swój rep e rtua r na r , 1953 o 
(fo rte p ia n ).  ̂ S te fan ii W oyto- K am era lnym  przygotow uje wiele nowych pozycji. Chiński 

w iczowny (śpiew) i  Jerzego „M iza n tro p a “  M oliera , którego te a tr m łodzieżowy i T e a tr Lu
Lefelda (akom paniam ent). Po oprawę scenograficzną pro jek.
po łudniu koncertowała młoda 

14 bm. w  sali Fań. p ian is tka  L id ia  Gryszchołtów- 
stwowej Opery w  na oraz śpiewał Jerzy Sergiusz 
W arszaw ie odbył się Adamczewski p rzy  akom pania­

mencie Jerzego Lefelda. W  go.

tu je  O tto A xer. T ea tr Nowy 
w ystaw ; inną sztukę francus-

dowy w  Pekinie w ystaw ią  7 no 
wych sztuk, wśród nich sztukę

uroczysty koncert
^  , . ' okEZJ' i 8 . mocznicy dżinach wieczornych w ystąp ił 
wyzwolenia przez A rm ię  Ra- TV j  -p
dziecką K oreańskie j R epub lik i Konkursu O W  7 ^ °
Ludowo-Demokratycznej. 7’™! « CI>opmowSk,egoJ i-o ign ;cw  Szymonowicz.

N a koncert p rzyb y li członko W  ostatn im  dniu fes tiw a lu  
5£fr>T> Ur»a i P o lity ??nego » KC odbył się w parku zdrojowym  
PZP R , członkowie Rady Pań- koncert L id ii Gryszchołtówny, 
Btwa i Rządu, przedstaw iciele S te fan ii W oytow iczówny i Je- 
s tronn ic tw  politycznych, orga- rzego Adamczewskiego. Po kon 
n izac ji społecznych, św iata cercie wszyscy słuchacze i w y 
nauk i k u ltu ry   ̂i  sztuid oraz konawcy uda li się pod pom nik 
m ieszkańcy sto licy. Chopina, aby złożyć hołd parnię

N a koncercie obecny by ł ara. c'  genialnego kompozytora. Po 
basader K oreańskie j Repubii- rec ita lu  chopinowskim  Ryszar- 
łd  Ludowej Coj I r  oraz przed, da Baksta odbyła się ostatn ia

w . Y o u e iw i  l i m a  a i l U K B  l l f c t n c u s -  t/ - , ,  i u  , T „  ,  . ;

ką; będzie n ią  komedia Zo li o I V' L ” .™  J u a n . k t °
„Spadkobiercy R abourd ina" w  
reżyserii Orszy i opraw ie sce­
nogra ficzne j Zaporskie j.

rego 2.200 rocznica śm ierci 
je s t w  tym  roku obchodzona 
na całym świecie zgodnie z 
uchwałą Św iatowej Rady Po­
ko ju . Z innych sztuk przygoto 

T iv c t r iT , „ .  wanych przez T e a tr Ludowy
R Y S Z A R D A  O R D Y n S K IE G O  należy wym ienić „M arzen ie  40

la t“ , poświęconą budowie kolei

p in a “ , „W arszaw a", „ ś lu b u j ­
m y“ . „Zdobywcy O rle j P erc i“ , 
„ X  m istrzostwa E uropy  w bok­
sie" i „P ie n in y  ”.

S U K C E S Y  F IL M Ó W  
R A D Z IE C K IC H

Prasa włoska poświęca wiele 
uwagi Festiw a low i F ilm ow e, 
mu, k tó ry  odbywa się obecnie 
w W enecji. D zienn ik i wskazu. 
ją  zwlasz-za na sukces film ó w  
radzieckich. Dziennik „Gazet- 
t in o "  pisze, że f ilm y  radzieckie 
c la  dzieci, a zwłaszcza f i lm  
,Farbow any ls " ,  są czymś zu-

N A G R O D Y  Z A  PRAC E 
Z D Z IE D Z IN Y  

K A R Y K A T U R Y  
P O L IT Y C Z N E J

K om is ja  Nagród po­
wołana y-rze-z- M in . 
K u ltu ry  i S ztuk i 
przyznała nagrody 
za ca łokszta łt prac 

z dziedziny k a ry k a tu ry  po li­
tycznej.

ZGON

W  dniu 13 bm. zm arł w  W a r 
szawie w wieku 75 la t Ryszard 
O rdyński, w yb itny  reżyser sce­
ny po lskie j.

Z m arły  b y ł znany przede

w  m m  csćb, artystycznego wy- 
konania oraz g ry .

„U n ita "  podkreśla w y ją tko - 
. t • tt i ,< n0.Wił wo radosny nas tró j f ilm u  „F a r  

opcię pt. „L m  I lu . la n  o bo- bowany lis " . W edług dzienni- 
h a te r s k ^  dziewczynie chm . ka rzy  fiJm  ten zdobył uznanie

Dwie równorzędne nagrody 
pełnie nowym pod' względem Po 5000 zł o trzym a li: E . L i ­
ch ars k te ry s ty k i występujących

G zagtu-Czungking oraz

p ińsk i i J. Zaruba.
T rzy  nagrody drugie po 

4000 zl przyznano: W . Borow­
czykowi, K . F ers terow i i J. Le- 
nicy.

Cztery nagrody trzecie po 
3000 zł o trz y m a li: K . Bara .

ekiej,_ k tó ra  zginęła _ w  walce wgzystkich widzów. Duży suk. n iecki. Z. Lengren, Ha.Ga i

wszystkim  jako  szekspirolog. S p e rm ę  w ys ta w ił T e a fr Opery r f  ° d n i° f ł?r , także P ^ osta,e L  W itz ”
Od roku 1921 Ryszard O rdyń- ; L f e t u  p rzy Chińskim  in s t y !  ^  wyśw ietlane
ski reżyseruje w  k ra ju  wiele . . rp f  ,
sztuk rep e rtua ru  klasycznego tUcle T ea tra toym ' 
i polskiego w  tea trach Narodo 
wym  i Polskim  w  W arszaw ie,

staw icie le dyp lom atyczni pań- ™ preza tegorocznego fes tiw a lu  p racu jąc jednocześnie w  f i l -
e tw  obozu pokoju.

N a program  koncertu złożyły 
się u tw o ry  poetów i kompo­
zytorów  polskich, koreańskich 
i  radzieckich w  wykonaniu w y 
b itnych  a rtys tów  scen polskich 
j  zespołów artystycznych W P, 
oraz niezwykle serdecznie o-

rec ita l laureata  Nagrody 
Państwowej, Zbigniewa Drze. 
wieckiego.

ZESPÓ Ł P IE Ś N I I  T A Ń C A  
R Z E M IE Ś L N IK Ó W

P rzy  w arszaw kom  Domu

L a ta  d ru g ie j w o jn y  św iato­
w ej spędza L. O rdyński po­
za g ran icam i k ra ju . ’  W  1947 
r. powraca do Polski i  do 
ostatn ich chw il swego życia 
p racu je  ja ko  reżyser kolejno w

W IE C ZÓ R  P O Ś W IĘ C O N Y  
P A M IĘ C I K.S. 

S T A N IS Ł A W S K IE G O

w  W enecji.

DR. F R IT Z  K IP P L E R  
Z N O W U  K R Ę C I F IL M Y

B y ły  szef zbytu f ilm ó w  nie 
sławnego goebolsowskiego m i­
n is te rs tw a  jiropogandy dr. 
F r itz  K ip p le r znowu w y p ły ­
ną ł w  Niemczech zach., tym

klaskiwane przez publiczność Cechów powstaje obecnie zes- Teatrze Polskim  i w  Teatrze r.isławskiego 
występy zespołu dzieci koreari* pół pieśni i tańca rzem ieśim . Nowym  w  "Warszawie. madizili s i­
akich.

PRO F. DR O JS TR A C H  
O T R Z Y M A Ł  T Y T U Ł  

A R T Y S T Y  LU D O W EG O  
ZSRR

Za W ybitne zasługi w  dzie­
dzinie m uzyk; radzieckie j P re­
zydium  Rady N a wyższej ZSRR 
przyznało profesorow i Moskiew 
skiego K onserw atorium  Pań. 
stwowego, skrzypków, D. O j­
strachow i, zaszczytny ty tu ł 
A r ty s ty  Ludowego ZSRR.

D O R O C ZN Y  F E S T IW A L  
C H O P IN O W S K I 

W  D U S Z N IK  A C H . ZDRÓJ U

W  dniach od 14 do IG bm. 
w  Dusznikach-Zdro ju  na D o l­
nym  Śląsku odbył się 8 do­

ków. W  św ie tlicy  przy u licy  
K a p itu ln e j odbywają się ju ż  
próby pod kie runkiem  choreo­
g ra fa  M aliszewsk ej. Obecnie 
zespół składa s ę z 14-csobowe 
go chóru m ęrkiego oraz bale­
tu , Organ żuje się również 20- 
t - obawy balet dziecięcy Oraz 
sekstet dziewczęcy i  zespół 
akordeonistów.

N O W E  P R E M IE R Y  
W  T E A T R A C H  

W A R S Z A W S K IC H

Kończą się ju ż  „o- 
g ó rk i"  w tea trach 
warszawskich. M iłoś 
n icy repertua ru  kia 
sycznego na pewno

7 s ierpn ia m inęło 15 la t  od 
dnia śm ierci K.S. S tan is ław ­
skiego —  w ielkiego a rty s ty  i
re fo rm a to ra  te a tru  rosy jsk ie- razem ja ko  au tor f ilm u  anty- 

Teatrze W ojska Polskiego w  go. W  dn iu tym  na uroczystej radzieckiego „P o obu rt.ro-
Łoctói (z L. _ S chille rem ), w  akadem ii w  Muzeum im  Sta- nach żelaznej k u r ty n y " . F ilm

w  Moskwie zgro ton pod maską obiektyw izm u 
niedwuznacznie propaguje fa ­
szystowską ideologię.

J U B L IE U S Z
Z A S ŁU Ż O N E J A K T O R K I

ę n a jw y b itn ie js i 
przedstaw icie le życia k u ltu ra l 
nego sto licy, przy jac ie le  i  u- 
ezniowie a rtys ty . M. in. u- 
dział w  akademii w z ię li: N.

W  Bukareszcie odbędzie się W ołkow, W . P roko fiew , W . 
niebawem jub ileusz pięćdzie- Redlieh, M. M idkow , M. Gol- 
sięciclecia pracy akto rsk ie j za dina, I. Rajew ski. 
służonej a r ty s tk i narodowej i  . . .  . ’
d y re k to rk i T ea tru  M iejskiego, W ceIu «czczenia 15 rocznicy , .
80-letn iej L u c ji S turdza . B u- śnuerca K.S. S tan isławskiego weźmie udzia ł 5 km  stołecz. 
lan-dra. W  h is to r ii tea tru  ru  przygotow uje się 8-to-mowe nych: Moskwa, Praha, Pal- 
muńskiego zapisała się ona wydanie dfeóeł S >m isławskie- ladi-um, A tla n tic  i Polonia, 
przede wszystkim  ja ko  świetna go. _ W  najb liższym  czasie rów  K ino  „M oskw a" w yśw ie tli 
wykonawczyni ro i:  K ró low e j w  racz w ydaw nictw o „Iskus - 
„H am lec ie " Szekspira, Teresy stw o" wypuści jednotom owy 
Raouin w  sztuce E m ila  Zoli, zb ió r a rtyku łó w , w ykładów ,
Safony, Pani W arren , Gurrnyż odczytów i  p ism  S tan is ław ­
skie j w „Les ie " oraz Wassy skiego.
Żeieznowej.

„Z W Y K Ł A  S P R A W A “ 
W  W IE D N IU

roczny fe s tiw a l chopinowski, w  ze szczególnym zadowoleniem 
k tó rym  w zię li udzia ł n a jw y b it p rzy jm ą  prem iery, które  u jrz y
ftie js ; polscy pianiści i śpiewa m y na początku sezonu. T ea tr . , „  - _ -
cy. N a otw arc iu  fes tiw a lu  wy. Polski bowiem w ystaw i „H o r- A dam ~ a’ 'niL  „Z w y k ła  sPra
Stąpiła B arbara  Hesse-Bukow. t o , ------- u .- .- .  wa • Ze«Poł Theater der Ze it
ska.

Poza tym  przyznano 7 w yróż 
nień po tysiąc z ło tych : H . 
G runw aldow i, |. F lisakow i, B. 
L inkem u, M. Berm anowi, S. 
Kobylińskiem u, G. M iklaszew­
skiemu i  J. Tarasim ow i.

O T W A R C IE  
8 W Y S T A W Y  PRAC 

P L A S T Y K Ó W  W Y B R Z E Ż A

W  Sopocie o tw a rta  została 8 
doroczna w ystaw a prac p lasty­
ków W ybrzeża. Na wystaw ie 
zgromadzono około 200 prac 
a rtys tów  dzia łów : m alarstwa, 
rzeźby, g ra f ik i itp . Po raz 
pierwszy na wystaw ie znalazły 
się prace g ra fik ó w  użytko­
wych —; m etalop lastyka, tkan i 
r.y itp .

P L A S T Y C Y  IN D I I  
W  M O S K W IE

Do M oskwy na zaproszenie 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  ZSRR 
przy jechała g rupa  plastyków 
In d ii.  Na czele delegacji stoi 

nową komedię muzyczną pt. honorowy sekretarz Wszechhin 
„S p raw a  do ża la tw ien ia ", k tó  duskiego Tow arzystw a Sztuk 
re j prem iera odbędzie się dn ia P lastycznych, redak to r czaso- 
8 września. pisma „R upa  Lęka", Barada

K in o  Praha zapoczątkuje te - U k il.  W  skład delegacji wcho. 
goroczny przegląd film e m  do- dzą —  p las tyk  Hinduskiego 
kum entainym  „W arszaw a". W ydaw n ic tw a Państwowego 
F ilm  ten został nagrodzony Nogendra Czandra Battaczaria , 
nagrodą państwową oraz na- Pr ° f- Bom bajskie j Szkoły 
grodą na M iędzynarodowym  Sztuk Plastycznych K riszna

„ D N I  F IL M Ó W  P O L S K IC H " 
W  K IN A C H  S T O L IC Y

W  tegorocznych „D n iach  F i l  
mów Polskich", k tóre będą 
trw a ły  od 5 do 30 września,

dwa f i lm y :  „Ś lubu jem y"

P O LS K IE  F IL M Y  N A
W ie lk im  zainteresowaniem F E S T IW A L U  W  W E N E C J I

publiczności i k ry ty k i austriac . - - - TT , . ,
k ie j cieszy się w ystaw iona K inem atosrrafia poi. ** ^ t iw a lu  M łodzieży w  Buka- Hebbar, profesorow ie politech.
przez w iedeński Theater der ska zgłosiła na M ię! reszcie. Sześć film ó w  polskich , l ik i w  Delhi K am a ł Sen i H a r
Ze it sztuka polskiego pisarza dzynarodowy Festi- »>•>«. „Ż o łn ie rz  zwycięstwa" i  K riszan L a li. Prace niektórych

w a l F ilm ow y w We- „M łodość Chopina" w yśw ie tla - z n ic l> eksponowane by ły  na
necji —  k tó ry  trw a  nych będzie na ekranach k in a  wystawach w  Londynie, P ary-sztyńskiego”; J ,  Słowackiego w od 11 bm.

lezysern W iercińskiego, a te a tr  ca}ą A u s tr ię  Dolną. szereg f ilm ó w : „M łodość Cho-

MkÜuUiaßGSfGß&NHm
N A  P Y T A N IE :  co kupić? , co czytać? — n ie  trudn o  poradzić  coś 

»ow ego ty m  n a w e t, k tó rz y  s kru p u la tn ie  śledzą coraz żyw szy ruch  
w y d a w n ic zy . U b ieg łe  tygodnie  p rzyn io s ły  szereg książek  podpisa­
nych  bardzo szaco-.ynyml nazw iskam i, p rzyn io s ły  też sporo w zn o­
w ień  autorów- obcych i po lskich , p rzyn io s ły  w reszcie k ilk a  św ie­
żych  p o zyc ji naszej l i te ra tu ry  be le try sty c zn e j.

P rzeg ląd  rozpocząć trzeb a  od „ W o jn y  P e lop onesk ie j“ Tu kidydesa  
—  szczytowego osiągnięcia s taro ży tn e j h is to rio g ra fii. B ardzo staran­
n ie  przygotow ana edyc ja  „ C z y te ln ik a “ (p rze k ła d  pro f. K az im ie rza  
K um an ieckieg o , red ak c ję  dz ie ła  o b ją ł Jan P aran dow ski) spotkała  
• lę  z tak  en tuzjastycznym  p rzy jś c ie m  c zy te ln ik ó w , ie  z nabyciem  
tom u nie w a rto  zw lekać : n a k ła d  ju ż  p ra w ie  w yczerp an y.

N ie m n ie j a tra k c y jn y  — nic dziw nego, zw ażyw szy choćby fa k t, 
ie  ostatn ie polskie w yd an ie  ukaza ło  się przed  la ty  trzyd ziestu  — 
je s t B yron ow ski ,,B on  Ju a n “  w’ p rze k ła d z ie  E dw arda  P orębow i- 
cza. Czy p rz y jd z ie  k o le j i na Boską kom ed ię“ w  jego — n a jle p ­
szym  naszym  — tłum aczeniu? — N a raz ie  Państw ow y In s ty tu t W y ­
d aw n iczy  s p raw ił dużą p rzy jem ność in n y m i po zyc jam i k lasyków  
l i te ra tu ry  św ia to w ej. W yszły  oto „ C ie rp ie n ia  m łodego W e rte ra “  
G oethego w  p rze k ła d z ie  Leopolda S ta ffa ; w a rto  zw róc ić  tu uwagę  
na dobry pom ysł z ilu s tro w a n ia  ks iążki rep ro d u k o w an ym i m iedzio ­
ry ta m i D an ie la  C hodow ieckiego. — D obiega także  końca polskie  
w y d a n ie  n a jce ln ie jszych  u tw o ró w  D ickensa: ostatn ia rzecz do tych­
czas — to dw utom ow e „ Ż y c ie  i p rzygod y N icholasa N ic k le b y “ . — 
W  ty m  sam ym  w y d a w n ic tw ie  —r a w e ł H e rtz  n iezm ordo w an ie  k on ­
ty n u u je  red akc ję  dz ie ł T u rg en ie w a , sam je  p rze k ła d a ją c  i angażu­
ją c  do w spółpracy ta k  dobrych tłu m aczy , ja k  Czesław Jastrzębiec- 
K ozło w ski, czy Leopold P o d h o rsk i-O ko łó w . W re zu lta c ie  — m am y  
dziś w reszcie ..Zap isk i m yśliw ego“  oraz now e w ydan ie  „R u d in “  
łączne ze „S zlacheckim  gn iazdem “ . — W śród rzeczy w ydanych  
nied aw no — lite ra tu rę  rosyjską  rep re ze n tu ją  także  „ D z ie je  p e w ­
nego m ias ta“  S a łtykow a-S zczcd rina .

Co w ięce j?  — Cieszy w zn ow ien ie  R abela is ‘ego — ».Gargantua  
i P a n ta g ru e l“  dawno ju ż  b y ł w yczerp an y . Z w ra c a  uwagę (za k ro ­
jo n a  bodaj na cała serię jego dzieł, bo w  je d n o lityc h  o k ładkach ' 
e d yc ja  u tw o ró w  pow ieściow ych R o inain  H o llan da . Tym czasem  —

Colas B reugnon“  i „D usza zaczarow ana“ ; m oże w k ró tc e  będzie  
„Jan  K rzy s z to f“ ?

Polski c zy te ln ik  zysku je  też sposobność zapoznania się z p isa r­
stwem  P rospera M érim ée  nie ty lk o  od strony jego dorobku n o w e li­
stycznego. Po „ Ż a k e r i i“  — przetłum aczono w łaśnie  „ T e a tr  K la ry  
G azul“ , w s ław iony  w  h is to rii l i te ra tu ry  głośną niegdyś spraw ą m i­
s ty fik a c ji a u to rs k ie j.

„P o lon ia ".
W  „A t la n t ic u "  zobaczymy 9 

f ilm ó w  a wśród nich „Załogę", 
„W arszaw ską prem ierę", „ U l i  
cę gran iczną" itp . K in o  „F o - 
lo n ia " wyśw ietlać będzie także 
pasze naj'lepsze f i lm y  dokumen 
ta lne, tak ie  j'ak : „F e liks  D z ier­
żyńsk i", „M azowsze" i  inne.

„ P A U L IN K A "

Pod tym  ty tu łe m  nakręcono 
obecnie w Zw iązku Radziec­
kim  f i lm  opa rty  na powieści 
b ia łoruskiego pisarza JankaL is ta  p rzek ładów  z li te ra tu ry  w ło s k ie j w zbogaciła  się o zb ió r no- 

w cl G iovanniego V e ra  „D on  C andeloro i jego tru p a “ . — W śród k u p a ły . D z ,.€ ta  J a n k a  Kupa-
w zn ow ień  — pozostają do odnotow ania: „ B a jk i“  Leon arda  da V in c i ty  s,rł  ksrdz-o  p o p u la rn e  n ie  ty  
oraz „ U lic a  ubogich ko ch an kó w “ P ra tto lin ie g o .

T /  S IĄ Ż E K  a u to rów  polskich ró w n ież  n iem ało . W ięc w zn ow ię- 
nia „ M ito lo g ii“ i „D ysku  o lim p ijsk ie g o “ P arandow skiego;

„G ra n ic a “  i „ M e d a lio n y “ N a łk o w s k ie j, „ A n ie lc ia  i życie“  — opo­
wieść rad iow a  H e len y  B oguszew skie j, te jże  — wespół z Jerzym  
K o rn a ck im  — „Jadą  w o zy  z cegłą“ , „ L a to  w  N o h a n t“ Iw as zk ie ­
w icza ... A  propos! k ie d y ż  się doczekam y w zn ow ień  e p ik i tego la u ­
rea ta  lite ra c k ie j N ag ro d y  P aństw ow ej I  stopnia?

In n i spośród w yró żn io n ych  N ag ro dam i P ań s tw o w yw i osiągają  
zato w iększą ilość w yd ań . D w u k ro tn ie  w  k ró tk im  stosunkowo cza­
sie w znov/iono „ K s z ta łt  m iłości“ B roszk iew icza, je s t nowe — pełne  
— „S ta re  i now e“  Lu c jan a  R udn ickieg o , m am y „B ieg  do F ra g a la “
S try jk o w s k ie g o , jes t „U czta  B a ltaza ra “  B re zy  (a pokaza ł się 
w osobnej książeczce i „ J a k k m o k k “ ), jes t „ P ią tk a  z u lic y  B a r­
s k ie j“ K oźn iew skiego , , P oko len ie“ Czeszki, „ M a tk a  i syn“  Bo- 
bruka. T ru d n o  spam iętać — k tó re  ju ż  w y d a n ie  „W rześn ia“  P u ­
tram en ta . Są „ D n i k lę s k i4* i „ C ó rec zk a “ Żu krow skieg o .

Do re jes tru  na jn ow sze j naszej prozy p rz y b y ły  dw ie  k s ią żk i Jalu  
K u rk a : „ N a d  C zorsztynem  się b łyska“ (opowieść o Kostce N a- 
piersk im ) i „W ę ze ł C arm o“ — rzecz a lp in is tyczn a  o zdobyciu  n a j­
w yższej gó ry  Z w ią z k u  R adzieckiego; p rzyb y ło  także  k ilk a  po­
w ieści: A leksand ra  Jackiew icza ■— „W ieża  B ab ci“ , M a ria n a  P ro - 
m ińskiego  — „ C y rk  p rzy je c h a ł“ , A m in y  K o w a ls k ie j — „ N a  rogat­
ce“ , B ogusław a K oguta  — „ Z b u n to w a n i“ oraz „O n draszck“  Gustaw a  
M o rc in k a .

żu, S zw a jca rii oraz na Między 
narodowej w ystaw ie 1941 r- 
w Ind iach.

M .  ’s z Ą f s t f k  i t n

S U K C E S Y  R A D Z IE C K IE G O  
Z E S P O ŁU  T A N E C Z N E G O  

„B IE R IO Z K A "  W  
A U S T R II

W  lipcu gościł w  A u s tr i i 
s łynny radziecki zespół tańca 
. .B ie rk s k a “ . W ystępy cieszy­
ły  się w ie lk im  powodzeniem 
u austriackie j' publiczności.

, _ Pierwsze przedstaw ienie dał
ko na B ia ło rus i, lęcz również zespół w  jednej z większych

sal W iedn ia  „K onzerthausie ".i w  całym Zw. Radzieckim.
„P a u lin k ę " nap isa ł K upa ła  

jeszcze przed rew oluc ją . W y ­
śmiewa w  n ie j p rzyw a ry  ! tę ­
potę drobnej szlachty.

Rolę ty tu ło w ą  w  f ilm ie  
„P a u lin k a " g ra  L . Drozdowa.

N O W Y  F IL M

Po cieszącym się w ie lk im  
powodzeniem f ilm ie  „D zieci 
H iro s z im y " japońska w y tw ó r 
nia f ilm ó w  wypuściła „N ig d y  
nio zapomniane dzwony z Na 
gasaki", w k tó rym  ukazano 
strasz liw e następstwa w ybu­
chu bomby atomowej. Reży­
serem i tw órcą f ilm u  je s t se­
n io r k in e m a to g ra fii ja po ń ­
skie j Tasaka, k tó ry  sam prze. 
ży ł eksplozję bomby atomowej 
w H iroszim ie.

„O stre ichische V o iksstim - 
me" pisze o tym  występ ie : 
„O k lask i by ły  ta k  burzliwe, 
że musiano powtarzać każdy 
num er po k ilk a  razy. Czy był 
to nastro jow y taniec dziew, 
cząt czy skoczny kozak lub 
wspaniała, alegoryczna t r o jk -  
—  wszystkie tańce cechowała 
niespotykana g ra c ja  i ry t .  
miczność ruchów, zharmonizo­
wane bogactwo kostium ów oraz 
w ielkie m istrzostwo sztuki.

D rug ie  juzedstaw ienie od. 
było sie pod gołym niebem na 
placu M a tte o tti w  św ietle re ­
flek to ró w . Tysiące wiedeńczy­
ków oklaskiw ało w  ten wieczór 

gorąco radzieckich gości. .
Rzecz charakterystyczna, żs 

praw icowa prasa pom inęła 
ca łkow itym  milczeniem w ystę­
py zespołu „B ie r io z k i" .

'ćedaguie /s-i>ćł
t trenumpiata miesięczna 4 — zl Kwarta lna  12 — ?ł 
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SeUrfIarz redakcji p rzy tm u je  codziennie prócz w torków i czwartków podz I I  — 13. 
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’ D r ukarn ia  Akcydensowa Warszawa Tamka 3 Zam. 1956. 4-B-10874.


